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ZJEDNOCZYĆ ORGANIZACYJNIE GOSPODARKĘ RYBNĄ
, Roczyna jąc od bieżącego n u m eru  o tw ie ra m y  a r ty k u łe m  ob. m gr. E. Gebskieao  

f n r k̂ t h nadu i a9admenlem,  o r9anizacn  ca łoksz ta łtu  gospodark i ry b n e j k r l ju .  A u -  
rin u scha rak te ryzo w an iu  dotychczasowego ro zw o ju  poszczególnych p ionów  gospo- 
d a rk i ryb n e j, po d leg łych  poszczególnym  resortom , dochodzi do w n io s k u ? iż  nad­
s z e d łju z  czas, ażeby zjednoczyć całość ryb a c tw a  w  je d n e j in s ty tu c ji.
. „  Reaakc ja  zaprasza za interesowane in s ty tu c je  oraz osoby do w zięc ia  udz ia łu  
w  d ysku s ji nad ty m  zagadnieniem . ę uazia .u

Od paru  już  la t słyszy się liczne głosy, wskazu­
jące na konieczność stw orzeń;a jednego wspólnego 
organu ogólnego k ie row n ic tw a  i nadzoru dla 
wszystkich pionów gospodarki rybnej, a więc dla 
rybołówstwa morskiego, gospodarki śródlądowej 
(na jeziorach, stawach, i  rzekach), przetwórstwa 
i obrotu rybnego.

W dyskusjach na ten temat n ie  słychać było  n i­
gdy sprzeciwów; przedstawiciele poszczególnych 
dziedzin gospodarki rybne j w ie lokro tn  ie w ypow ia ­
da li się, że umiejscowienie spraw rybnych w k ilku  
resortach w p ływ a  u jem nie na działalność te j szyb­
ko rozw ija jące j się gałęzi gospodarki narodowej. 
Powoduje to  w  szczególności n ierównomierny i  n ie­
skoordynowany rozw ój poszczególnych odcinków 
oraz b rak  należytej koordynacji zwłaszcza w  zakre­
sie planowania i nadzoru nad realizacją planu.

Powstaje więc pytanie, dlaczego koncepcja jed ­
nego ośrodka dyspozycji w  zakresie całokształtu 
zagadnień rybnych  n ie  została dotąd wprowadzona 
w  życie, dlaczego tym  samym n ie  zostały stworzo­
ne korzystniejsze w a ru n k i do bardzie j zsynchroni­
zowanego działania w  sprawach rybnych.

Odpowiedź na to  pytan ie  w inna być jedna. O r­
ganizacja wewnętrzna w  ramach poszczególnych 
p ionów  gospodarki rybne j nie była  dotąd skrysta­
lizowana i  należycie wyodrębniona, a ponadto w  
pionach tych następowały liczne i poważne zm ia­
ny struktu ra lne . Na tym  etapie rozwoju organi­
zacyjnego trudno  było  myśleć o wyodrębnien iu  
zagadnień rybnych  z k i lk u  resortów, gdyż zbyt 
wczesne i  nienależycie przygotowane zjednoczenie 
całej gospodarki rybne j m ogło w yw ołać przejścio­
wo duże trudności a nawet chaos.

Trzeba by ło  odpowiedniego okresu czasu na to, 
aby w  ramach poszczególnych resortów, a więc 
w  ramach M in is tr. Żeglugi, M in isterstwa R i RR, 
a obecnie M inisterstwa PGR oraz M HW  odcinkowe 
zagadnienia rybne zostały w pełni rozpracowane 
i aby w ykrys ta lizow a ły  się należycie fo rm y  orga­

nizacyjne, gwarantujące sprawne prowadzenie 
spraw  rybnych.

A by  móc odpowiedzieć na pytanie, czy istn ie je  
już  odpowiedni moment na stworzenie jednolitego 
ośrodka kierowniczego dla całości gospodarki ry b ­
nej, należy uprzednio przeanalizować dotychcza­
sowe przem iany, jak ie  nastąp iły  na odcinku o r­
ganizacji rybo łów stw a morskiego, gospodarki śród­
lądowej, przetwórstwa i  obrotu rybnego i  zdać so­
bie sprawę z aktualnego stanu organizacji tych 
odcinków.

Stosunkowo najgorszy stan organizacyjny is tn ia ł 
przed paru la ty  w  zakresie gospodarki śródlądo­
wej. A n i fo rm aln ie, ani faktyczn ie  n ie  by ło  w  tym  
czasie jedno litego k ierow n ictw a. U żytkowanie wód, 
a więc jezior, stawów i  rzek znajdowało się w  rę­
kach w ie lu  resortów, g łów nie  M in is terstw a R ol­
n ictwa i  RR i M in isterstw a Leśnictwa, spółdziel­
czość:. w ie jsk ie j, spółdzie ln i rybackich oraz dzier­
żawców p ryw atnych . N ie  było  jednego wspólnego 
ośrodka dyspozycyjnego, planującego i  koordynu ­
jącego działalność resortów, in s ty tu c ji i  osób.

Stopniowo ogólną gestię nad rybo łów stw em  je ­
z iorow ym  i rzecznym oraz gospodarką stawową 
prze jm owało  M in ist. Roln ictwa i  RR, a podporząd 
kowany m u C entra lny Zarząd PGR sta ł się je d y ­
nym  użytkow n ik iem  wód, pozostających w  bezpo­
średniej adm in is trac ji państwowej.

Wobec powołania przed k i lk u  m iesiącami do ży­
cia M in is terstw a PGR, został u tw orzony C entra lny 
Zarząd Rybactwa Śródlądowego, którego zadaniem 
ma być k ierow anie  całością gospodarki śródlądo­
wej k ra ju .

Is tn ie ją  już  zatem warunki, aby w  zakresie r y ­
bołówstwa rzecznego i  jeziorowego oraz gospodarki 
stawowej b y ł jeden gestor, jeden ośrodek dyspo­
zycji) k ie ru ją cy  p lanowaniem  dzia łalności wszyst­
kich użytkow ników  wód i  nadzorujący realizację 
planów.
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C en tra lny Zarząd Rybactwa Śródlądowego zna j­
du je  się obecnie w  stadium  organizacji' i  można 
oczekiwać, że w  przyszłym  już roku  zacznie nale­
życie spełniać nałożone nań zadania.

Całokształtem  spraw  rybo łów stw a  morskiego 
k ierow a ło  i  k ie ru je  M in is te rs tw o  Żeglugi', z  tym  
że poprzednio prace te p row adz ił Departam ent R y­
bołówstwa, a od 1.1 br. nowoutworzony Centralny 
Zarząd Rybołówstwa Morskiego.

W prawdzie CZRM nie w ykonu je  jeszcze swoich 
zadań w  całości, n ie  sta ł się dotąd faktycznym  k ie ­
row n ik ie m  rybo łów stw a  państwowego, spółdzie l­
czego i  prywatnego, ale w łaściwe k rok i' zostały 
już  w  tym  k ie run ku  poczynione i  można p rzew i­
dywać, że pełne uporządkowanie organizacyjne 
rybo łów stw a  m orskiego szybko nastąpi.

W  pierwszych latach istn ien ia  Polski, Ludow ej 
p rze tw órstw o  rybne by ło  w  zasadzie prowadzone 
przez C entra lny Zarząd Przem ysłu Konserwowego, 
pod legły M in is te rs tw u  Przemysłu, ale równolegle 
część przetwórstwa, głównie z zakresu u trw a lan ia  
surowca rybnego, prowadziła  Centrala Rybna. W 
ro ku  1949 Centrala Rybna przeję ła  prze tw órstw o 
rybne od CZPK. Z dniem 1.1 wstępne prze tw ór­
stwo, a w ięc patroszenie, file tow an ie , solenie oraz 
mrożenie ryb  m orskich zostało przekazane nowo­
utworzonem u Centralnem u Zarządowi R ybo łów ­
stwa Morskiego, gdyż ro lą  rybołówstwa jes t nie ty l ­
ko  złow ienie i  w yrzucenie ry b y  na brzeg, ale ró w ­
nież przygotowanie je j do zbytu. W łaściwe prze­
tw órstw o zorganizowane w form ie  k ilkunastu  samo­
dzielnych gospodarczo, przedsiębiorstw, pozostaje 
dotąd w  ramach C entrali Rybnej.

Centrala Rybna, w  zasadżie przedsiębiorstwo 
obrotu  ryb a m i i  p rze tw oram i rybn ym i, od począt­
k u  swego istn ien ia  przeżywała okres szybkiego roz­
w o ju  i  rozszerzania zakresu swego działania.

O ska li i  k ie runkach rozw ojow ych C en tra li Ryb_ 
nej decydował p raktyczn ie  „p rob lem  dorszowy“ . 
„K ryzysy  dorszowe“  w  pierwszych latach po w y ­
zw oleniu  spowodowały szybką rozbudowę w  ra ­
mach C entrali Rybnej sieci branżowych sklepów, 
organizowanie barów rybnych, zwiększanie sieci 
hu rtow e j do pow iatow ych punk tów  włącznie, o r­
ganizowanie licznych punk tów  skupu, rozbudowę 
sieci sm ażalni i  wędzarni.

Początkowo rybołówstwo, zarówno m orskie jak  
i  śródlądowe ograniczało się do czynności połowo­
wych, toteż Centrala Rybna organizowała dostawę 
lodu i skrzyń, rozładunek ku tró w  oraz pełny ruch, 
towarowy na przestrzeni od brzegu morza wzgl. 
jeziora, aż do sieci detalicznej względnie konsu­
menta.

W  m iarę krzepnięcia organizacji, połowowych, 
Centrala Rybna w ycofyw a ła  się stopniowo z w y ­
konyw ania  czynnościi, k tó rych  nie pow inna była  
wykonyw ać, a k tó rych  w ykonyw an ia  n ik t podjąć 
się n ie  chciał.' W  ch w ili obecnej na odcinku ryb o ­
łów stw a  m orskiego istn ie je, p rzyna jm nie j fo rm a l­
nie właściwe rozgraniczenie czynności między o r­
ganizacjam i po łow ow ym i i  organizacją handlową 
t j .  CR. Na odcinku rybołówstwa śródlądowego na­
tom iast obecne rozgraniczenie czynności jest je ­

szcze tymczasowe i  wymaga re w iz ji w  momencie 
okrzepnięcia aparatu CZ Rybactwa Śródlądowego.

Przekazanie przez CR sklepów i  barów rybnych 
do w łaściw ych in s ty tu c ji, ja ko  p ierw szy etap po- 
rządkowamia s tru k tu ry  gospodarczej C en tra li R yb ­
nej, zostało już przesądzone i  nastąpi' w  n a jb liż ­
szym czasie.

C en tra li Rybnej w inna pozostać ro la  organizato­
ra  zaopatrzenia rynku, a zatem zadanie zaopatry­
wania  'dystrybutorów  'detalicznych w  m yśl p lanów  
aprow izacyjnych.

Rozbudowa zamrażalni i  chłodni oraz rozwój 
dys tryb uc ji z likw id o w a ły  obawę ¡przed pow tórze­
n iem  się tzw . kryzysu  dorszowego, a ty m  samym 
nadszedł czas, aby zarówno zakres zadań Centrali 
Rybnej ja k  i  rozm ia ry  sieci terenowej b y ły  pod­
dane re w iz ji i  aby Centrala Rybna w  całości go­
spodarki rybne j zajęła miejsce tafcie, jak ie  tego 
■będzie wym agała racjonalna organizacja całości 
gospodarki. 1

Jak z powyższego w yn ika , nastąpił duży postęp 
w  zakresie organizacyjnego ustaw ienia poszczegól­
nych pionów. Is tn ie je  już  CZRM, is tn ie je  już 
■CZRS, is tn ie ją  zespoły samodzielnych gospodarczo 
przedsiębiorstw przetwórczych i  wojewódzkich b iu r 
h u rtu  w  ramach C en tra li Rybnej.

B ra k  ty lk o  jednego —  ośrodka wiążącego te 
piony, ośrodka koordynującego planowanie i  dzia­
łalność tych pionów, ośrodka prowadzącego ogólną 
po litykę  w  zakresie całości gospodarki rybnej. Is t ­
n ie ją  kierownictwa pionów, brak natom iast k ierow ­
nictwa gospodarki rybne j jako całości.

FNie trzeba dodawać, że w  zakresie gospodarki 
rybne j ze względu na specyficzny przedm iot dzia­
łalności, ja k im  jest ryba, 'brak ośrodka centralnej 
dyspozycji i  operatyw nej 'koordynacji m iędzy p io ­
nam i daje się specjalnie dotk liw ie  odczuwać, a spra­
wa organizacji gospodarki rybne j dojrza ła na tyle, 
że można już  i  trzeba b rak ten usunąć.

B ra k  ten usunąć należy w  drodze powołania do 
życia Centralnego Urzędu Gospodarki Rybnej.

Za powołaniem  CUGR przem aw ia ją n ie  ty lk o  
przesłanki podane w yżej. Jest w ie le  innych ró w ­
nież ważnych. Is tn ien ie  CUGR ¡umożliw i rac jona l­
ne ułożenie zasad w spółpracy m iędzy pionam i, 
Właściwe rozgraniczenie zadań i  czynności, rac jo ­
nalną p o litykę  fachow ym i kadram i, u intensywnie­
nie prac naukowo-badawczych itp ., co pozw oli nie­
w ą tp liw ie  w yda tn ie  usprawnić działalność na od­
c inku  rybnym  i przysporzyć dużo oszczędności.

Gospodarka rybna  jest stosunkowo niedużą ga­
łęzią naszej gospodarki narodowej, a le  znajduje 
się ona dopiero w  stadium  rozwojowym, a możliwo­
ści, zarówno na odcinku rybołówstwa morskiego ja k  
i  śródlądowego są duże.

Ponadto jes t to dziedzina nowa, o szerokiej i  bo­
gatej problematyce, zasługująca przeto na specjal­
ne traktow an ie , p rzy  ustaw ian iu  je j w  ogólnej 
s truk tu rze  gospodarki narodowej.

Zjednoczenia gospodarki rybne j wymaga socja­
lis tyczna planowa gospodarka. Zagw arantu je  to 
n ie w ą tp liw ie  lepsze, sprawniejsze i  p rzedterm ino­
w e w ykonanie śm iałych i  am bitnych zadań, posta­
wionych rybactw u w  Planie 6-letnim.
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Mgr M IC H A Ł BURHARDT

ROK PLANOWANIA OPERATYWNEGO 
W  RYBOŁÓWSTWIE MORSKIM

W  mieś. lipcu 1950 r., a więc rok  temu odbyła 
się w  M orskim  Urzędzie Rybackim  w  Gdyni p ierw ­
sza konferencja poświęcona opracowaniu operatyw­
nego planu połowów na mieś. sierpień. Po doświad­
czeniach kam pan ii dorszowej, po d ługo trw a łych  
sporach panujących wówczas pom iędzy ins ty tuc ja ­
m i połowowymi a Centralą Rybną, nastąpił p ierw­
szy k ro k  do usprawnienia pracy. Postanowiono co 
miesiąc opracowywać wszystkie operatywne p lany 
połow ów  p rzy  udziale C en tra li Rybnej m ożliw ie  
realne, zbliżone do rzeczywistości i  zharm onizowa. 
ne z p lanam i dys trybuc ji.

Konferencje  te odbyw ały się w  G dyn i (do m ar­
ca 1951 r.). Powołanie do życia Centralnego Zarzą­
du Rybołówstwa M orskiego z siedzibą w  Szczecinie 
i przejęcie przez niego1 m. in. czynności planowa­
n ia  operatywnego od M orskich Urzędów Rybac­
kich spowodowało, że od kw ietn ia  br. konferencje 
tafcie odbyw ają  się w  Szczecinie. B io rą  w  nich 
udział przedstawiciele przedsiębiorstw połowowych 
a więc „A rk a “ , „B a rka “ , „D a lm o rj’, Zrzeszenie 
Rybaków Indyw idualnych, Związek Branżowy 
Rybackich Spółdzielni, M orski In s ty tu t Rybacki, 
M in is te rs tw o  Żeglugi, CZRM oraz. Centrala R yb­
na. Często w  konferencjach tych  b io rą  udzia ł przed, 
staw i ciele K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR, PKPG, 
M CH itd . i '

Na konferencjach tych  na jp ie rw  omawia się w y ­
konanie p lanu poprzedniego miesiąca, p rzyczyny 
ewentualnego niewykonania planu, analizuje się 
m ożliwości w ykonan ia  p lanu miesiąca bieżącego, 
a następnie po zapoznaniu się z prognozą poło­
wów, opracowaną przez M orski In s ty tu t Rybacki, 
przystępuje się do zasadniczego tematu, ja k im  jest 
opracowanie operatywnego planu połowów na mie­
siąc następny.

W  roku  1950 roczny p lan  połowów już w  planie 
państw ow ym  podzielony b y ł na miesiące, czego w  
poprzednich latach n ie  było. P lany operatywne 
b y ły  więc ty lk o  korektą  planu państwowego i no­
s iły  charakter z regu ły  m obilizu jący.

¡Oto ja k  p rzedstaw ia ły się p lany operatywne w  
stosunku do p lanu państwowego w  poszczególnych 
miesiącach roku  oraz ich wykonanie w  stosunku 
do p lanów  państwowych i  operatyw nych w  okre­
sie od sierpnia do grudn ia  1950 r.

M iesiąc
plan plan W ykonanie p lanu

państwo- opera- opera-
tywn.wy tpwnp państw.

s ierpień 1950 100 125,2 89,9 71,6
wrzesień „ 100 127,8 66,6 52,1

październ. „ 100 111,9 60,7 54,2

listopad „ 100 121,6 58 47,7

grudzień „ 100 113,6 109 96,6

Wykonanie połowów, ja k  w idzimy, by ło  bardziej 
zbliżone do p lanów  państwowych n iż do operatyw ­
nych. A  w ięc planowanie operatywne nie by ło  real_ 
ne. W  r. 1951 roczny państw ow y p lan połow ów  po­
dzie lony jest na kw a rta ły . i

P orów na jm y w y n ik i połow ów  pierwszego p ó ł­
rocza w  stosunku do sum y p lanów  operatywnych 
każdego kw arta łu  oraz do planu państwowego kw a r­
talnego.

1951 r.
I  kw a rta ł I I  k w a rta ł

suma p lanów  operatywnych 
miesięcznych w  stosunku do 
p lanu kw arta lnego  państwowe­
go, przyjętego za 100 119,71 129,92
wykonanie planu kwarta lnego 98,11 87,5
wykonanie planów operatywnych 81,95 67,35
' Z powyższych liczb w idz im y, że wykonan e p la ­

nów  połow ów  globalnych nie odbiegało daleko od 
państwowego p lanu kwartalnego'. P lany opera­
tyw ne  b y ły  znowu za wysokie  4 % w ykonan ia  ich 
jes t mniejszy.

Miesiąc i  rok dorsz śledź
świeży

śledź
solony łosoś zalewowe O gółem

sierpień 1950 100,7 60,5 41 71,6

wrzesień „ 56 48.6 35,5 52,1

październ. „ 52,1 35,1 86,5 3,7 79 54,2

listopad „ 43,5 14 45,4 27 54,5 47,7

grudzień „ 120,8 44,3 66,4 37 46,2 96,6

styczeń 1951 110 209 10,6 17,6 105

lu ty 164 103 21 35 159

marzec „ 52,2 23 8 60,9 50,4

kw iecień „ 65,7 106 17,8 65 67

maj „ 34,9 92,6 25 57 41,7

czerw iec „ 133 15 11 2,3 133 108
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P rze jdźm y teraz: do bardzie j is to tnych i -będą­
cych w łaśnie powodem niniejszego a rty k u łu  liczb, 
a m ianow icie do asortymentowego wykonania  p la ­
nów operatywnych i konsekwencji wynikających 
z ich niewykonania (nieraz systematycznego), 
względnie nadmiernego przekroczenia.

O m ów im y k ilk a  zasadniczych gatunków  ryb, 
stanowiących podstawowy to w a r w  obrocie lub  su_ 
row iec do p rodukc ji, a w ięc dorsz, śledź, łosoś, r y ­
by słodkowodne zalewowe. Tabela na str. 3 u  dołu 
przedstawia procentowe wykonanie planów opera­
tyw nych tych  poszczególnych gatunków w  okresie 
sierpień 1950 r. —  lipiec 1951 r.

Jeszcze w yraźn ie j powyższe różnice uw yda tn ia ­
ją  się przedstawione na poniższym w ykresie:

W idzim y tu ta j wyraźnie, że krzywa wykonania 
p lanów  przebiega bardzo nieregularn ie. O m ów im y 
poszczególne gatunki.

Dorsz: ty lk o  dwa miesiące —  sierpień 1950 r. i 
styczeń 1951 r., można nazwać zaplanowanym i 
w łaściw ie. Pozostałe w ykazu ją  bardzo poważne od_ 
chylenia wahające się od 34,9% w  m aju  do 164% 
w  lu ty m  1951 r. Jak w ygląda wówczas dys trybu ­
cja? W prawdzie od marca 1951 r. Centrala Rybna 
pracuje  z CZRM na zasadzie um ów planowych, 
niemniej jednak liczyć się musi zawsze z połowami 
i  przygotować się do odbioru ilości przewyższają­
cych je j zapotrzebowanie, a w yn ika jących  z p la ­
nu połowów. W  miesiącach jesiennych 1950 r., jak  
w idz im y  to  z ta b lic y  ;i  wykresu, po łow y niedopli- 
sywały wynosząc ok. 50% zaplanowanej ilości, dy­
strybucja  cierpiała zatem na brak towaru. Miesiąc 
lu ty  przyniósł -niespodziewany wzrost połowów, nie­
groźny jednak o te j porze roku. Natom iast załama, 
n ie  się p lanów  w  mieś. marzec —  maj 1951 r. prz.y_ 
niosło b. znaczne s tra ty  dystrybucji, k tó ra  zgodnie 
z p lanam i opera tyw nym i przygotowała się do po­
ważnego odbioru, do przekroczenia swoich planów, 
a tymczasem zawiodła się srodze. M iesiąc czerwiec 
1951 r. udokum entował, że pom imo k ilk u le tn ic h

doświadczeń nie bardzo orientu jem y się w  wędrów­
kach dorsza. Pom im o prognozy M IR  podanej na 
konferencji w  dn. 15 m aja br., że połowy dorsza 
w czerwcu będą mniejsze niż w  miesiącu m aju br., 
lecz nieco większe niż w  czerwcu ub. r. —  złow io­
no przeszło 2 razy ty le  co w  mieś. m aju  br. (wyko­
nując 133% planu) i p raw ie  2 razy ty le  co- w  czerw, 
cu roku  ubiegłego. Słusznie podkreś lił na ostat­
n ie j konferencji dyr. Groch z „ A r k i “ , że znane są 
nam lepiej połowy śledzia na Morzu Północnym 
n iż dorsza na M orzu B a łtyck im  (na g łębi Gdańskiej 
pod naszym bokiem). D la dys trybuc ji jednak te 
niespodziewane w yskok i są -ciężkim -egzaminem. 
W  mieć. czerwcu Centrala Rybna dzięki w ydatnej 
pomocy Centralnego Zarządu Przem ysłu C hłodn i­
czego egzamin ten zdała. P lan odbioru dorsza w y ­
konano w  139%, ale połączone to- b y ło  z -dużym na 
kładem  kosztów uprzednio nie planowanych.

W idzim y teraz, ja k  duży w p ływ  na właściwe 
planowanie w  dys tryb uc ji ma realne planowanie 
w  rybo łów stw ie.

Śledź: W  miesiącach g rudn iu  1950 r. oraz- lu tym , 
kw ie tn iu  i  m aju  1951 r. p lany operatywne b y ły  
zbliżone do realnych. Tafcie jednak wykonanie, ja k  
w  październiku czy listopadzie ub. r. (35% i  14%) 
lub  w  marcu i  czerwcu br. (23%  i  17,5% ), przyspo­
rzy ło  n iem ało trudności C en tra li Rybnej —  zw ła ­
szcza, że śledź św ieży jest surowcem dla Zakła ­
dów Rybnych i  niedostarczenie zaplanowanych ilo_ 
ści powoduje przestoje w  Zakładach, a dalej nie­
wykonanie planu d ys tryb uc ji ryb  wędzonych, kon­
serw i  m arynat.

Zagadnienie śledzia jes t niesłychanie ważne i na 
tym  odcinku wszelkie planowanie zbyt op tym i­
styczne, n ie  mające oparcia w  rzeczyw istych ele­
mentach, powoduje b. poważne kom p likac je  u od­
b io rcy  towaru, k tó ry  z ko le i zw iązany umowam i 
planowymi ze swoim i odbiorcami, ponosi konsek­
wencje tak ie j „be-zplanowej“  planowości.

Łosoś: Na tym  odcinku planowanie zawiodło cal, 
kow icie. Najlepsze wykonanie, chociaż dalekie od 
w ykonania planu, to w  grudn iu  1950 r., wynoszące 
37% p lanu operatywnego i 58,7% planu państwo­
wego.

Przebieg wykonania planów w br. wskazuje 
w  dalszym ciągu na to, że plan roczny by ł opraco­
wany na nierealnych podstawach. W ykonanie planu 
I  kw arta łu  w  6,23%, a I I  kw arta łu  w  29% oraz w y­
konanie p lanów  operatyw nych w  wysokości od 2 
do 25% w  poszczególnych kw arta łach  jest n a jlep ­
szym tego dowodem. .

D la C en tra li Rybnej łosoś to przede w szystkim  
wysokowartościowy a rty k u ł eksportowy i  dlatego 
b ra k  naw et n iew ie lk ie j ilości w  sprzedaży odbija 
się na w ykonan iu  eksportu oraz planu wartościo­
wego. A b y  np. pokryć -deficyt w yn ika ją cy  z b raku  
1 tony łososia świeżego —  należy sprzedać 8 ton 
dorsza!

Ryby słodkowodne zalewowe: Z w yją tk iem  mieś. 
czerwca br., kiedy to plan operatywny wykonano 
w 108%, we wszystkich poprzednich miesiącach br. 
i  1950 r. p lany operatywne nie b y ły  wykonywane 
i  to z dość znacznymi odchyleniami, wahającym i się 
od 17,6% do 79%.
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W  br. plan państwowy I  kw arta łu  został w yko­
nany w  100% (plany operatywne w  43%), w  i i  
kw a rta le  w  79% (plany operatywne w  70%). W i­
dzimy więc, że p lany państwowe kw arta lne podob­
nie ja k  w  dorszu b y ły  zbudowane w łaściw ie, szwan­
kowało znowu planowanie operatywne.

Na tle  tych danych, po roku  doświadczenia, na­
leży wyciągnąć w łaściwe w nioski. Na jednej z ostat­
n ich  kon fe renc ji w  Szczecinie podniósł tę sprawę 
dyr. Groch proponując powołanie kom is ji złożonej 
z przedstaw icie li CZRM, C en tra li Rybnej ,'i M in. 
Żeglugi, k tó ra  opracowałaby metodykę planowania 
operatywnego.

B łędy pierwszego roku  planowania operatywne­
go nie ¡mcgą się powtórzyć. Należy opracowywać 
p lany operatywne kw arta lne , a w  ich ramach pla­
ny operatywne miesięczne, k tó rych  suma winna 
być rów na p lanow i operatywnem u kw arta lnem u, 
a ten nie pow inien w  zasadzie różnić się o w.ęcej 
niż o 10% od państwowego planu kwartalnego.

N atura ln ie  w  rybo łów stw ie  mogą s ę zdarzyć od. 
chylenia. Należy jednak i  to przewidzieć —  opra­
cowując na wszelką ewentualność drugi plan —  na­
z w ijm y  go planem B.

D ystrybucja  może się w tedy przygotować do 2 
w arian tów . O ile  po łow y mają przebieg norm alny, 
zgodny z rea ln ie  opracowanym planem opera tyw ­

nym, obowiązuje p lan odbioru A, na wypadek n ie­
spodziewanych wysokich połowów —  wchodzi w  ży­
cie plan B. Zakładanie z góry —  celem m ob ilizac ji 
n iew łaściw ie pojęte j —  połowów na poziomie e- 
wentualnego'p lanu B, powoduje w  wypadku jego 
niewykonania całkowite załamanie się dystrybucji.

Jak dotychczas stosowano w  p lanow aniu opera­
tyw n ym  tzw. system m obilizacji. W brew  głosom z 
terenu, w brew  oświadczeniom . rybaków  i  progno­
zom In s ty tu tu  Rybackiego, plan b y ł narzucany, a 
sku tk i takiego planowania w idz ie liśm y w  podanej' 
tabeli i na wykresie. Tak rozumiana mobilizacja, 
systematycznie nie realizowana, gdyż oparta na nie­
realnych przesłankach, nie ty lk o  nie w p ływ a ła  do., 
datnio na realizację planów, lecz wręcz odwrotnie, 
była  czynnikiem  podryw ającym  w iarę  w  możliwość 
w ykonyw an ia  tafcch p lanów  „opera tyw nych“ , a 
tym  samym stanow iła  czynnik dem obiłizu jący.

W ydaje się, że byłoby konieczne zapoznać się 
z systemem planowania w  rybo łów stw ie  radziec­
kim , k tó re  ma za sobą w iele już  la t doświadczenia. 
Nasza młoda gospodarka socjalistyczna na odcinku 
p lanowania w  rybo łów stw ie  rob i w łaściw ie p ie rw ­
sze k ro k i. Stąd i  te błędy, k tó re  jednak należy zre­
dukować m ożliw ie  do m in im um , aby zapewnić wla_ 
selwą gospodarkę rybam i, tym  cennym surowcem, 
jakiego dostarcza nasze morze.

Mgr ZB IG N IEW  R Y C H L IC K I

PLANOWANIE ODŁOWOW KARPIA
O dłowy stawów przeprowadza s ię norm alnie  w 

październiku. W  naszych warunkach klim atycznych 
należy je  tak  przeprowadzać, aby odstatni staw 
b y ł łow ion y  najpóźniej ostatniego października. 
Odławiając stawy w  listopadzie spotkać się może­
m y już z m rozam i i cienką pow łoką lodu, k tó ra  
łamiąc się, kaleczy karpie, co wpływa ujemnie na 
ich zimowanie.

Czasokres potrzebny na przeprowadzenie odło­
wów w  gospodarstwie zależy od ilości łow ionych 
stawów 1 szybkości odprowadzania wody. Przy 
spuszczaniu stawów m usim y pamiętać, że gw a łtów , 
ne spuszczanie w ody powoduje pozostawanie ka rp i 
w  nierównościach dna, co może być przyczyną ich 
śnięcda. Spuszczanie stawów m usim y dostosować 
do wagi odławianego karp ia. Im  ka rp  m niejszy 
(lżejszy) tym  trud n ie j schodzi do łow iska, wobec 
czego stawy z ka rp iem  m niejszym  muszą być 
w o ln ie j spuszczane od stawów z karp iem  w ię k ­
szym. Poza tym  szybkość spuszczania w ody musi 
być dostosowana do g run tów  położonych wzdłuż 
row u spustowego tak, by woda z row u nie w ystę­
powała i  n ie  podtapiała gruntów .

Na podstawie powyższych danych przystępujem y 
do opracowania te rm h a rza  spuszczania stawów, 
k tó ry  jest nieodzowny ■w planowaniu.

Term inarz ten jes t przedstawiony na tabelce 
obok. Opracowuje się go następująco:

N a jp ie rw  w ype łn iam y rub rykę  N r 2, w  k tó re j 
wp 'sujemy nazwę stawu. Następnie w ype łn iam y 
rub rykę  N r 3, w  k tó re j lite ra m i oznaczamy row y

odpływowe. Każdy niezależny od siebie rów  ozna­
czamy lite rą , powtarzając ją  p rzy każdym stawie 
leżącym nad tym  samym rowem. W rubryce  N r 4 
w pisu jem y lilość cłn1, potrzebnych do spuszczenia 
stawu. W rub ryce  N r 5 w pisu jem y daty odłowu 
stawów leżących nad tym  samym rowem  np. staw

Terminarz spuszczania stawów
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1 2 . 3 4 5 6 7

1 Sierota A 12 21.X. 9.X.
2 Sobota B 10 22.X. 12.X.

3 Stodoła A 6 28.X. 22.X.

4 Soła B 3 26.X. 22.X.

5 .'■ouia C 10 29.X. 19.X.

6 Saba A 2 30.X. 27.X.

Sierota musi być łow iony  pierwszy, przypuśćmy 
dnia 2 ł.X , licząc że na spuszczenie potrzebuje 12 
dni, rozpoczynamy jego spuszczanie dnia 1Q.X. Po­
nieważ następny staw  nad rowem  potrzebuje na 
spuszczenie 6 dńi, dodajemy więc te 6 dni do daty 
odłowu stawu Sierota oraz jeden dzień odłowu sta­
wu, czyli jest (21 -f- 6 -f- 1) =  28 wobec tego staw



Str. 6 G O SPO DARKA R Y B N A Rok I I I

Stodoła odłow iony będzie w  dn iu  28.X . Podobnie 
obliczam y te rm in y  odłowu dalszych stawów, leżą-« 
cych nad ty m  samym rowem. Następnie przecho­
dzim y do ustalenia dn i odłowów staw ów  leżących 
nad row em  B. W  końcu ustalam y datę odłowu sta­
wu, leżącego nad rowem  C. Posiadając te wszyst­
k ie  dane, w p isu jem y w  rubryce 1 kolejność odłow u 
poszczególnych stawów.

Opracowany te rm ina rz  daje nam ilość dn i po­
trzebnych do odłowienia wszystkich stawów. P re li­
m inu jąc te rm ina rz  możemy w staw ić , jakąko lw iek  
datę początkową, chodzi bow iem  o orientację  —  ile 
d n i trw ać będzie kam pania odłowów. Term inarz 
będzie w tedy dobrze opracowany, je ś li uzyskamy

ja k  na jkró tszy czas na kampanię. N iektóre  gospo­
darstwa n ie  są w  stanie wykonać odłowów nie 
ty lko  w  ja k  na jkró tszym  czasie, ale nawet w  ciągu 
jednego miesiąca. Są to  przeważnie gospodarstwa 
o m ałych spadkach terenowych, względnie tech­
nicznie źle urządzone. Sporadycznie tra fia ją  się 
wypadki, że n iektó re  stawy wymagające rem ontu, 
świadomie odław iam y przedwcześnie, celem uzy­
skania czasu na roboty ziemne.

Mając ju ż  gotow y te rm ina rz  odłowu stawów, 
możemy przystąpić do następnej ważnej czynności 
tzn. do opracowania program u odłowów, k tó ry  
wygląda następująco:

Program odłowów na rok 1951

Lp.
Data

od łow u

Nazwa

stawu

W iek
karpia

P re lim in o ­
wany odłów  

karpia

Potrzebna ilość
UwagiFurmanek F 

Samochód. S 
Ciągnik. C

beczek konw o­
jentów

1 2 3 4 5 6 7 8 9

1 21.X. S’erota K I 10 3 F 9 -

2 22.X. Sobota K1/K3 60 5 F 1 S 1 C 15 3

3 25.X. Soła K i/K 3 20 5 F 15 2

4 28.X. Stodoła K1/K3 20 6 F 18 2

5 29.X. Sowa K I 18 4 F 1 S 12 2

6 30.X. Saba K I 2 1 F 3 —

Samochód i  ciągnik przewozi w  basenach bre­
zentowych.

W  tabe li te j w  rubryce 6 (potrzebna ilość fu r ­
manek, samochodów, ciągników) obliczam y po­
trzebny tabor do transportu  karp ia. W  rubryce  7 
mamy wyrażoną potrzebną ilość beczek. Obliczenia 
ru b ry k i 6 i  7 dokonujem y na podstawie odległości 
odławianego stawu od magazynu oraz na podsta­
w ie  ustalonego ładunku na jedną beczkę, samo­
chód lub  ciągnik. Jeżeli pojazd obróci w  ciągu dnia 
2-krotnie, to  ilość beczek czy brezentów zmniejszy 
się też dw ukro tn ie .

Następnie przystępu jem y do opracowania roz­
mieszczenia ka rp ia  w  magazynach i  zimochowach, 
na podstawie pojemności zimochowów i  magazy­
nów  oraz pre lim inowanego odłowu ka rp ia  hodow­
lanego i  handlowego. Zazwyczaj zim owanie karp ia  
hodowlanego powtarza się z roku  na rok  w  danym 
gospodarstwie w  tych  samych zimochowach, 
względnie w  tych  samych stawach używanych do 
zimowania corocznie lub co d rug i rok.

Rozmieszczenie ka rp ia  handlowego w  magazy­
nach wymaga bardzo szczegółowego opracowania. 
Przede w szystkim  m usim y uzgodnić z Centralą

Rybną bezpośrednio lub  pośrednio kolejność w y ­
dawania ka rp i na eksport oraz na rynek wewnę­
trzny.

Jeżeli m am y do czynienia z magazynami o n ie­
zależnym p rzyp ływ ie  i  odp ływ ie  wody, to  spra­
wa jest prosta, m usim y ty lk o  wiedzieć, ile  p rzy ­
padnie do w ydania  ka rp ia  pod lodem. M a to  szcze­
gólne znaczenie w  magazynach o dnie n ierów nym . v 
Jak wiadomo, m agazyny o dnie rów nym  doskonale 
odław ia ją  się w  każdej porze roku  siecią. M aga­
zyny o dnie n ie rów nym  z g łębokim i row am i m u­
szą być zabezpieczone do odłowu pod lodem przy 
pomocy ła t drewnianych, na k tó rych  zatrzym uje 
się lód p rzy spuszczaniu wody.

W  gospodarstwach posiadających magazyny 
o dnie nierównym  o paciorkowatym  systemie na­
wodnienia i  odwodnienia, rozmieszczenie ryb  nie 
jest ła tw e  i  wymaga co na jm n ie j takiego skupienia 
uwagi —  ja k  p ro jektow an ie  obsady.

Mając dane dotyczące wymagań C en tra li Rybnej 
p lanu jem y rozmieszczenie w  zimochowach tak, aby 
ko le jno  odław iane ry b y  z magazynów b y ły  zgod­
ne z zapotrzebowaniem danego sortym entu  k a r­
pia w  danej chw ili.

D O  P R E N U M E R A T O R Ó W
Przypom inam y w szystkim  prenum eratorom  naszego czaso­
p ism a o obow iązku  d o ko nan ia  w p ła ty  prenum eraty n a  IV  
k w a rta ł 1951 r. Prenum erata k w a rta ln a  w ynosi zł 12.— W p ła ty  
n a leży  dokonyw ać n a  konto: P K O  I —12827 „G o sp odarka  
R ybna" W a rs za w a . W p ła ty  n a leży  dokonyw ać przed  15 
w rześn ia  celem  u n ikn ięc ia  opóźnień w  w ysyłce czasopism a.
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Mgr PAW EŁ W O LNY

ORGANIZACJA PRACY W OBROCIE RYBĄ ŻYWĄ
Odłowy, transport i  magazynowanie to  n a jtru d ­

niejszy okres w  życiu  ryby. Toteż główną zasadą 
tych m an ipu lac ji jest szybkość ich przeprowadze­
nia. Szybkość odłowu uwarunkowana jes t zarów­
no ilością w łaściwego sprzętu i  techn ik i odłowu 
(pod prąd, za m nichem i  przed mnichem) ja k  i  o r­
ganizacją taboru, k tó ry  ma odtransportować odło­
w ione ze stawu ryby.

Przystępując do odłowu pow inn iśm y z góry 
przemyśleć i  przepracować całość a kc ji w  na jd rob­
niejszych szczegółach. Dobrze opracowany harm o­
nogram prac z naniesionym i cy fram i w ykonaw ­
czym i będzie najlepszym  sprawdzianem organiza­
c ji odłowu. Poza tym  uzyskamy cyfry , które n am . 
wskażą, gdzie leży przyczyna błędów.

D la p rzyk ładu  podam, że stosując harmonogra­
m y prac odłow owych od la t trzech, w  k i lk u  go­
spodarstwach, tempo odłowu wzrosło o 100%. 
W  przeliczeniu na 1 roboczodzień na przestrzeni 
4-tygodniowych odłowów, podniósł się odłów  z 3,6 
na 7 k w in ta li. W  obliczenie powyższe w łączony 
jest transport do oddalonych o 8 km  magazynów. 
Odpowiednio obn iży ł się również koszt w y łow u  
i przewiezienia 1 kg.

E fek t jednak najw iększy, choć trudno w ym ie r­
ny, u w yd a tn ił się w  żywotności ryb  wpuszczonych 
do magazynu, co ma zasadnicze znaczenie. N atu ­
ra lne ruchy, p ra w id łow y  oddech, szybko następu­
jąca płochliwość b y ły  objawem pełnej żywotności 
ryb.

Metoda odłow u „pod p rąd “ , przy zastosowaniu 
samoczynnej sortow ni jest najwyższą fo rm ą h ig ie ­
nicznego odłowu wszystkich roczników  ka rp i. Sam 
odłów  ograniczy się w  ty m  w ypadku  do „kasarko- 
wania“  ryb . O ile  nie mamy m ożliwości regulowa­
n ia  systemu wodnego danego stawu —  stosujemy 
odłów  za mnichem. Oczywiście siłą rzeczy ryba 
jes t w  tym  wypadku narażona na przebywanie 
w  zabrudzonej wodzie, co wpływa na je j osłabienie.

Na stawach zbudowanych w ad liw ie , odłów  z re­
g u ły  odbywa się w ew nątrz stawu, często p rzy  za*1 
stosowaniu w łoka. Ryba taka w ykazu je  podrapa­
nia, skaleczenia i  zgniecenia obniżające je j wartość 
handlową.

Organizacja pracy w  obrocie rybą  żywą w inna 
znaleźć swój w yraz  przede wszystkim  w  dążeniu do 
daleko posuniętego zmechanizowania poszczegól­
nych m anipulacji.

o

Zastosowanie przez szereg państw prądu e lek­
trycznego do połowów m orskich oraz badania pro­
wadzone od 1949 r. przez prof. P riw o ln iew a  nad 
zastosowaniem e lektronarkozy dla k a rp i (o czym 
ukazał się a rty k u ł w  N r 1/2 „G ospodarki R ybne j“  
z 1949 r.) w in n y  być dla nas impulsem  do wysila 
ków  w  tym  kierunku. W y n ik i badań p o tw ie rd z iły  
możność w ie lokrotnego stosowania tego zabiegu, 
bez ujemnego w p ływ u  na ry b y  do możności roz­
rodu włącznie.

Użycie taśmowych transporterów  do załadun­
ku, szybkobieżnych, pojazdów mechanicznych do 
transportu, przyśpiesza obrót żywą rybą. Użycie 
pomp z m otorow ym  napędem do napełniania zbior_ 
n ików  transportow ych czystą wodą oraz. napo­
wietrzanie je j bez przerwy funkcjonu jącym i różnej 
ko ns trukc ji dmuchawami, stworzy rybom w  czasie 
transportu  w arunk i przybliżone do naturalnych.

•
Szybki i  h ig ien iczny wyładunek, pieczołowite 

i  delikatne obchodzenie się z rybą, pow inno być po_ 
sunięte aż do najdrobnie jszych szczegółów. Np. 
k ró tko  przycięte paznokcie u personelu, mającego 
bezpośrednią łączność z rybą  zapobiega kaleczeniu 
ryb. Sprzęt ryback i używany do m an ipu lac ji w i­
nien posiadać g ładkie  pow ierzchnie stykow e z cia­
łem  ry b y  oraz nie może mieć żadnych ostrych k ra ­
wędzi, powodujących mechaniczne uszkodzenia.

Na jakość ryb, podczas ich obrotu  w  stanie ży­
wym, ma ogrom ny w p ływ  okres magazynowania.

Pobieranie pokarm u, a więc i  wzrost, u ka rp i 
i  linów  jes t funkc ją  tem peratury. Okres 6 miesięcy 
zim nych przeżywają ry b y  kosztem nagromadzo­
nych la tem  zapasów, w  postaci przede w szystkim  
tłuszczu. Powstałe w  porze zimowej wychudnięcie, 
w  zależności od w arunków  magazynowania, może 
dochodzić do 10% p ie rw o tne j w ag i ciała (nie licząc 
uby tku  w  sztukach wywołanego przez śnięcie, d ra­
p ieżnik i, kradzieże itp.).
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Przez skrócenie okresu magazynowania żyw ych 
ry b  do 3 miesięcy, możemy zaoszczędzić gospo­
darce narodowej dziesiątki ton  wartościowego a r­
ty k u łu  żywnościowego. Szybkość obrotu żywą ry ­
bą, zarówno w  przestrzeni jak i  w  czasie, winna 
stać się zasadą obowiązującą, zarówno producenta 
jak i sektor handlowy. K a rp  handlow y, w y ję ty  
z magazynu gospodarstwa rybnego, n ie  pow inien 
więcej do niego wracać. Jest to  druga zasada, k tó ­
ra  powinna powszechnie obowiązywać.

W  organizacji obrotu żywą rybą  stawową, w ie ­
lomiesięczne zimowanie, poza karp iem , n ie  pow in ­
no mieć w  ogóle miejsca. Szczupak, lin , pstrąg, 
sandacz, w inn y  od razu po ich w y ło w ie n iu  być 
przekazane do dystrybuc ji. Co najw yżej dla lina  
można uwzględnić okres jednomiesięcznego maga­
zynowania. Najdrobniejsze nawet uszkodzenia de­
likatnego naskórka lina  są miejscem atakowania 
przez pleśniawkę. S tra ty  w  sztukach magazynowa­
nych do w iosny n ierzadko dochodzą do 30%, a po­
zostałość, pod względem jakości, pozostawia dużo 
do życzenia. ' 1

¡U innych ryb , ja k  np. szczupaków, na skutek ka­
nibalizm u, procent s tra t jest jeszcze większy.

Celem stałego podnoszenia jakości ryb  stawo­
w ych każdy zespół, a nawet gospodarstwo stawo­
we, w inno  posiadać zespół odpowiednich narzędzi 
um ożliw ia jących badanie z jaw isk, zachodzących w 
stawach i  odpowiednio n im i operować. Do tych 
niezbędnych narzędzi, um ożliw ia jących stałą i sy­
stematyczną kon tro lę  czynności hodow lanych na­
leżą:

1. Term om etr, pH -m etr oraz flaszka tlenowa. 
P rzedm ioty te w inn y  być w  ręku hodowcy ryb  sta_ 
w ow ych sta łym  narzędziem w  jego pracy zawo­

dowej. Skorygu ją  one często m ylne  wrażenia 
wzrokowe. Równocześnie uchronią go od w ie lu  n ie ­
słusznych pociągnięć gospodarczych.

2. Stawowa książka handlowa z systematycz­
nie re jestrow anym i w  n ie j zapisami oraz w y k re ­
sami p rzyrostów  ry b  sporządzonymi na podstawie 
periodycznych, próbnych odłowów, to druga grupa 
elementów, dających nam możność kierowania, 
w  k ie ru n ku  przez nas pożądanym, plastycznym  o r­
ganizmem, ja k im  jest ryba  hodowana w  stawach.

3. C y rk ie l z pcdz aiką centym etrową i  zw y­
czajna waga oraz notes selekcyjny, w in n y  być w  
użyciu każdej w iosny i  jesieni, n ie  ty lk o  p rzy  do­
borze ta rlaków , lecz i! narybku  i kroczków  w y ­
branych na przyszłe selekty.

Wreszcie stała i w n ik liw a  obserwacja przemian 
zachodzących w  środowisku wodnym  a w  szczegól­
ności badanie ilościowego składu planktonu, tego 
podstawowego sk ładn ika  pokarmowego karp ia  
oraz dopilnowanie sumiennego i  term inowego w y­
konyw ania  poszczególnych czynności hodowlanych, 
będzie dopełnieniem najis to tn ie jszych metod pra­
cy w  rea lizac ji podniesienia jakości ryb  stawo­
wych.

Podniesienie poziomu fachowego hodowcy- 
ichtio loga z równoczesnym poszerzeniem jego za­
interesowań zagadnieniami obrotu rybą hapdiową 
z jednej s trony oraz znajomość zasad hodow lanych 
personelu zatrudnionego w handlu żywym i rybam i 
z drugie j s trony przyczyn i się n iew ą tp liw ie  do 
pc.drdesienia jakości ryb  hodowlanych. Tym  samym 
uzbro im y się w  najistotn ie jszą broń w  walce o pod­
niesienie jakości ryb  stawowych, a co za tym  idzie 
o lepsze, sprawniejsze i  szybsze wykonanie Planu 
6-letniego na naszym odcinku.

H ENRYK M A ŁE C K I

PRZEWÓZ RYB MROŻONYCH W WAGONACH
NA SUCHY LOD

Konserwacja tow arów  ła tw o  ulegających zepsu­
ciu jest zagadnieniem n ie ła tw ym  i  wym agającym  
szczególnej pieczy. P rzy  transporcie tow arów  na 
dużych odległościach zagadnienie to  ko m p liku je  się 
jeszcze bardzie j, szczególnie w  c iep łe j porze roku.

(Przewóz tow arów  mrożonych wym aga stosowa­
n ia  transpo rtu  chłodniczego, zapewniającego m niej 
w ięcej tę samą temperaturę, w  ja k ie j przechowy­
w any jest to w a r m rożony w  chłodni składowej. 
Do przewozu ryb  mrożonych stosuje się wagony- 
chiodnie oraz samochody-chłodnie z maszynowym 
systemem chłodzenia oraz wagony-chłodnie na lód 
suchy.

(W wagonach -chłodn ach na lód suchy czynni­
k iem  chłodzącym jest bezwodnik kwasu węglowe­
go w  postaci sta łej. A b y  z bezwodnika kwasu wę­
glowego w  stanie gazowym otrzym ać tzw . suchy 
lód, m usim y gaz ten sprężyć pod ciśnieniem 73 
atm osfer i. w  tem peraturze poniżej 32° C. Zamieni 
się on w tedy na p ły n n y  bezwodnik kwasu węglo­
wego, k tó ry  następnie jest ładowany do b u t l i  sta­

lowych. Ze stanu płynnego możemy CO2 przetwo­
rzyć w  prze jściow y stan sta ły —  czyli suchy lód. 
Wypuszczając bezwodnik kwasu węglowego z b u tli 
do atm osfery, następuje b. gw ałtow ne rozprężenie 
i  oziębienie się dwutlenku węgla, k tó ry  przechodzi 
w  stan sta ły, tworząc podobną do śniegu masę. 
Masę tę fo rm u je  się w  b lo k i o w ym iarach 25 X 25 
i  wysokości zależnej od potrzeb. Tem peratura tego 
lodu wynosi —  78,9° C.

Należy pamiętać, że lodu tego nie wolno brać 
ani dotykać gołym  rękam i, ponieważ grozi to 
ciężkim i oparzeniami a nawet kalectwem.

Suchy lód  posiada jeszcze tę zaletę, iż n ie  po­
woduje żadnej w ilgoci, a poza tym  paru jący CO2 

działa rów nież konserwująco, w yp iera jąc pow ie­
trze  w  danym pomieszczeniu i pow strzym ując dzia­
łalność bak te rii.

Cała zamknięta przestrzeń, w  k tó re j znajduje siię 
suchy lód, posiada równą, niską tem peraturę, w  
zależności od ilości użytego lodu suchego.
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Polska posiada natura lne  źródła w ytw órcze  su­
chego gazu w  K ry n ic y  (Zuber II) , gdzie w ydzie la 
się on z wyw ierconego szybu o głębokości 800 m. 
Wydajność tego szybu jest dość duża i  może ona 
zaspokoić w  pierwszym  okres'e ca łkow ite  zapo­
trzebowanie, a p rzy  rozbudow ie istn ie jących urzą­
dzeń produkcja ta  może znacznie wzrosnąć.

■ Można będzie również wyzyskać dla produkcj; 
suchego lodu  nasz przem ysł fe rm entacyjny, budu­
jąc odpowiednie urządzenia celem wykorzystania  
CO2 otrzym ywanego p rzy  różnych procesach fe r ­
m entacyjnych w  znacznych ilościach. Zagadnienie 
to, poruszane n ie jednokrotn ie  na łamach prasy, 
weszło już  w  stadium  rea lizacji i  w  w y n ik u  decy­
z ji PKPG, D yrekcja  Generalna K o le i Państwo­
w ych przystąpiła  do budow y wagonów na suchy 
lód, w edług p ro jek tów  pro f. Sochackiego. Wagony 
te po szeregu prób i  doświadczeń zostają sukcesyw­
nie przekazywane użytkow nikom .

Produkowane są 2 rodzaje wagonów: 6-tunelowe 
oraz 4-tunelowe. Są to wagony typu  lodow ni 
2~osiowych, jednak o specjalnie szczelnie izolowa­
nych ścianach oraz przystosowane do dużych szyb­
kości: powyżej 80 fcm/godz. Ściany wewnętrzne 
wagonu p ok ry te  są blachą cynkową, ta k  samo 
zresztą ja k  podłoga i  s u fit wagonu. Drzwi: wagonu, 
dokładnie dopasowane oraz izolowane, posiadają 
hermetyczne zamknięcia. Wr ścianach szczytowych 
wagonu znajdu ją  się tunele i lu k i załadowcze na su­
chy lód  (parow niki). U łożony w  parownikach su­
chy lód  oziębia płaszczyznę tych  parow ników , pod 
k tó ry m i biegną tunele powietrzne, nie chłodzi: on 
zatem bezpośrednio tow aru, lecz służy do oziębia­
nia powietrza.

Tak p rzy wstępnym  schłodzeniu wagonu, ja k  
również po każdej podróży, należy kanały, parow ­
n ik i i  d rzw iczk i oczyścić ze śniegu, k tó ry  pokryw a 
je  grubą warstwą. Śnieg ten należy usuwać za po­
mocą drucianych szczotek i  grabek, k tó re  znajdują 
się w  każdym wagonie.

Potrzebną ilość suchego lodu do wstępnego ochło­
dzenia wagonu, ja k  również do utrzym ania od­
pow iednio n isk ie j tem pera tury ¡podczas transportu, 
określają specjalne tabe lk i i  w ykresy, k tó re  są tro ­
chę skomplikowane. Jednakże p rzy  pewnej p ra k ­
tyce, opierając się zawsze na 4 zasadniczych ele­
mentach: tem peraturze zewnętrznej powietrza, w e . 
wnętrznej wagonu po wychłodzeniu, temperaturze 
zamrożonego towaru oraz czasie trw an ia  transpor­
tu  —  można dość szybko określić potrzebną ilość 
suchego lodu oraz wysokość kostek.

D la  przykładu, o ile  tem peratura zewnętrzna po­
w ie trza  rów na się -f- 20° C, wewnętrzna wagonu 
+  10° C, to w a r zamrożony jest do tem pera tury 
— 10° C, a w ięc należy oziębić tem peraturę wago­
nu do tem pera tury  — 10° C, to  jest do tem pera tury 
towaru. Potrzeba do tego zużyć 208 kg suchego lo­
du, p rzy  czym czas schłodzenia wagonu wyniesie 
14 godzin. Dane te odczytujem y z wykresu.

Podczas schładzania wagonu należy co pewien 
czas wypuszczać nagromadzony gaz z parowników 
do wagonu, przez odpowiednie nastawienie kurka  
gazowego (rączka ku rka  poziomo). Po wychłodze­
n iu  wagonu w  wyznaczonym czasie należy otworzyć 
d rzw i wagonu i  przeczekać aż gaz w yp łyn ie  z wa­

gonu, a następnie ku re k  gazowy nastaw ić na ze­
w ną trz  (rączka ku rka  pionowo), aż resz tk i gazu 
w yp łyną  z parow ników . Następnie należy ¡klapy 
regulacyjne nastaw ić na żądaną tem peraturę w 
czasie trw an ia  transportu, oczyściwszy uprzednio 
tunele pow ietrzne ze śniegu. Po tych  czynnościach 
należy przystąpić do szybkiego i sprawnego zała­
dowania tow aru, a następnie szczelnie zamknąć 
d rzw i wagonu.

COoyoa -uc, s u a liy  Loots

Ładowanie lodu odbywa się natychm iast po za­
ładowaniu towaru. Lód ładu je  się z zewnątrz wa­
gonu przez o tw ory  załadowawcze, prowadzące do 
parow ników . Są one umieszczone w  obu końcach 
wagonów w  ścianach bocznych. Potrzebne ilości 
suchego lodu  na całą drogę przebiegu wagonu z ła ­
dunkiem  podaje również wykres.

D la omawianego wyżej p rzyk ładu  p rzy  uzyska­
nej już tem peraturze wnętrza wagonu, z w ykresu 
odczytujem y, że na 24 godziny trw an ia  transportu  
tow aru  mrożonego w  tem peraturze — 10° C po­
trzebne jest 195 kg  suchego lodu. Jeżeli transport 
ma trw ać 4 doby, potrzeba w ięc 195 kg  X 4 =  
780 kg suchego lodu, p rzew idując już  ubytek na­
tu ra ln y  tego lodu, to  jest u tra tę  pewnej ilośc i ka ­
lo r ii.

Ten sam w ykres wskazuje ilość kostek, w  tym  
przypadku 31. Jest to  szczególnie ważne, ponieważ 
ilość ¡kostek w arunku je  otrzym anie potrzebnej 
tem peratury. Pow ierzchnia stykow a kostek i  pa­
row ników  oziębia tunele powietrzne, stwarzając 
w a ru n k i d la  oziębiania cyrkulu jącego pow ietrza. 
Natom iast wysokością kostek regu lu je  się czas 
trw a n ia  chłodzenia tow aru  w  wagonie. W  danym 
przypadku wysokość kostek wynosić pow inna 
30,25 cm (odczytujem y to  z wykresu). K o s tk i su­
chego lodu te j wysokości zamaw.a się w  w y tw ó r­
ni. Ogólna pojemność parow ników  wynosi 1.350 kg 
suchego lodu.

Ponieważ w  wagonach, oziębianych suchym lo ­
dem n ie  możemy liczyć na uzupełnianie ładunku  
lodu podczas trw a n ia  transportu, zasadniczym wa­
runk iem  utrzymań,ia potrzebnej tem pera tu ry  jest 
ilość lodu, wystarczająca na całą trasę. Jeśli więc 
pełna pojemność zb io rn ików  jest niewystarczająca 
na przew idyw aną trasę, należy tow ar schłodzić do 
odpowiednio niższej tem peratury, aby w  ten spo­
sób pokryć niedobór suchego lodu do wymaganej 
tem peratury, z jaką  tow ar ma dojechać do miejsca 
w yładunku. \

Przewożony w  tych  warunkach tow ar m rożony 
przychodzi do odbiorcy w  bardzo dobrym  stanie i  
n ie  ma obaw, że ulegnie oh zepsuciu. Należy ty l­
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ko  ściśle trzym ać się norm  i czasu lodowania wska­
zanego w  wykresie. Pożądane jest, aby na nie­
przewidziane przeszkody w  transporcie, w ydłuża­
jące jego czas, przewidzieć dodatkowo pewne ilo ­
ści lodu.

Dokonane próby ty m i wagonami przez Centralę 
Rybną w ykaza ły przydatność wagonów na suchy

lód  do przewozu ry b  mrożonych. Zastosowanie 
wagonów na suchy lód usprawni w  znacznym stop­
n iu  obrót m rożonym i tow aram i, obniży s tra ty  z ty ­
tu łu  zepsucia tow aru  i  jednocześnie przyczyn i się 
do racjonalnego w ykorzystania  natu ra lnych  źródeł 
bezwodnika kwasu węglowego, ja k im i dysponu­
jem y.

M gr A l. STROJEK

DYSTRYBUCJA DORSZA 
NA TERENIE DZIAŁALNOŚCI CRS

W poniższym  a r ty k u le  a u to r om aw ia  w y n ik i a k c ji rozp row adzan ia  na w s i 
dorsza solonego, k tó ry  sta je  się a rty k u łe m  w b re w  p ie rw o tn e j o p in ii, coraz chę t­
n ie j na byw anym  przez konsum enta w ie jsk iego . In te resu jące  w yp ow ied z i na ten  
sam tem a t zamieszczone są w  a rty k u le  ob. J. W iltow sk ieg o  pt. „D o rsz solony  
na w s i“  w  num erze  7 „G ospo da rk i R y b n e j“ . P rzy  o k a z ji p ra gn iem y poruszyć i  pod­
dać e w e n tu a ln e j d y s k u s ji spraw ę sposobu u trw a le n ia  dorsza za pomocą solenia. 
Solenie dorsza uważane je s t przez w ie lu  za n a jm n ie j wskazaną i  rac jo n a ln ą  m e­
todę p rze tw ó rs tw a  dorszowego. Czy ta k  je s t is to tn ie . N ie w ą tp liw ie  dorsz w  postaci 
f i le tó w  m rożonych  je s t a r ty k u łe m  chę tn ie j na byw a n ym  przez konsum entów  n iż  
dorsz solony. W yg ląd  jego je s t apetyczn ie jszy i  z p rzyrządzan iem  dorsza w  te j po­
staci n ie  m a żadnego k łopo tu . D la  w yp ro d u ko w a n ia  je d n a k  f ile tó w  m rożonych  po ­
trzebne są kosztowne in w es tyc je  w  postaci zam ra ża ln i w  m ie jscach p ro d u k c ji 
oraz szeroko rozbudow ana sieć ch łodnicza w  ca łym  k ra ju , zapew nia jąca u trz y ­
m an ie  niezbędnego łańcucha chłodniczego aż do na jn iższego ogniwa, ja k im  je s t 
sk lep de ta liczny. T ak  rozbudow ana sieć ch łodnicza w ym aga czasu oraz b. pow aż­
nych  w k ła d ó w  in w e s tycy jn ych , na k tó re  n ie  m ożem y sobie pozw o lić  w  obecnym  
okresie, gdyż posiadam y p iln ie jsze  po trzeby n iż  np. zaopatrzenie w szys tk ich  sk le ­
pów  w ie js k ic h  w  urządzenia chłodnicze, po trzebne do rozp row adzan ia  dorsza m ro ­
żonego. Dorsz solony zatem  je s t i  pozostanie jeszcze przez d łu g i okres czasu n a j­
ba rdz ie j powszechną i  n a jła tw ie js z ą  m etodą u trw a le n ia  i  rozprow adzen ia  szczegól­
nie w  ośrodkach w ie js k ic h . Jako p rz y k ła d  może nam  służyć p rzem ys ł ry b n y  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, w  k tó ry m  b. poważne ilo śc i n ie  ty lk o  dorsza, lecz i  in n y c h  ry b  
naw et s łodkow odnych  są u trw a la n e  m etodą solenia. Solenie ry b  je s t sposobem  
tan im , n iesko m p liko w a n ym  i  może być u ruchom ione  w  razie po trzeby b. szybko, 
na dużą skalę, bez konieczności posiadan ia w ie lk ic h  i  kosztow nych in w e s ty c ji. 
Jest ty lk o  jeden zasadniczy w a run ek , ja k i na leży uw zg lędn ić  p rzy  stosow aniu so­
len ia . Do solenia n ie  m ożna używ ać surow ca o św ieżości I I  —  a naw e t I I I  k lasy  
ja k  to się dotychczas n ies te ty  powszechnie stosuje. Solenie ry b  je s t je d n ym  ze 
sposobów p rze tw ó rs tw a  rybnego i  ta k  ja k  do wędzenia, p ro d u ko w a n ia  konserw  itp . 
na leży przeznaczać i  do solen ia ty lk o  surow iec p ie rw szo rzędne j ja kośc i i  św ie ­
żości. T ak  zwane „ ra to w a n ie “  surow ca n ie zb y t świeżego przez zasolenie je s t b łęd ­
ne i  pow in no  być z naszego p rze tw ó rs tw a  m o ż liw ie  ja k  na jszyb c ie j w y rugow ane  
i  ograniczane ty lk o  do n iezbędnych w ypadkó io . O ile  solenie będziem y stosować 
w yłączn ie  do surow ca bez żadnych zastrzeżeń do b re j jakośc i, wówczas ta k  dziś 
przez n ie k tó ry c h  potępiane solenie dorsza stan ie  się, ta k  ja k  w  in n y c h  k ra jach , 
pe łn ow a rto śc io w ym  sposobem p rze tw ó rs tw a  dorszowego, spe łn ia jącym  b. pom oc­
ną ro lę , szczególnie w  okresach m asow ych po łow ów . Jednocześnie uzyskam y p ro ­
d u k t o stosunkow o n is k ic h  kosztach p ro d u k c ji, m ogący być m asowo i  ła tw o  p ro ­
dukow any, n ie  w ym a ga jący  pow ażn ie jszych in w e s ty c ji i  ła .twy w  p rzechow an iu  
i  rozprow adzen iu .

R edakcja  p ros i za in teresow anych o zabran ie głosu w  d y s k u s ji na tem at sole­
n ia  dorsza.

Wiosenna kampania dorszowa w r. 1950, na jw ięk­
sza w  okresie powojennym, spowodowała koniecz­
ność zasolenia w  okresie największego nasilenia po­
łowów dość znacznej ilości te j ryby. Upłynnienie 
tych zapasów w  okresie ostatnich miesięcy ub. roku 
oraz w  I  kw arta le  r b . —  było palącym zagadnie­
niem.

Centrala Rybna jako generalny dostawca, zgodnie 
ze zleceniem M HW  zawarła umowę z poszczególny­
m i dystrybutoram i, m.in. i  z Centralą Rolniczą Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“  w  sprawie odbioru 
określonej ilości dorsza solonego w  poszczególnych 
miesiącach w  okresie od 1 .III.50  r. O ile  dotychczas 
pisano o akc ji dorszowej —  to oczywiście podkre­
ślono w ielkie w ys iłk i i  osiągnięcia w  te j dziedzinie 
(cen tra li branżowej) C entra li Rybnej i  in. d y s try ­
butorów, natom iast niewiele pisano o w ie lk im  w kła ­

dzie całego pionu CRS w akcję rozpowszechnienia 
i  rozprowadzenia dorsza na wsi. N ie zapominajmy, 
że p ion CRS zaopatruje przeszło 50% ludności 
w  Polsce i  mając do dyspozycji swój rozleg ły apa­
ra t handlowy jes t prawie wyłącznym  dys trybu to ­
rem a rtyku łów  spożywczych a więc i  ryb  na wsi.

Należy sobie zatem jasno zdać sprawę z tego, że 
od w yników  a kc ji zwiększenia spożycia ryb  na od­
cinku w iejskim , od zdobycia w si dla ryb  i przetwo­
rów  rybnych w  poważnym stopniu zależeć będzie 
wykonanie planu przeszło dwukrotnego podwojenia 
spożycia ryb  na głowę mieszkańca Polski, przewi­
dzianego w  Planie 6-letnim.

Ażeby należycie ocenić 'działalność CSR na od­
cinku popularyzacji dorsza na terenie w iejskim , na­
leży podkreślić że z chw ilą  przejęcia przez aparat
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handlowy GRS od połowy 1949 r. zaopatrzenia 
wsi —  dorsz na wsi by ł rybą  prawie nieznaną. W ie­
le poświęcono od tego czasu: w ys iłku  i  trudu, aby 
ludność w iejską z n a tu ry  konserwatywną, zapoznać 
z tą  ciągle jeszcze niepopularną rybą i  zwalczać nie­
uzasadnione uprzedzenie do nie j.

B iorąc pod uwagę fak t, że pracownicy poszczegól­
nych placówek CRS nie są należycie przeszkoleni 
w te j dziedzinie, w  dużej mierze na skutek szerokie­
go wachlarza różnych a rtyku łów , z ja k im i m ają  do 
czynienia o ra zz  powodu niedostatecznego rozpraco­
wania tego zagadnienia na szczeblu państwowym—• 
CRS może poszczycić się już  znacznymi w ynikam i 
na tym  polu.

CRS, doceniając należycie zagadnienie, ja k  n a j­
większego rozprowadzenia dorsza wśród szerokich 
mas ludności w ie jskie j, wydała szereg pism i  okóln i­
ków instruujących i  pouczających o sposobie prze­
chowania, sprzedaży i  wartości spożywczej dorsza. 
Urządzono również szereg odpraw w  terenie, zarów­
no w  okręgach CRS ja k  i  w  PZGS, poświęconych 
specjalnie a kc ji rozpowszechniania ryb, a szczegól­
nie dorsza.

W  w yn iku  te j a kc ji osiągnięto dodatnie rezu lta ty. 
Gdy w ub. r. ludność w iejska do dorsza, zwłaszcza 
solonego, odnosiła się negatywnie, to w  chw ili obec­
nej w  w ielu miejscowościach dorsz sta ł się już b. po­
pularnym  artyku łem  spożywczym, co jes t do pewne­
go stopnia nawet dużą niespodzianką. Na potw ier­
dzenie powyższego służyć może fa k t, że po zakończe­
niu wzmożonej a kc ji dorsza solonego w  lu tym  rb. do 
CRS wpłynęło szereg zapytań —  dlaczego- Centra­
la  Rybna nie przydziela dorsza. Jest to najlepszy do­
wód zainteresowania się konsumenta w iejskiego dor­
szem, k tó ry  dotychczas, ja k  już  wspomnieliśmy, by ł 
na tym  terenie mało znany.

N iektóre  PZGS nie zadowoliły się ty lko  sprzeda­
żą dorsza solonego, lecz przeszły również na dostar­
czanie dorsza smażonego (dorsz solony b y ł moczo­
ny w  wodzie k ilkak ro tn ie  zmienianej, a następnie 
smażony na o le ju ). Tą drogą osiągnięto b. dobre 
w ynik i.

Jak oświadczył przedstawiciel Gminnej Spółdziel­
n i w  Makowie Mazowieckim „dorsz musiał stale być 
na magazynie, by nie wywołać oburzenia klientów, 
k tó rzy  zgłaszali się po dorsza“ . Rewidenci i  lus tra ­
to rzy  CRS nie jednokrotn ie stw ierdzili, że w  n iektó ­
rych  Gminnych Spółdzielniach w Poznańskim, B yd­
goskim oraz Białostockim  dorsz sta ł się codziennym 
i niezbędnym artyku łem  konsumpcyjnym.

Celem lepszego zorientowania się, ja k  przebiega 
dystrybucja  dorsza solonego na w si —  Centrala R ol­
nicza wysłała w  końcu grudnia ub. r . ankietę do 65 
GS położonych na terenie wszystkich woje - 
wództw z prośbą o przesłanie sprawozdania z prze­
biegu a kc ji dorszowej oraz przesłanie opinii, czy 
dorsz jes t chętnie nabywany, a jeżeli nie to dlacze­
go? co należałoby zdaniem spółdzielni zrobić, by 
zwiększyć konsumpcję dorsza? oraz czy gospody 
uwzględniają w  jadłospisie potraw y z dorsza i  ja ­
kie ilości rozprowadzają?

W  w yniku  ankie ty otrzymano następujące dane:
1. Około 15% z ogólnej ilości GS —  odpowiedzi 

nie nadesłało.
2. Z GS, k tó re  nadesłały odpowiedzi —  zaledwie 

dwie Gminne Spółdzielnie (w  N idzicy i  Międzyrzeczu

Pódl.) nie prowadziły sprzedaży dorsza, tłumacząc 
się tym , że nie prowadzą one sklepów spożywczych 
na swym terenie.

Wśród objętych ankietą GS, zaledwie 50% pro­
wadzi Gospody —  w  k tó ry c h  są podawane dania 
z dorsza wg oświadczenia GS raz w  tygodniu. Na 
podstawie analizy nadesłanych sprawozdań możemy 
wyciągnąć wniosek, że często niefachowe sporządza­
nie potraw  z dorsza powodowało, że k lienci nawet 
początkowo pozytywnie nastawieni do konsumpcji 
dorsza zrażali się do niego.

Świadczy to  o tym , że akcja  popularyzacji spoży­
cia ryb  szczególnie m orskich tak ich  ja k  dorsz, opar­
ta przede w szystkim  na ins tru k ta rzu  i  pouczaniu 
szerokich rzesz konsumentów, ja k  należy ryby  p rzy­
rządzać, jes t konieczna i posiada ogromne znacze­
nie. A kc ja  propagandy spożycia ryb  prowadzona 
przez Centralę Rybną jes t wciąż jeszcze niedosta­
teczna i  zbyt dorywczo prowadzona, a teren odczu­
wa często b ra k  u lotek propagandowych i  przepisów 
przyrządzania ryb. CR powinna akcję propagandy 
spożycia ryb  uintensywnić, prowadzić ją  stale, p la­
nowo i  konsekwentnie, a w yn ik i ta k ie j a kc ji bę­
dą z pewnością pozytywne i  opłacą się sowicie przez 
pozyskanie nowych setek tysięcy, a nawet m ilionów 
konsumentów cennego a rtyku łu  spożywczego, jak im  
są ryby.

Należy zwrócić uwagę na fa k t, że akcja  dorszowa 
na wsi nie m iała charakteru planowego lecz raczej 
dorywczy, uzależniony od podaży te j ryby.

Często przy w ie lk im  przydziale masy towarowej 
dorsza —  b rak  było  ins tru kc ji, broszur, u lo tek o spo­
sobie sporządzania potraw  z dorsza przystosowanych 
do p rym ityw nych  w arunków  w iejskich. D la  ilu s tra ­
c ji podajemy w y ją tk i n iektó rych  bardziej interesu­
jących wypowiedzi GS.

Gminna Spółdzielnia „G rodków “  pisze: „że dorsz 
solony nie jes t chętnie nabywany, a to z powodu 
braku u naszych w iejskich gospodyń znajomości 
przyrządzania. Pożądane by było, Wydać broszury 
z przepisami ja k  przyrządzać potraw y z dorsza, ja k  
również polecić Kołom  Gospodyń W iejskich urządze­
nie pokazowego przyrządzania potraw  z dorsza“ .

Gminna Spółdzielnia w  Czechowicach (Katowice) 
pisze.: „naszym zdaniem konsumpcja dorsza zwięk­
szy się z biegiem czasu, gdy ludność praktycznie 
przekona się o jego w ysokie j wartości odżywczej“ .

Gminna Spółdzielnia z siedzibą w Jarocinie, poda­
je, że wg oświadczenia kierownika C entrali Rybnej 
w  Jarocinie, Gminna Spółdzielnia Jarocin sto i na 
pierwszym miejscu w  powiecie, co należy przypisać 
w  dużej mierze a kc ji uświadamiającej k lien tów  przez 
kierownictwo oraz cały personel sklepowy o sposo­
bach przyrządzania dorsza do konsum pcji“ .

Gminna Spółdzielnia w  Sejnach podaje, że dorsz 
na ich terenie jes t dość chętnie kupowany. W ypo­
wiedzi o podobnym charakterze mamy wiele, tu ta j 
z konieczności ograniczyliśm y się do k ilku .

Przytoczone fa k ty  mówią same za siebie, p ierw ­
sze k ro k i zosta ły  zrobione i  wieś zaczyna odgrywać 
coraz aktywniejszą rolę w  rozprowadzaniu i  spoży­
waniu ryb. Idąc tą  drogą staniemy się naprawdę 
kra jem  morskim , nie ty lk o  dlatego, że posiadamy 
szeroki dostęp do morza, lecz również i  dlatego, że 
po tra fim y  um iejętn ie wykorzystać bogactwa mo­
rza, ja k im i są ryb y  morskie.
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AN D R ZEJ R O PELEW SKI

PRZEWÓZ RYB
Na łamach prasy nieraz na tra fić  można na a rty ­

k u ły  omawiające zagadnienie transportu  ryb  ko­
leją, jego rodzaje, możliwości, rozwojowe itp . W 
żadnym z nich jednak nie znajdziemy bardzie j 
szczegółowych in fo rm ac ji, dotyczących tak zwa­
nych kontenerów  izoterm icznych, stosowanych od 
szeregu la t do przewozu tow arów  ulegających ła t­
wemu zepsuciu i ryb y  na kole jach szeregu państw 
europejskich i pozaeuropejskich.

Spośród państw europejskich najwcześn ej zaczę­
to używać kontenery izoterm iczne w  W ie lk ie j Bry_ 
tanii. W  roku  1933 wprowadzono je  do transportu  
mięsa pomiędzy A fry k ą  północną a Paryżem. W 
roku  zaś 1938 specjalna m iędzynarodowa kom isja 
zajęła się ustaleniem jedno litych  zasad ko ns trukc ji 
kontenerów izoterm icznych.

'W ch w ili obecnej stosuje się w  zasadzie trzy  
rodzaje kontenerów —  duże do przewozu na od­
k ry ty c h  p la tfo rm ach ko le jow ych, średnie do prze­
wozu w  wagonach pociągów tow arow ych oraz kon­
tenery małe, k tó re  mogą być przeważone w  w a­
gonach bagażowych; wchodzących w  skład pocią­
gów osobowych, zarówno norm alnych ja k  i  po­
spiesznych.

Od roku  1936 na ko le jach szwedzkich stosowane, 
są na szerszą skalę kontenery małe —  przezna­
czone w yłącznie do przewozu świeżej ry b y  w  lo ­
dzie. Ponieważ tego rodzaju kontener odpowia­
dałby prawdopodobnie najbardzie j naszym potrze­
bom i  warunkom , zapoznamy czyte ln ika  pokrótce 
z jego konstrukcją .

Każdy kontener stanow i coś w  rodzaju  pudła, 
różnej w ielkości zależnie od jednego z wyżej w y ­
m ienionych rodzajów, k tó re  izolowane jest od 
w p ływ ów  tem pera tury  z zewnątrz. Kontener m ały, 
ta k i ja k im  posługują się Szwedzi, posiada w ym ia ­
ry , któ re  um ożliw iają swobodne wsuwanie go do 
wagonu bagażowego przez drzw i.

Może on pomieścić 12 skrzynek z załadowaną 
rybą, o wadze jednej skrzynk i 65 kg  b ru tto , łącz­
na zatem zdolność ładunkowa konterena wynosi 
780 kg, p rzy wadze w łasnej 300 kg. Długość kon­
tenera wynosi 142 cm, szerokość 120 cm, wysokość 
zaś 177 cm. Zbudowany on jes t z ram  m etalo­
w ych oraz z d yk ty , k tó ra  przymocowana do ram  
tw o rzy  dw ie ściany, m iędzy k tó ry m i umieszczona 
jes t izolacja grubości około 10 cm. Wnętrze w yło ­
żone jest blachą lutow aną na złączeniach.

W  jednej ze ścian bocznych zna jdu ją  się drew­
niane d rzw i, szczeln e zamykane, przez k tó re  w sta­
w ia  Się do wnętrza skrzynie z rybą. Zużycie lodu 
w  kontenerze tego rodzaju wynosi około 0,45 kg 
na jedną godzinę.

Całość zaopatrzona jest w  m ałe podwozie z k ó ł­
kami, któ re  na czas transportu  kontenera mogą być 
unieruchomione.

Urządzeń :e tak ie  um ożliw ia  ła tw e  stosunkowo 
przemieszczanie kontenerów  z miejsca na miejsce, 
bez konieczności używania w  tym  celu dźw igów  
czy s iły  większej llośdi ludzi.

Szwedzi dokonali ciekawych prób z opisanym 
wyżej kontenerem. I  ta k  np. jeszcze przed wojną

KONTENERAMI
w  porcie ryback im  z Goteborgu załadowano kon­
tener skrzynkam i z zalodowaną rybą  i  natychm iast 
zamknięto jego drzw i. Następnie kontener ten na­
dano ko le ją  do h a li rybne j w  Sztokholm ie, dokąd 
p rzyb y ł on po dziewiętnastu godzinach. Tempera­
tu ra  pow ietrza w  tym  czasie, a by ło  to  lato, w y ­
nosiła około +  30° C, tem peratura ząś we w nętrzu 
wagonu, w  k tó ry m  znajdow ał się kontener wynosiła 
około +  38° C.

‘Po p rzybyc iu  kontenera do Sztokholm u i jego 
o tw arc iu  stw ierdzono tem peraturę w ew nątrz  w y ­
noszącą około -j- 1,5-° C. Ryba znajdowała się W. 
stanie zupełnej świeżości, n ie  budząc żadnych za­
strzeżeń co do je j jakości.

Również i  Zw iązek Radziecki zw róc ił uwagę na 
kontenery izotermiczne. W  jednym  z num erów 
„Ryibnowo Choziajstwa“  z roku  1947 ukazał się cie­
kaw y opis takiego urządzenia stosowanego w  ¡Sta­
nach Zjednoczonych, na k tó re  pismo zwraca uwa­
gę czyte ln ików . Om awiany kontener posiada roz­
m ia ry  w ewnętrzne 110x55X 51  cm, p rzy  czym we­
w ną trz  umieszczone jest jeszcze pomieszczenie na 
lód suchy, o rozm iarach 52X27X27  cm. W nętrze 
kontenera wyłożone jes t cienką blachą stalową, ja ­
ko izo lac ji użyto  w a ty  szklanej. W  ta k im  konte­
nerze umieszczono na próbę 17 paczek mrożonych 
file tów  rybnych, o łącznej wadze 147 kg, oraz dwa 
b lo k i suchego lodu o wadze 22,7 kg  'każdy. Stosu­
nek lodu do file tów  w agi netto wynosił więc 1:3,2. 
Po napełnieniu kontenera zamknięto go szczelnie, 
umieszczając w ew nątrz te rm om etry w  ta k i spo­
sób, że tem peratura  m ogła być obserwowana bez 
konieczności otw ierania kontenera. .Następnie ca­
łość umieszczono na dworze pod ścianą południową 
budynku, gdzie kontener sta ł w  słońcu. Po 90 go­
dzinach o tw arto  kontener. F ile ty  zna jdow ały się w  
doskonałym  stanie. Z około 45 k g  suchego lodu, 
pozostała zaledwie resztka. Tem peratura w ew nątrz 
kontenera po 19 godzinach po zamknięciu i  w ysta ­
w ieniu na słońce wynosiła średnio' —  15,5° C.

W  części kontenera, gdzie znajdował się suchy 
lód, tem peratura wynosiła —  30° C.

W prowadzenie tęgo sposobu przewozu ry b y  świe­
żej u nas jest ze wszech imiar pożądane. Kontener 
izoterm iiczny jest w  ten sposób zbudowany, że moż_ 
liw e  jes t przewożenie go wraz z inn ym i przesył­
kam i wszelkiego rodzaju w  wagonach bagażowych, 
bez obawy, że będzie z niego wycieka ła  woda, mo­
gąca uszkodzić inné to w a ry  czy przedm ioty. Jedno, 
cześnie um ożliw ia  to  transportow anie ry b y  świe­
żej do ośrodków mniejszych, do k tó rych  n e opłaca 
się wysyłan ie  ry b y  w  wagonach - lodowniach, ze 
względu na n iew ykorzystanie  w  tak ich  wypadkach 
ich ca łkow ite j zdolności przewożonej. Należy 
również podkreślić, że kontenery izotermiczne mo­
gą być transportowane za pomocą innych środków 
lokom ocji np. samochodem o>d l in ‘i  ko le jow ej do 
miejsca sprzedaży.

Sprawą tą w in n y  zainteresować się u nas odno­
śne władze i  instytuc je , co może bardzo poważnie 
przyczyn t  się do rozwiązania zagadnienia tra n ­
sportu ry b y  do ośrodków m ie jskich i  w iejskich,
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K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A
M E T O D A

L ID I I  K O R A B IE L N IK O W E J  
W  P R ZE M Y Ś LE  R Y B N Y M  ZSRR

S am arsk i K o m b in a t K onse rw ow y 
G b-IrtyszskiegO 1 T res tu  zakończył z 
powodzeniem  p la n  p ro d u k c ji 1950 r., 
w yk o n u ją c  p lan  w y ro b u  kon se rw  w  
132,3% i  trzym a ją c  się ściśle p ro je k ­
tow anego aso rtym e n tu  w ra z  z k o n ­
se rw am i „w ędzona s ie ja  w  o le ju “  
w łącznie. K on se rw  wyższego ga tun ­
k u  wypuszczono 90,4% zam iast za­
p lanow anych  85,7%.

W  całości k o m b in a t da ł znaczny 
zysk ponadp lanow y. W ska źn ik i te o- 
s iągną ł k o m b in a t w  w y n ik u  szeroko 
rozw in ię tego  socja listycznego w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  pracy, zastosowania 
p rzodu jących  m etod pracy, przede 
w szys tk im  zaś m etody L id i i  K o ra - 
b ie ln ik o w e j i  A le ksan d ra  C zu tk ich . 
Jako  g łów ne zadan ie postaw iono, by 
w  kom b in ac ie  n ie  b y ło  p ra c o w n i­
ków , n ie  w y p e łn ia ł acych norm . Już 
w  1950 r. w  kom b inac ie  is tn ia ły  trz y  
od dz ia ły  stachanowskie, gdzie ro b o t­
n ic y  wszyscy w y k o n y w a li no rm y . W  
trzech in n y c h  oddzia łach ilość  ro b o t­
n ik ó w  w y k o n y w u ją c y c h  n o rm y  b y ła  
b liska  100%. W  oddziale p ro d u k c ji 
technicznej n ie  m óg ł podołać no rm ie  
1 ro b o tn ik , w  kon se rw ow ym  3 —
wszyscy on i od n iedaw na b y l i  p rz y ­
ję c i do fa b ry k i.  W  początkach m a ja  
1950 r. w  oddzia łach zorgan izow ano 
b ryg a d y  w  ce lu  w a lk i o  zespołowe 
oszczędzanie i  w ysoką  jakość pracy. 
K o le k ty w  oddz ia łu  konserw ow ego 
p o d ją ł zobow iązanie: drogą oszczęd­
ności surowca i  m a te r ia łó w  podnieść 
w yda jność p ra cy  i  obniżyć koszty, 
w ypuśc ić  100 tys ięcy  puszek k o n ­
serw  i  podwyższyć o 2% zap lanow a­
n y  ga tunek P raco w n icy  ra c h u n k o w i 
oddz ia łu  ze swej s trony  p o s ta w ili 
sobie za zadanie ta k  opracować roz­
rachunek, aby każdy  ro b o tn ik  m ógł 
zawsze w idz ieć, ja k  w y k o n u je  on 
sw o je  zobow iązanie. D la  każdego ro ­
b o tn ik a  zaprowadzono osobiste k o n ­
to, odzw ie rc ied la jące  codzienne w y ­
n ik i  jego pracy, i le  zaoszczędził na 
sku te k  w y p ro d u ko w a n ia  konse rw  
wyższego ga tunku - o raz przekrocze­
n ia  n o rm  p ro d u k c ji.

R ozrachunek b y ł p rzeprow adzony 
w  sposób następu jący:

W  oddziale patroszenia ry b  poda­
w ano surow iec każde j rob o tn icy  
w p ro s t z w ag i. W  d r w i l i  p rzy jęc ia  
patroszonej ry b y  w ażono g łow y 
i  w n ę trznośc i i  usta lano n o rm a ty w ­
ne i  fak tyczne  ilo śc i odpadków  i  w  
zależności od  tego wnoszono na o - 
sobiste kon ta  oszczędność, w zg lęd ­
n ie  n a dm ie rny  rozchód. W idząc co­
dz ienn ie  w y n ik i swej pracy, ro b o t­
n ic y  z dn ia  na dzień u lepsza li jakość 
swej p racy . W  rezu ltac ie  ca łe j b ry ­
gadzie pa troszarek ry b y , pod k ie ­
ro w n ic tw e m  tow . Zach a row e j, uda ło  
się ju ż  w  c iągu pierwszego m iesiąca 
zm nie jszyć odpadk i o 1 proc., w  po­
ró w n a n iu  z p rze w id z ia n ym i n o rm a ­
m i i  zaoszczędzić ty m  sposobem 34 
cen tna ry  surowca. R ów noleg le z o- 
sobistymd k o n ta m i oszczędności, p ro ­

w adzony b y ł dz ien n ik  ocen w y k o ­
nane j p racy w  stopniach. W  dzien­
n ik u  ty m  m a js te r danej zm iany  w  
końcu  d n ia  roboczego s ta w ia ł sto­
p ień z ja kośc i p racy w yko na ne j 
przez każdego ro b o tn ik a . ' N azw iska 
na jlepszych ro b o tn ik ó w  b y ły  um ie ­
szczane w  oddz ia łow e j gazetce 
ściennej, a rzadk ie  w y p a d k i p a rta ­
ctw a, czy też n iedba ls tw a  —  w  od­
d z ia ło w ym  p lakac ie  „K ro k o d y la “ .

W  oddzia le smażenia ry b  u zysk i­
w ano oszczędności drogą zm nie jsza­
n ia  s tra t p rzy  obsuszaniu ry b y  z w o ­
dy  przed m ączeniem  i  p rz y  osm a- 
żaniu, drogą zachow ania d o k ła dno ­
ści w  dozow aniu o le ju , oraz z m n ie j­
szeniu p rocen tu  p rzyp a lan ia  się r y ­
by, a zwłaszcza m ąk i. Każda ro b o t­
n ica o trzym yw a ła  surow iec i  m ąkę 
oraz o le j n,a wagę. N astępnie podob­
n ie  ja k  i  W' oddzia le patroszenia ryb , 
drogą zestaw ienia w ska źn ikó w  fa k ­
tycznych  z n o rm a ty w n y m i, okreś la ­
no oszczędność lu b  n a d m ie rn y  roz­
chód d la  każdej robo tn icy .

W  oddz ia le  smażenia ry b y  duże 
w y n ik i osiągnęła b rygada tow . R a j-  
szowej, zdoławszy zaoszczędzić su­
row ca i  m a te ria łó w  na  261 tys ięcy 
r u b li (w  te j liczb ie  147 m  sześć, drze­
wa).

W  p a k o w n i b ryg ad y  tow . tow . 
Szczep ie tk inow ej i  K o re ja n o w e j o- 
s iąga ły przekroczen ia  w  w yk o n a n iu  
p lan u  w  p rod iukc ji kon se rw  w y ż ­
szych g a tunkó w  i  obn iżan iu  procen­
tu  odpadków  p rz y  pa kow an iu . W  
sposób na jśc iś le jszy przestrzegano 
tam  no rm  (w agi) ry b y  ładow ane j do 
skrzynek, s ta ran n ie  dobierano k a ­
w a łk i ry b y  o po trzebne j wadze i  
w ie lkośc i, n ie  dopuszczając do n a d ­
m ie rnego rozd ra b n ia n ia  na do k ła d ­
k i  do w a g i itp . W  oddzia le  ty m  r y ­
ba smażona dostarczana b y ła  po ­
szczególnym  pakow aczkom  także 
w p ro s t z w ag i, oraz usta lano p ro ­
cent w yp ro d u ko w a n ych  konserw  
wyższego i  pierwszego ga tunku , o- 
raz ilość odpadków  i  ok ruchów . P lan 
p ro d u k c ji kon se rw  wyższego ga tun ­
k u  w  ro k u  1950 przekroczono o 4,7 
proc. Podstaw ow ą zasługę ponoszą 
p rzy  ty m  pakow aczki. B rygada tow . 
S zczep ie tk inow ej dała, d z ię k i swej 
stachanow skie j p ra cy  161,2 tys. r u ­
b l i  zysku. Codzienna analiza i  ro z ­
rachunek p racy robo tn ic , zajętych, 
przygotow aniem , p o zw o liły  i  ten  p ro ­
ces uczyn ić doskonalszym . S tra ty  
p rzy  roz lew ie  zm niejszono1 0 ! 2,5 p ro ­
cent. O siągnięta b y ła  i  oszczędność 
m a te ria łó w . Zaoszczędzić m a te ria ły  
p o z w o lił po części fa k t, że b y ły  one 
dostarczane ze sk ładu  ściśle w ed ług  
w ag i. W  ty c h  sam ych k ie ru n ka ch  
prow adzona b y ła  akc ja  oszczędzania 
i  w  pozostałych oddziałach k o m b i­
na tu. W  w y n ik u  oszczędności zespo­
ło w e j 56 b rygad  ko m b in a tu  uzyska ­
ło  w  1950 r. —  1.460,7 tys. ru b li o- 
szczędności. Z  zaoszczędzonego su­
row ca i  podstaw ow ych m a te ria łó w  
pom ocniczych, w yp ro d u ko w a n o  po­
nad p la n  105 tys ięcy puszek k o n ­
serw.

Za swą pracę k o le k ty w  ko m b in a ­
tu  sam arskiego d w u k ro tn ie  (w  d ru ­
g im  i  trze c im  k w a rta le ) o trzym a ł 
d rugą  i  trzec ią  nagrodę w  wszech- 
zw iązkow ym  soc ja lis tycznym  w sp ó ł­
zaw odn ic tw ie  p ra c o w n ik ó w  ry b ­
nych. Poszczególne b ryg ad y  o trz y ­
m a ły  ty tu ł b ryg ad  na jw yższe j ja k o ­
ści oraz dyp lo m y honorowe, a b ry ­
gadziści nagrodzen i zosta li odznaka­
m i i  m edalam i.

W  1951 ro k u  k o m b in a t sam arski 
m a w yp rod ukow ać  dużo w ięce j, n iż  
w  ro k u  ub ieg łym . K on se rw  d e lik a te ­
sow ych „wędzone sieje w  o le ju “  ■— 
obow iązany je s t w yp rod ukow ać  dtwa 
razy  w ięce j n iż  w  r . 1950. K o le k ty w  
je s t p rzekonany, że op ie ra jąc się na 
p rzysw o jonych  dośw iadczeniach i  
jeszcze szerzej ro z w ija ją c  s o c ja lis ty ­
czne współzawodnictwo^ —  p o tra f i 
w y p e łn ić  roczny p ro g ra m  w  te rm i­
n ie  do dn ia S ta lin o w sk ie j K o n s ty tu ­
c j i  i  da  do końca ro k u  300 tys ięcy 
puszek kon se rw  ponad plan, rocz­
ny.

P IE R W S ZA  R Y B A C K A  B A ZA  
R E M O N T O W A  W  LSRR

W  porc ie  lite w s k im  Ś w ię ta  (Sven- 
to) rozpoczęła czynności p ierw sza na 
L itw ie  m oto row o -  rybacka  baza, 
k tó ra  m a na ce lu  obsługę po łow o­
w ych  b rygad  spó łdzie lczych p rz y  re ­
m oncie s ta tków  i  zaopa trzen iu  ich  
w  potrzebne m echan izm y R ów no­
cześnie czyn i się p rzygo tow an ia  do 
zorgan izow ania d ru g ie j podobnej 
bazy w  p rzys ta n i ry b a c k ie j N id e n - 
sfcas. W yposażenia obu s ta c ji doko­
na stocznia rybacka  w  K ła jpedz ie .

Zaznaczyć należy, że d z ię k i zasto­
sow an iu  w  szerokim  zakresie  m e­
cha n izac ji ryb o łó w s tw a  litew sk iego , 
b ryg ad y  ryba ck ie : „A u d ra “ , ,R a n ­
ga“  i  „Z u w e rd a “  w y k o n a ły  roczny 
p lan  po ło w u  przed te rm inow o ' i  ze 
znacznym i nadw yżkam i.

R Y B A C K I IN S T Y T U T  
B A D A W C Z Y  N R D

\ /
V

Docenia jąc w  p e łn i ro lę, ja k ą  w  
życ iu  gospodarczym  k ra ju  odgryw a 
rybac tw o , Rząd N iem ie ck ie j R epu­
b l ik i  D em okra tyczne j tro s k liw ą  o - 
p ieką  otacza R yb a ck i In s ty tu t  B a­
dawczy, m ieszczący się w  dz ie ln icy  
B e rlin a  zw ane j Friedrichshagen,. S ie­
dz ibą In s ty tu tu  je s t odbudow any ze 
zniszczeń w o jen nych  gmach, w zno­
szący się nad brzeg iem  je z io ra  M u g - 
gel. P racą sw oją w nos i In s ty tu t po ­
w ażny w k ła d  w  w yko n a n ie  P ięc io ­
le tn iego  P la nu  Gospodarczego, 
w spó łp racu jąc ściśle z  U rzędem  R y ­
ba ck im  M ia s ta  B e r lin a  i  U n iw e rs y ­
te tem  im ie n ia  H u m bo ld ta , k tórego 
p racow n ie  i  la b o ra to r ia  naukow e po ­
łożone są w  pob liżu . Zasadniczym  
celem  In s ty tu tu  jes t prowadzen ie 
badań i  obse rw ac ji w ó d  śród lądo­
w ych , badan ie  b io lo g ii je z io r i  sta­
w ó w  oraz baczne śledzenie życia ryb . 
P race te  m a ją  na  celu podniesien ie 
h o d o w li ryb . Do prac In s ty tu tu  na ­
leży rów n ież  p a to lo g ia  ryb , a w ięc 
badanie chorób, ja k im  mogą one 
podlegać. Rozpoznawanie chorób i 
ia łi zw a lczan ie je s t szczególnie w aż­
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ne d la  gospodarstw  ry b n y c h  staw o­
w ych , a zwłaszcza d la  tych , k tó re  
za jm u ją  się hodow lą  ka rp ia .

K ie ro w n ik ie m  D z ia łu  P ato log icz­
nego je s t p ro fesor Schapperclaus, 
dy re k to re m  zaś całości profesor1

W undsch z U n iw e rs y te tu  H u m b o ld ­
ta. N iezależnie od sw o je j c e n tra li w  
B e rlin ie , In s ty tu t  posiada Ekspozy­
tu rę  w  Sassnitz na R ug ii, k tó ra  z a j­
m u je  się w y łączn ie  badan iam i nad 
rybo łó w s tw em  m orsk im . P laców ka

w  Sassnitz pow sta ła  dop iero  w  ro ­
k u  1950,i  na raz ie  sk łada  się zaled­
w ie  z trzech p ra c o w n ik ó w  nauko ­
w ych , oraz z za łog i k u tra  badawcze­
go „G adus“ . K ie ro w n ik ie m  E kspozy­
tu ry  w  Sassnitz je s t d r  Roy.

K R O N I K A  K R A J O W A
Z działalności Instytucji Naukowych

D O Ś W IA D C Z A L N A  STACJA  
S TA W O W A

In s ty tu t R ybactw a Śródlądowego 
w  ro k u  1952 p la n u je  budow ę d o ­
św iadcza lne j s ta c ji s taw ow e j. S ta­
c ja  ta  u lokow ana  będzie w  Polsce 
C e n tra lne j i  w y p e łn i pow ażną lu kę  
ja k a  is tn ia ła  od szeregu la t  w  za­
kres ie  dośw iadcza ln ic tw a  stawowego 
na tych  terenach.

S tud ia  nad w yb o re m  m ie jsca pod 
budowę s ta c ji i  założenia techn icz­
ne zakro jone  na dużą skałę, obe j­
m u ją  szczegółowe badania w a ru n ­
k ó w  hydro log icznych , g lebowych, 
ko n fig u ra c ję  terenu, w a ru n k i m ete ­
orologiczne, jakość w o dy  i  zan ie­
czyszczeń, ponadto  w a ru n k i ko m u ­
n ika cy jn e , możność e le k try f ik a c ji 
itp . czyn n ik i.

Spośród 18 typo w an ych  p ie rw o t­
n ie  ob iektów , w yb ra n o  ja k  dotąd 3 
m ie jscow ości, a dok ładne  stud ia  te ­
renow e i  p o m ia ry  w  n ie d łu g im  cza­
sie pozw o lą  na ostateczne z lo ka lizo ­
w an ie  m ie jsca pod budowę s tac ji.

S tac ja  ta  będzie w spó łp racow a ła  
z is tn ie ją cą  ju ż  stacją  w  M y d lin i-  
kach, k tó ra  po zap ro jek tow a nym  
rozbudow an iu  obsług iw ać będzie po ­
łu d n io w e  i  po łudn iow o-zachodn ie  
te ren y  P o lsk i.

P rog ram  prac badawczych s tac ji 
w  P la n ie  6 - le tn im  ob e jm u je  zagad­
n ien ia  z zakresu rac jo lna lnego  n o r­
m ow an ia  obsad s taw ów  ka rp io w ych , 
nawożenia m inera lnego , sztucznego 
żyw ien ia  ryb , se lekc ji m a te ria łu  ho ­
dow lanego i  te c h n ik i p ro d u k c ji.

S tac ja  dysponować ma w iększą 
ilośc ią  m a łych  s taw ków  dośw iad­
czalnych oraz basenam i be tono w y­
m i d la  dośw iadczeń nawozowych. 
P onadto posiadać będzie podręczne 
la b o ra to r iu m  b io log iczne i  chem icz­
ne, akw aria , a w  przyszłości zespo­
ły  aparatów; w y lęgo w ych  różnych  t y ­
pów.

Poza p racam i p row adzonym i sa­
m odzie ln ie  przez personel s tac ji, bę­
dzie ona w spó łp racow ać ściśle z sze­
reg iem  in s ty tu c ji naukow ych , p ro ­
wadząc prace zespołowe.

G łó w n y m  zadaniem  s ta c ji będzie 
obsługa p ro d u k c ji s taw ow e j przez 
sta łe  dostarczanie gospodarstwom  
s taw ow ym  p ra k tyczn ych  w skazó­
w ek, w y tyczn ych  i  zaleceń w  n a j­
ba rdz ie j pa lących  zagadnien iach z 
dz iedz iny h o d o w li ryb , od la t  ocze­
ku ją c y c h  rozw iązania.

W  ty m  ce lu  p rze w id yw a na  jes t na. 
szeroką skalę zakro jona  współpraca 
z gospodarstw am i p ro d u k c y jn y m i. 
Zagadn ien ia  rozw iązyw ane począt­
kow o na te ren ie  s taw kó w  dośw iad­

czalnych, będą w ym a ga ły  w  d ru g im  
etapie sprawdzenia os iągn ię tych w y ­
n ik ó w  w  n o rm a ln ych  w arunkach  
p ro d u k c y jn y c h  i  dopiero po osiąg­
n ięc iu  re zu lta tó w  ostatecznych, bę­
dą m og ły  bez zastrzeżeń być prze­
kazyw ane p ro d u k c ji ry b a c k ie j do 
w yko rzystan ia .

S tac ja  w  p ra cy  swej oparta  bę­
dzie o w zorow o prowadzone gospo­
da rs tw o  stawowe, k tó re  w  p ie rw ­
szym  rzędzie będzie p ro du kow a ło  
odpow iedn i m a te ria ł obsadowy dla 
s ta w kó w  dośw iadczalnych, ponadto 
zaś stan ie  się terenem  k o n tro li w y ­
n ik ó w  p ra k tyczn ych  uzysk iw anych  
na staw kach dośw iadcza lnych sta­
c ji.

O P R A C O W A N IE  N A R Z Ę D Z I 
P O ŁO W U  I  IC H  M O N T A Ż U

W  lite ra tu rz e  naszej dotychczas 
n ie  b y ło  w y d a w n ic tw a  trak tu ją ceg o  
o narzędziach po łow u  ryb , ja k  i  ich 
m ontażu, toteż godna po chw a ły  jes t 
in ic ja ty w a  IR S  op racow an ia  op i­
sów  techn icznych i  rac jona lnego 
m ontażu narzędzi ryba ck ich . Obec­
n ie  zespół p ra c o w n ik ó w  IRS w  O l­
sztyn ie  z a ją ł się tą  spraw ą i  m ożna 
spodziewać się, że lite ra tu ra  ryb a c ­
ka wzbogaci się o now e cenne i  p o ­
żyteczne w yd a w n ic tw o .

B A D A N IA  JE Z IO R A  T A jT Y

W  ram ach In s ty tu tu  R ybactw a 
Śródlądow ego przeprowadza się 
obecnie szereg badań terenow ych. 
W  okręgu  m a zu rsk im  op racow uje  
się m iędzy in n y m i jez io ro  T a jty . 
B adan ia dotyczą stosunków  ro ś lin ­
nych, zwiterząt ży jących  na ro ś li­
nach s tanow iących po ka rm  ry b  w  
p ie rw szym  ro k u  ich  życia, oraz 
zw ie rzą t zam ieszku jących dno i  toń  
wodną. Ponadto op racow yw any jes t 
sk ład  g a tu n ko w y  ic h tio fa u n y  tego 
zb io rn ika , oraz żyw ien ie  się ry b  
p rzebyw a jących  w  li to ra lu .

B adan ia  powyższe prow adzone są 
zespołowo i  są ko n tyn u a c ją  ogól­
nych  badań w ym ien ionego jez io ra  
ja k ie  b y ły  ju ż  przeprowadzone, a 
m ające na celu wszechstronne jego 
poznanie.

H O D O W LA  R A K A  
S ZLA C H E TN E G O

W  ośrodku PG R pod C h o jn ica ­
m i prow adzone są w stępne obser­
w ac je  nad  hodow lą  raka  szlachet­
nego w  sztucznych w a runkach . 
O bserw acje te  prowadzone pod k ie ­
ro w n ic tw e m  IR S  m a ją  doniosłe

znaczenie, gdyż mogą przyczyn ić  
się w  przyszłości do zw iększenia 
p ro d u k c ji raka , k tó ry  przedstaw ia  
cenny a r ty k u ł eksportow y. H odow la  
raka  w  w a run kach  sztucznych w y ­
da je  się konieczna wobec stałego 
jego w yp ie ra n ia  przez m n ie j cenne­
go ra ka  am erykańskiego. R ak ame­
ryka ń sk i, ja k  o ty m  p isa liśm y  ju ż  
n ie je dn okro tn ie , w ciąż jeszcze nie 
je s t od ła w ia n y  i  s tanow i groźną 
ko n ku re n c ję  d la  raka  szlachetnego.

PRACE S T A T Y S TY C ZN E  IR S

W  p lan ie  p rac IR S  zna jd u je  się 
m iędzy in n y m i s ta tystyczne opraco­
w an ie  w ód śród lądow ych.

Prace w  ty m  zakresie prowadzone 
są przez inż  B oles ław a D ą b ro w sk ie ­
go, m g r Jelen iew skiego i  m g r F re y - 
tagową Ewę. O pracow ania  dotyczą 
stanu ilościowego w ód w  Polsce, 
s ta ty s ty k i po w ie rzchn i w ód poszcze­
gó lnych  zb io rn ików , m ie jsca ich  po­
łożenia i  ch a ra k te ry s ty k i. Odnośnie 
je z io r -— zostaną one podzielone na 
ty p y  na podstaw ie c h a ra k te rys tyk : 
ry b a c k ie j i  hyd rob io log iczne j. Po­
nadto  zespół powyższy op racow uje  
s ta tys tykę  dotychczasowej p ro d u k c ji 
w  Polsce.

Prace powyższe prow adzone są ce­
lem  opracow ania n o rm a ty w ó w  dla 
ryb a c tw a  (p ro du kc ja  i  ś ro d k i p ro ­
du kc ji).

O pracow anie  s ta ty s ty k i w ód śród­
lą do w ych  je s t spraw ą bardzo p iln ą  
i  potrzebną. S fe ry  ryb a ck ie  ju ż  od 
daw na odczuw ały b ra k  tak iego  o - 
pracow ania , obejm ującego dok ładne  
zestaw ienie w szys tk ich  z b io rn ik ó w  
w odnych  i  w ód bieżących pod w zg lę ­
dem ryb a ck im . D latego na leży z u - 
znaniem  p o w ita ć  in ic ja ty w ę  IRS 
sporządzenia tego opracowania.

K U R S  B IO L O G IC Z N O -R Y B A C K I 
D L A  S TU D E N TÓ W  SGGW  

N A  W Y B R Z E Ż U

W  ciągu lipca  br. w  M o rs k im  In ­
s ty tu c ie  R y b a c k im  w  G d y n i odby ł 
się ku rs  b io lo g iczn o -ryb a ck i d la  s tu ­
den tów  SGGW  oraz d la  s tuden tów  
p rz y ro d n ik ó w  w szys tk ich  n ie m a l u -  
n iw e rs y te tó w  w  k ra ju . W  ku rs ie  
b io rą  rów n ież  ud z ia ł studenci 
W S H M  w  Sopocie z S e kc ji E kono­
m ik i M orsk iego P rzem ys łu  R ybne­
go. O gó ln ie  w  ku rs ie  b ra ło  ud z ia ł 
38 słuchaczy. K u rs  t rw a ł oko ło  3 t y ­
godni. W yk ła d o w ca m i b y li n a u ko w ­
cy M orsk iego  In s ty tu tu  Rybackiego. 
Na p ro g ra m  ku rsu  sk ła da ły  się 
p rze dm io ty  z zakresu b io lo g ii m orza 
i  ryb o łó w s tw a  m orskiego.

/
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Centralny Zarząd Rybactwa Śródlądowego
C E N TR A L N Y  Z A R Z Ą D

R Y B A C T W A  ŚRÓ DLĄDO W EG O  
R O ZP O C ZĄ Ł PRACĘ

N ow opow sta ły  C e n tra ln y  Zarząd 
R ybactw a Śródlądow ego rozpoczął 
ju ż  sw o ją  no rm a ln ą  działa lność. 
W stępne prace organ izacy jne  zosta­
ły  ju ż  zakończone. Zespoły czysto r y ­
backie, ja k ie  zosta ły  w yodrębn ione  
w  ram ach P G R  z dn ie m  1 stycznia 
br., przeszły pod zarząd CZRŚr, na ­
tom ia s t zespoły m ieszane ro ln iczo - 
ryba ck ie  pozostają nada l poza za­
sięgiem  C ZR Ś r i  zostaną prze ję te 
dop iero  z dn ie m  1.1.52 r. Jako za­
sadę p rzy ję to , iż  w szys tk ie  w iększe 
i  średnie gospodarstwa stawowe, ja k  
rów n ie ż  m nie jsze gospodarstwa o 
pe łn ym  c y k lu  hodo w la nym  i  samo­
w ysta rcza lne  pod w zg lędem  ryb a c ­
k im  zostaną prze ję te  przez CZRŚr, 
na tom ia s t m n ie jsze ob iek ty , położo­
ne w  środku  gospodarstw  ro ln i­
czych i  oddalone od w iększych  o- 
ś rodków  ryba ck ich , w  da lszym  c ią ­
gu pozostaną w  ram ach zespołów 
ro ln iczych  PGR.

W  zw iązku  z u tw o rzen iem  CZRŚr 
i  p rze jęc iem  przez niego p ra w ie  ca­
łe j p ro d u k c ji ry b n e j je z io ro w e j i 
s taw ow e j, zm ie n iła  się rów n ież  i  o r­
ganizacja  terenow a. W  m ie jsce da w ­
nych  okręgów  w o jew ód zk ich  PGR, 
w  ram ach  k tó ry c h  is tn ia ły  k o m ó rk i 
ryback ie , nadzoru jące pracę po­
szczególnych zespołów ry b a c k ic h  w  
teren ie , n ie  zosta ły u tw o rzone  żad­
ne rów norzędne k o m ó rk i o rgan iza­
cy jn e  i  poszczególne zespoły ry b a c ­
k ie , stanow iące przeds ięb io rs tw a sa­
m odzie ln ie  b ilansu jące  się, podlega­
ją  bezpośrednio C en tra lnem u Z arzą­
d o w i w  W arszaw ie. W  'm iejsce da w ­
nych  okręgów  u tw o rzona  została na ­
to m ia s t w  te ren ie  sieć in spe k to rów  
re jonow ych , k tó rz y  z ram ie n ia  CZ 
nadzo ru ją  i  in s tru u ją  poszczególne 
zaspoły ryback ie . U tw o rzon o  8 re ­
jonów , odpow iada jących g łów n ym  
ośrodkom  p ro d u k c ji s taw ow e j i  je ­
z io row e j.

TR U D N O Ś C I PASZO W E
W  GOSPODARCE STAW O W EJ
P ro d u kc ja  staw ow a odczuwa w  

ro k u  b ieżącym  poważne trudn ośc i w  
o trzym an iu  po trzebne j paszy, co m o­

że na w e t odbić się u jem n ie  na w y ­
konan iu  p lan u  p ro d u k c ji ka rp ia . 
T rudnośc i paszowe w  gospodarce 
s taw ow e j są ob jaw em , obserw ow a­
n ym  od początku odbudow y p ro d u k ­
c j i  s taw ow e j w  okresie po w o jennym  
i  n ie  zosta ły dotychczas jeszcze p rze­
łam ane. G łów ną  p rzyczyną  tego 
n iekorzystnego stanu jes t fa k t, iż 
po w o jn ie  przeszliśm y na p ro du kc ję  
łu b in u  słodkiego, z ia rna  znacznie 
cenniejszego, używ anego z powodze­
n iem  ja ko  pasza d la  byd ła  dom ow e­
go, podczas gdy przed w o jn ą  p ro d u ­
k o w a liśm y  p ra w ie  w y łączn ie  łu b in  
go rzk i, k tó ry  m óg ł być w y k o rz y s ta ­
ny  w y łączn ie  ja k o  pasza d la  k a rp i. 
Ł u b in  go rzk i s ta n o w ił w  okresie 
p rze dw o je nn ym  podstaw ow ą paszę 
stosowaną w  h o d o w li s taw ow e j k a r ­
pia.

P onieważ sztuczne żyw ien ie  k a rp i 
jes t pods taw ow ym  czynn ik iem , u -  
m o ż liw ia ją c y m  podn iesien ie  p ro d u k ­
c ji k a rp ia  z 1 ha po w ie rzchn i sta­
w o w e j, wobec b ra k u  dostatecznej 
ilo śc i łu b in u  zaszła konieczność zna­
lezien ia  pasz zastępczych. W  roku  
bieżącym  zastosowano odpadk i m ły ­
na rsk ie  p rzy  czyszczeniu zbóż w  po­
staci różnych chw astów , ja k  kąko l 
itp ., k tó re  mogą być z powodzeniem  
zużytkow ane ja k o  sztuczna ka rm a  
d la  k a rp i. W spó łczynn ik  po ka rm o­
w y  tych  odpadków  jes t bardzo w y ­
soki, w aha się bow iem  w  granicach 
od 10 do 12. Oprócz odpadków  m ły ­
n a rsk ich  zastosowano rów n ież  po raz 
p ie rw szy  k re w  zw ie rzą t rzeźnych. 
K a rm ie n ie  k rw ią , k tó re  rozpoczęto 
w  ub ie g łym  roku , da ło  bardzo dobre 
re z u lta ty  i  w  ro k u  bieżącym , k re w  
ja ko  k a rm ę  zastosowano ju ż  na d u ­
żą skalę. Jednakże gospodarstwa sta­
w ow e nie  mogą liczyć  na dostawę 
i  tego a r ty k u łu  w  dostatecznej i lo ­
ści, ty m  ba rd z ie j, że k re w  w  coraz 
w iększym  s topn iu  je s t p rze rab iana  
na różne p ro d u k ty , ja k  a lbum ina  
itd . W yda je  się, iż  je d y n y m  a r ty k u ­
łem , k tó ry  gospodarka staw ow a bę­
dzie m og ła  o trzym ać w  dostatecznej 
ilośc i i  k tó rego  zuży tkow an ie  ja ko  
k a rm y  d la  ry b  m ieści się w  g ra n i­
cach op łacalności je s t żyto, do k tó ­
rego trzeba będzie sięgnąć w  p rz y ­
szłości w  znacznie w iększe j, n iż  do­
tychczas m ierze.

W spó łczynn ik  p o ka rm o w y  żyta 
w ynos i oko ło  8. W ykorzys tan ie  w  ho­
d o w li s taw ow e j ja k o  podstaw ow e j 
k a rm y  d la  k a rp i, poza odpadam i 
m ły n a rs k im i, przede w szys tk im  po­
ś ledn ie jszych g a tu n kó w  żyta, k tó re  
zostaje prze rob ione  na cenne i  w a r­
tościowe b ia łk o  w  m ięsie karp ia , 
może, poczynając od ro k u  1952, w y ­
p row adzić  naszą gospodarkę staw o­
w ą z im pasu, w  ja k im  się znalazła 
na sku tek  b ra k u  paszy w  osta tn im  
czasie.

PRA CE P R ZY G O TO W A W C ZE  
DO E K SPO R TU  K A R P IA

W  zw iązku  z eksportem  karp ia , 
k tó ry  rozpocznie się w  paźdz ie rn iku , 
rozpoczęto ju ż  prace p rzyg o tow aw ­
cze. Bardzo pow ażnym  u sp ra w n ie ­
n iem  a k c ji eksportow e j będzie zo r­
ganizow anie ekspo rtu  bezpośrednio 
z poszczególnych gospodarstw  sta­
w o w ych  z om in ięc iem  tra n sp o rtu  
k a rp ia  z gospodarstw  p ro d u k c y jn y c h  
do baz eksportow ych  CR, gdzie p rze­
s y łk i eksportow e k a rp ia  b y ły  p rz y ­
gotow yw ane, ko n tro lo w an e  przez 
organa C entr. In s p e k to ra tu  S tanda­
ryzacyjnego, a następn ie w ysv łane 
w  p a rtia ch  w agonow ych lu b  samo­
chodow ych za granicę. Przez zorga­
n izow an ie  baz eksportow ych  bezpo­
średnio na te ren ie  gospodarstw  sta­
w ow ych , osiągnie się poważne 
zm niejszenie kosztów  m a n ip u la c y j­
nych  oraz u n ik n ie  dw ukro tn ego  
p rze ła dun ku  oraz m agazynowania, 
co n ie w ą tp liw ie  w p ły n ie  ko rzys tn ie  
na stan i  jakość ryb .

Celem  w y ty p o w a n ia  gospodarstw  
staw ow ych , k tó re  m og łyb y  być p rz y ­
stosowane ja ko  bazy eksportow e w  
ciągu m iesiąca s ie rpn ia , uda ła  się w  
te ren  K om is ja , złożona z przedsta­
w ic ie l i C entr. Insp. S tand, C entr. 
Żarz. Ryb. Ś ródl. oraz B iu ra  H a n d lu  
Zagranicznego C e n tra li R ybne j. Ja­
ko bazy eksportow e w yb ran e  zosta­
ły  ty lk o  w iększe gospodarstwa, k tó ­
re są w  stan ie dokonać w y s y łe k  p a r­
t i i  w agonow ych, położone w  pob liżu  
s ta c ji k o le jo w y c h  z d o b rym i w a ru n ­
k a m i do jazdu d la  samochodów, p ro ­
duku jące  ciężkiego eksportow ego 
ka rp ia .

W  dniu 6 lipca 1951 roku o godzinie 15 zginął śmiercią tragiczną podczas prac badawczych na jezio­
rze T a jty  na Mazurach ś. p. Adam  Nowakowski, absolwent W ydziału Rolniczego Szkoły G łównej Gospo­
darstwa Wiejskiego w  W arszawie, specjalizacji rybackiej.

S. p. Adam Nowakowski urodził się dnia 7 grudnia 1922 roku w  Witaszewicach powiatu Łęczyckiego. 
W  latach 1937-39 uczęszcza do szkół w  Łęczycy. Po wysiedleniu pracuje w  m ajątku  W alewice, pow. Ło­
wickiego, gdzie po raz pierwszy zapoznaje się z gospodarstwem stawowym. Po wyzwoleniu wstępuje jako  
ochotnik do A rm ii Polskiej. W  roku 1946 składa egzaminy m aturalne w  gimnazjum w  M odlinie. W  roku  
1947 wstępuje do Wyższej Szkoły Gospodarstwa W iejskiego w  Łodzi z zamiarem poświęcenia się rybactwu. 
W  jesieni 1949 roku przenosi się do Szkoły G łównej Gospodarstwa W iejskiego w  Warszawie, odbywając 
studia na specjalizacji rybackiej. Spełnia wzorowo swoje obowiązki jako student i  bierze czynny udział 
w  szeregu prac terenowych. Jako członek Kom isji Selekcji K arp ia  odznacza się zdolnościami organiza­
cyjnymi, energią sumiennością, pracowitością i zamiłowaniem. Ostatnio bierze udział w  badaniach jezior m a­
zurskich, jako członek drużyny badawczej Instytutu  Rybactwa Śródlądowego. Zajm u je się również doświad­
czalnictwem stawowym, które sobie specjalnie upodobał.

Pogodny, uczynny i koleżeński w  życiu codziennym, zaskarbił sobie w  krótk im  czasie u kolegów i przeło­
żonych zaufanie, życzliwość i  szacunek. Przedwczesna śmierć Jego jest w ie lką stratą dla młodych kadr ry ­
bactwa polskiego i bolesnym ciosem dla kolegów.
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P R O D U K C JA  P STR Ą G A  
TĘCZO W EG O

P strąg  tęczowy posiada poważne 
znaczenie gospodarcze z uw ag i na 
jego stosunkow o ła tw ą  a k lim a ty z a ­
cję i  ła tw ie jszą  hodow lę  w  z b io rn i­
kach zam kn ię tych , n iż  inne  g a tu n k i 
pstrągów . S tanow ić  on może ró w ­
nież cenny a r ty k u ł eksportow y. 
C ZR Ś r rozpoczął w  ro k u  bieżącym  
p ro d u kc ję  pstrąga tęczowego ha n ­
d low ego na znacznie w iększą skalę, 
n iż  dotychczas, g łów n ie  w  ośrodkach 
zespołu S łupsk oraz Podburzany. 
G łó w n y m i ośrodkam i p ro d u k u ją c y ­
m i m a te ria ł za ryb ie n io w y  od ik r y  
aż do fo rm y  palczaka są obok ośrod­
k ó w  za ryb ie n io w ych  w  w o jew ódz­
tw ie  k ra k o w s k im , rów n ież  Z ło ty  
Potok, B ry ń s k  ko ło  D z ia łdow a oraz 
gospodarstwo W ilcza k  ko ło  B ydgo­
szczy.

P ro d u kc ja  pstrąga tęczowego h a n ­
d low ego w  r. 1952 p rzyb ie rze  znacz­
nie  pow ażn ie jsze ro zm ia ry  i  osiąg­
n ie  pokaźną, ja k  na nasze dotychcza­
sowe m ożliw ośc i, c y frę  —  pow yże j 
50 ton. Z w iększen ie  p ro d u k c ji p s trą ­
ga tęczowego je s t ko rzys tne  i  op ła­
calne rów n ież  i  z tego w zględu, że 
m ożna będzie użyć ja k o  ka rm ę  d la  
pstrąga chw ast ry b n y  (uk le je , s tyn - 
ka, jazgarz), k tó rego  poważne ilo r  
ści zn a jd u ją  się w  naszych jez iorach 
i n ie  zawsze są celowo w y ko rzys ta ­
ne wobec b ra k u  odbiorców . Chwast 
ry b n y  je s t n a tu ra ln y m  pokarm em  
pstrąga, k tó ry  k a rm io n y  n im  osią­
ga znacznie lepsze p rzy ro s ty , n iż 
p rzy  ska rm ia n iu  m ięsa końskiego, 
k tó re  je s t przede w szys tk im  używ a­
ne ja k o  podstaw ow a ka rm a  w  go­
spodarstw ach pstrągow ych. W spó ł­
czyn n ik  p o ka rm o w y  dla  ka rm y , 
sk łada jące j się z chw astu rybnego, 
•wynosi oko ło  6, na tom ias t w spó ł­
czynn ik  d la  m ięsa końskiego jest 
znacznie, wyższy, gdyż w ynos i 8— 10.

S Z K O LE N IE  K A D R  W  CZRSr

W  m iesiącu lip c u  oraz s ie rpn iu  
o d b y ły  się 2 kursy, szkolen iow e, zor­
ganizowane przez CZRŚr w  Cen­
tra ln y m  O środku S zko len iow ym  
PG R w  E lb lągu , jeden ku rs  za ry ­
b ien iow y , d ru g i je z io ro w y . O bydw a 
k u rs y  przeznaczone b y ły  d la  k ie ­
ro w n ik ó w  gospodarstw  i  b ryg a d z i­
s tów  ryback ich .

W a ru n k i, w  ja k ic h  od by ły  się oby­
dw a ku rsy , b y ły  na jlepsze z do tych ­
czasowych. Pomieszczenie, w y ż y ­
w ien ie  doskonałe, je d yn ym  m an ka ­
m entem  b y ło  to, że na zajęcia p ra k ­
tyczne w  te ren ie  trzeba b y ło  w y je ż ­
dżać dosyć da leko do o ś ro d k ó w jy -  
backich  w  O lsz tyńsk im , S łu psk im  i 
B ydgoskim . W  obydw u kursach 
w z ię ło  u d z ia ł przeszło 100 osób. Na 
p ro g ra m  ku rsu  zaryb ien iow ego z ło ­
ż y ły  się p rze d m io ty  tak ie , ja k :  za­
sady gospodark i ry b n e j w  u s tro ju  
^ c ja lis ty e z n y m , rac jon a ln e  m etody 
ho do w li, zasady p ro d u k c ji m a te ria ­
łu  zaryb ien iow ego ze szczególnym :

uw zg lędn ien iem  ta k ic h  ga tunków , 
ja k : sandacz, s ie lawa, sieja, p łoć — 
podstaw ow a ryb a  naszych je z io r o- 
raz lin ,  leszcz i  ra k  szlachetny.

K u rs  je z io ro w y  m ia ł na celu p rze­
szkolenie k ie ro w n ik ó w  gospodarstw  
ry b n y c h  przede w szys tk im  pcd k ą ­
tem  a d m in is tra c y jn y m . D uży na ­
cisk położono na m etodykę  opraco­
w yw an ia  p la n ó w  finansow o-gospo­
darczych oraz m etody obniżania k o ­
sztów  w łasnych  p ro d u k c ji. W y k ła ­
dow cy re k ru to w a li się z p ra c o w n i­
k ó w  . CZRŚr, Ins t. RŚr, C e n tra li 
R ybne j oraz C entr. Ośr. S zkolen io­
wego PGR.

P rz y  o ka z ji na leży po d kre ś lić  u - 
je m n y  fa k t  b ra k u  zrozum ien ia  ze 
s trony  n ie k tó ry c h  d y re k to ró w  zespo­
łó w  ry b n y c h  dla  a k c ji szko len iow ej, 
co o b ja w ia  się tym , że w ysy ła  się 
często na ku rs  celem  przeszkolen ia  
n ie  tych , k tó rz y  przeszkolenia tego 
po trzebu ją  i  d la  k tó ry c h  dany, ku rs  
jes t zorgan izow any, lecz lu dz i, k tó ­
rz y  w  danym  okresie są w o ln ie js i 
od zajęć i  mogą być bez w iększej 
s tra ty  d la  gospodarstwa na pew ien 
czas oddelegow ani, a jednocześnie 
czyn i się zadość w  sposób m echan i­
czny po leceniu CZ w ys łan ia  na ku rs  
pew nej z gó ry  wyznaczonej ilośc i o- 
sób. ■ T a k  po ję te  szkolen ie n ie  speł­
n ia  Swego celu, naraża skarb  p a ń ­
s tw a na n iepotrzebne w y d a tk i i 
św iadczy o n iedostatecznym  w y ro ­
b ie n iu  .społecznym  n ie k tó ry c h  d y re k ­
to ró w  zespołów oraz n iezdaw ania 
sobie sp raw y z is to tn e j i ogrom nej 
ro li,  ja ką  system atyczne, fachowe 
szkolen ie odg ryw a  . w  podnoszeniu 
ja kośc io w ym  i  ilo śc io w ym  p ro d u k ­
c ji. Z  tego rod za ju  ob jaw em , św iad ­
czącym o n iedocen ian iu  a k c ji szko­
len ia  k a d r i czysto b iu ro k ra ty c z n y m  
podejściom , na leży energ icznie w a l­
czyć.

PRACE O ŚRO DKÓ W
Z A R Y B IE N IO W Y C H  

P O M O R ZA  ZA C H O D N IE G O

Praca w  ośrodkach za ryb ie n io w ych  
na Pom orzu Z achodn im  w re . Część 
p ro d u k c ji m a te ria łu  zaryb ien iow ego 
łososia, k tó ra  w  po rów nan iu  do w y ­
n ik ó w  zeszłorocznej ka m p a n ii jest 
o lb rzym ia , została przekazana M o r­
sk iem u L a b o ra to r iu m  R ybackiem u 
w  G dyn i w  postaci tzw . „pó łp a lcza - 
k ó w “  i  wpuszczona do rzek Pom o­
rza Zachodniego. Pozostała reszta 
(oko ło 50%) je s t p rzechow yw ana w  
staw kach podehow ow ych gospo­
d a rs tw  zespołu zaryb ien iow ego 
S łupsk i  na jes ien i zostanie p rzeka ­
zana w  fo rm ie  pa iezaków  o d b io r­
com.

N a leży po dkre ś lić  duże zasług i w  
te j a k c ji ob. inż. Kosm ólskiego, k tó ­
rego duże zdolności o rgan izacyjne 
oraz fachow e k ie ro w n ic tw o  p rzyczy­
n i ły  się w  w a ln y m  s topn iu  do tego, 
że tegoroczna kam pan ia  łososiowa 
p rzyn io s ła  n iepo rów nan ie  lepsze re - 
lta ty , n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

Obecnie czyn i się ju ż  p rzyg o tow a­
n ia  do następnej jes ienne j ka m p a n ii 
łososiowej. Rozpoczęto ju ż  p o ło w y  
ta r la k ó w  łososia, k tó rego  przecho­
w u je  się w  w a ru n ka ch  n a tu ra ln y c h  
w  odgrodzonych odcinkach rzek. 
D z ięk i tem u  m ożna sobie zawczasu 
zabezpieczyć pewną ilość ta r la k ó w  
łososia, k tó re  w  p rze c iw n ym  w y p a d ­
ku  b y ły b y  dla  a k c ji za ryb ie n io w e j, 
ja ka  m a się rozpocząć na jes ien i, 
stracone.

Z A R Y B IA N IE  W Ę G O R ZE M

W  zw iązku  z tym , iż n ie  sp row a­
dzam y obecnie n a ry b k u  węgorza zza 
g ra n icy  celem za ryb ia n ia  naszych 
je z io r i  rzek, rozpoczęto m asow y od­
łó w  drobnego węgorza w stępu jące ­
go z m orza do rzek. P rz y  po łow ach 
tych  w y k o rz y s tu je  się n a tu ra ln y  pęd 
w ęgorza posuw ania  się pod p rąd  i 
w  ty m  celu szczególnie p rzy  spię­
trzen iach  rzek  in s ta lu je  się różnego 
typ u  p u ła p k i węgorzowe. Z  pu łapek 
tych  w yb ie ra  się drobnego węgorza, 
pa ku je  w  s k rz y n k i ta k ie  same, ja k ie  
używ a się do przewozu ik r y  zaocz- 
kow ane j. W  sk rzynkach  tych , k tó re  
są odpow iedn io  izo low ane, węgorz 
p rzesy łany je s t na sucho oraz ch ło ­
dzony lodem , k tó ry  je d n a k  nie  po­
zostaje w  kon takc ie  z n a ry b k ie m  
węgorza. W ęgorz w stępu jący  p rze ­
sy łany w  ten sposób znosi doskona­
le tra n s p o rt i  nadchodzi na w e t do 
znacznie odda lonych m ie jscow ości w  
zupełn ie  do b rym  stanie. W ysy łan y  
jes t przede w szys tk im  do gospo­
d a rs tw  jez io row ych , d la  k tó ry c h  
stanow i bardzo cenny m a te ria ł za­
ryb ie n io w y .

A k c ję  po łow u w stępującego w ę­
gorza dla  celów  za ryb ie n io w ych  za­
m ierza CZRŚr ba rdz ie j rozpo­
wszechnić i zorganizować_ wszędzie 
tam , gdzie węgorz w chodzi w  górę 
rzek w  w iększych ilościach, rów n ież 
i  w  g łąb k ra ju .

A.keja masowego po ło w u  węgorza 
wstępującego _celem użycia^ go dla  
ce lów  za ryb ien iow ych , posiada b a r­
dzo duże_znaczenie d la _ u trzym a n ia  
rybo s ta nu  tego cennego ga tu n ku  w  
naszych w odach śród lądow ych, w  
k tó ry c h  od k i lk u  la t  da je  się zau­
ważyć stałe zm nie jszanie od łow u 
węgorza na sku tek  in te nsyw ne j eks­
p lo a ta c ji bez równoczesnego ra c jo ­
na lnego za ryb ia n ia  ty c h  w ód węgo­
rzem . S tanow i to jednocześnie u n ie ­
za leżn ien ie się od zag ran icy (A ng lia ), 
z k tó re j przez szereg la t  sprowadza­
liś m y  n a rybe k  węgorza w  la tach 
p rzedw o jennych  oraz w  p ierw szych 
la tach  po w o jn ie .

Zagadn ien ie po ło w ów  węgórza 
w stępującego z m orza do naszych 
rzek celem  użycia  go ja k o  m a te ria ­
łu  zaryb ien iow ego, zosta ło poruszo­
ne w  num erze 1/2 „G ospo da rk i R yb ­
n e j“  z 1950 r. w  a r ty k u le  W. U rb a ­
now skiego pt. „Z a ry b ia n ie  węgo­
rzem  w ód ś ród lądow ych“ ,



Rok I l i G O SPO DARKA R Y B N A Str. 17

6 L A T  C E N T R A L I RYB N EJ

W  po ło w ie  s ie rpn ia  1945 r. roz­
poczęło sw o ją  pracę p rzeds ięb ior­
s tw o  państw ow e C entra la  O b ro tu  
i  P rze tw ó rs tw a  Rybnego, pow ołane 
do życia zarządzeniem  ówczesnego 
M in is te rs tw a  A p ro w iz a c ji i  H and lu .

COPR b y ła  in s ty tu c ją , z k tó re j 
w yw o d z i się C entra la  Rybna, k tó ­
ra  rozpoczęła sw o ją  dz ia ła lność w  
d n iu  15 paźdz ie rn ika  1946 r., ja k o  
spó łka z ogran iczoną odpow iedz ia l­
nością. C entra la  R ybna b y ła  bez­
pośredn im  kon tynua to rem  pracy 
COPR. Pod nazwą „C e n tra la  R y b ­
n a “  p rzeds ięb iors tw o przeszło od 
fo rm y  spó łk i z o. o., poprzez cen­

tra lę  spółdzielczo -  państw ow ą, do 
swego dzisiejszego stanu —  przed­
s ięb io rs tw a państwowego W yodręb­
nionego.

„C e n tra la  R ybna“  w  stosunku do 
COPR., założonego w  r. 1945 z ro b i­
ła  o lb rzym i k ro k  naprzód. U d z ia ł 
je j w  obrocie ryb ą  m orską w y n o ­
s ił w  r. 1946 —  12%, w  r. 1947 — 
51%, w  r. 1948 —  60%, w  r . 1949 — 
75%, a od m arca 1950 r. w ynos i 

p ra w ie  100%.
W  ry b ie  s łodkow odne j C entra la  

R ybna także skupu je  obecnie p ra ­
w ie  100% po łow ów , osiągając tę 
c y frę  wcześnie j n iż  na odc inku  
m orsk im  (n ie w ie lk ie  ilo śc i ry b y  
s łodkow odne j za trzym u je  spó łdz ie l­
czość dla  sw o je j p ro d u k c ji i  sprze­
daży de ta licznej-sezonow ej w  m ie j­
scach połow ów ).

Sieć h u rto w a  ros ła  z 13 h u rto w n i 
w  r. 1947, poprzez 40 h u r to w n i w  
la ta ch  48 i  49, do 46 h u r to w n i w  ro ­
k u  bieżącym .

Sieć de ta liczna w  1947 —  21 sk le ­
pów, w  1948 —  131 sklepów , w  
1949 —  236 sklepów, w  1950 —  321 
sklepów.

U społecznien ie ha nd lu  ryb a m i 
je s t zw iązane bezpośrednio z dzia­
ła lnośc ią  C e n tra li, k tó ra  posiada 
dziś 17 W ojew ódzk ich  Ekspozytur, 
17 W ojew ódzk ich  B iu r  H u rtu , 46 
h u rto w n i, 17 W ojew ódzk ich  B iu r  
D eta lu , 50 re s ta u ra c ji rybn ych , 366 
sklepów , 18 P rzem ysłow ych Z a k ła ­
dów  R ybnych, L a b o ra to r iu m  Cen­
tra ln e , C entra lne Z a k ła d y  N a p ra w ­
cze (dawne B iu ro  C h łodn ic tw a) praż 
17 O ddzia łów  T ra n sp o rto w o  Spedy­
cy jnych .

T rudn o  jes t w  k ró tk ie j notatce 
om ów ić całą dzia ła lność C e n tra li i 
poszczególne je j fazy. W ym aga to 
osobnego opracow an ia , k tó re  k iedyś 
pow in no  ukazać się na łam ach na ­
szego pism a. Dziś możem y s tw ie r­
dzić fa k t, że ciągle zm ien ia jąca się 
fo rm a  o rgan izacy jna  C e n tra li i 
zm ien ia jący  się zakres je j d z ia ła l­
ności ( in n y  np. gdy b y ła  cen tra lą  
spó łdzie lczo-państw ow ą, a in n y  
znów, gdy po w s ta ł C e n tra lny  Z a­
rząd R ybo łów stw a  M orskiego), do ­
wodzi, że n ie  s tw o rzy liśm y  jeszcze 
ostatecznego ty p u  przedsięb iorstw a 

ry b n o  -  dystrybucy jnego . Zw iązane 
to  je s t n ie ro z ’ ącznie z ca łokszta łtem  
o rg an izac ji ryb a c tw a  w  Polsce.

Centrala Rybna
Do tem atu  tego także p o w ró c i­

m y, p rz y  om ów ien iu  p ro je k tó w  
zm ian o rgan izacy jnych  całego od­
c in ka  ryback iego  (od po łow ów  do 
d y s tryb u c ji).

W Y R Ó Ż N IE N IE  P R A C O W N IK Ó W  
C E N T R A L I R Y B N E J

M in is te r H a n d lu  W ewnętrznego 
D r  Tadeusz D ie tr ic h  u d z ie lił po ­
chw a ły  i  p rzyzn a ł na g ro dy  in d y w i­
dualne następu jącym  p racow n ikom  
C e n tra li R ybne j:

ob. inż. Beynarowi Januszowi,
k ie ro w n ik o w i Z a k ł. R ybnych  N r  5 

w  G iżycku  za um ie ję tne , w y ró ż n ia ­
jące się k ie ro w n ic tw o  1— z ł 1.000.

Ob. Tomczakowi Stanisławowi, 
k ie ro w n ik o w i Z a k ł. R ybnych  N r 3 
w  G d yn i za um ie ję tne, w y ró ż n ia ­
jące się k ie ro w n ic tw o  —  z ł 1.000. 
Ob. Tom czak S tan is ław  jes t byłym , 
ro b o tn ik ie m  Z a k ła d ó w  R ybnych  i  w  
drodze awansu społecznego prze­
szedł szereg szczebli, a od k i lk u  
la t  p racu je  na s tanow isku D y re k ­
to ra  Z ak ładu .

Ob. Prychanowi Stanisławowi,
m a js tro w i Z ak ła dó w  R ybnych  N r  3 
w  G d yn i —  za spraw ną organ izację  
p racy i  podniesien ie w yd a jn ośc i —  
z; 800.

Ob. Krzemińskiemu Antoniemu,
p ra c o w n ik o w i Z ak ła dó w  R ybnych  
N r  3 w  G dyn i, za w prow adzen ie  do 
eksp lo a tac ji m aszyny do e ty k ie to ­
w a n ia  puszek i usp raw n ien ie  tra n ­
spo rtu  w ew nętrznego —  z ł 800.
Ob. Boreyszy Henrykow i, D y re k ­

to ro w i. P ro d u k c ji w  E kspozyturze 
w  G dyn i, za um ie ję tne, w y ró ż n ia ­
jące się k ie ro w n ic tw o  —  z ł 1.500.

Ob. Bentkowskiemu Henrykowi, 
D y re k to ro w i E kspo zy tu ry  w  Rze­
szowie, za u m ie ję tn e ,. w y ró ż n ia ją ­
ce się k ie ro w n ic tw o  —  zł 1.500. .

Ob. Ligockiemu Henrykowi, D y ­
re k to ro w i E kspo zy tu ry  w  B ia ły m ­
stoku, za w y ją tk o w ą  sprawność i 
osiągnięcia w  zakresie o rgan izac ji 
—  z ł 1.500. Ob. L ig o c k i H e n ry k  
je s t także p rzyk ład em  człow ieka, 
k tó ry  w  drodze awansu społeczne­
go doszedł do stanow iska k ie ro w n i­
czego i  w y w ią z u je  się z pow ie rzo­
nych  m u obow iązków  b. dobrze. 
S y lw e tkę  Ob. L igock iego  podaw a­
no w  num erze s tyczn iow ym  „G o ­
spodark i R y b n e j“  z ro ku  bieżącego.

Z O B O W IĄ Z A N IA  CR
W  C H O R ZO W IE  W  R A M A C H  

C Z Y N U  L IP C O W E G O
1. Poważne trudn ośc i loka low e  

K a to w ic k ie j E kspo zy tu ry  CR u n ie ­
m o ż liw ia ły  w yko na n ie  szatn i dla 
ro b o tn ikó w . Do n iedaw na b y ła  ona 
urządzona zupe łn ie  p row izo ryczn ie  
w  m a ły m  po ko iku  p rzyw a rsz ta to - 
w ym . R obo tn icy  K in e  H e n ryk , Sek­
ta  E rh il, Se linger E rw in , G ruszka 
L u d w ik  i  B ra te k  S tan is ław  oraz 
p ra cow n icy  W ydz ia łu  A d m in is tra ­
c ji Szczerbowski A n to n i i  L e źn ick i 
O lg ie rd  na dw a tygodn ie  przed 22 
L ipca  p o d ję li zobow iązanie u rzą ­
dzenia system em  gospodarczym, 
lepszej n iż  dotychczasowa szatn i d la

ro b o tn ik ó w  transp o rtow ych  i  m a­
gazynowych. N iem ała  też b y ła  ra ­
dość i  zadow olenie załogi, k ie dy  
p u n k tu a ln ie  w  d n iu  21 lipca, w  
przeddzień 7 R ocznicy P K W N  zo­
bow iązan ie w ym ien ion ych  - praco­
w n ik ó w  zostało w ykonane. Obecnie 
szatnia zna jd u je  się w  pomieszcze­
n iu  suchym  i  ja snym  oraz je s t za­
opatrzona w  niezbędne urządzenia 
w o dn o-kan a lizacy jne . N a szczegól­
ne podkreś len ie  zasługuje fa k t, że 
zobow iązanie zostało pod ję te  i  z re ­
alizow ane w  bardzo k ró tk im  cza­
sie, a praca b y ła  prow adzona do 
późnych godzin nocnych. D z ię k i tak  

społecznie p o ję te j pracy, zaoszczę­
dzono ponad 3000 zł.

2. W  ram ach Czynu L ipcowego 
została u ruchom iona  restau rac ja  
rybn a  w  G liw icach . O tw a rc ie  tego 
nowego lo k a lu  zam knęło tegorocz­
n y  p lan  in w e s ty c y jn y  K a to w ic k ie j 
E kspo zy tu ry  CR w  zakresie żyw ie ­
n ia  zbiorowego, przyspieszając je ­
go rea lizac ję  o 5 m iesięcy przed 
te rm inem . Obecnie, na te ren ie  w o ­
je w ód z tw a  ka to w ick ie go  jes t czyn­
nych  osiem ba rów  i  re s ta u ra c ji ry o -  
nych, k tó re  spe łn ia ją  doniosłą ro lę  
w  p ropagow an iu  spożycia ry b  a 
szczególnie dorsza.

3. Z o k a z ji Ś w ię ta  Odrodzenia 
P o lsk i 29 ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n i­
kó w  K a to w ic k ie j E kspozy tu ry  CR 
zostało nagrodzonych p rem iam i 
p ien iężnym i, a 16 o trzym a ło  p rze­
szeregowanie na wyższe stopnie.

P R Z E K R O C ZE N IE  Z O B O W IĄ Z A Ń
R obotn ice Z ak ła dó w  R ybnych 

N r  3 w  G d yn i w y k o n a ły  i  p rze­
k ro c z y ły  swe zobow iązania, pod ję ­
te na cześć 22 L ipca . B rygada m ło ­
dzieżowa n r  13, k tó ra  pod ję ła  się 
w ypa troszyć 400 kg  ryb , p rze k ro ­
czyła zobow iązanie, p rz e ra b ia ją : 
doda tkow o 750 k g  ryb . G rupa  ob. 
G e rtru d y  Lew ańczyk w yko na ła  swe 
zobow iązanie w  200%. W y ró ż n iły  
się także b ryg ad y  A n n y  D e tt la ff,  
St. W ia tro w s k ie j i  in . N iew idom e 
robo tn ice  S zera jte row a i  H ry n te -  
row a, za trudn ione  p rz y  czyszczeniu 
puszek, p rze k roczy ły  swe zobow ią­
zania o 10%.

R Y B A C Y  „ A R K I“ P R Z E K A Z U JĄ  
C E N T R A L I RYB N EJ

Z Ł O W IO N Y  O K A Z  JE S IO TR A
Dow odem  lepszej w sp ó łp racy  i 

wza jem nego zrozum ien ia  panu jące­
go pom iędzy p rzeds ięb io rs tw am i 
po łow ów , a apara tem  d y s try b u c ji, 
rep rezen tow anym  przez Centra lę  
Rybną, jes t m iły  dar ja k i o trzym a ­
ła  Naczelna D y re k c ja  C e n tra li R yb ­
ne j od ry b a k ó w  „ A k i“ .

W  przededn iu  św ię ta  N iepod le ­
g łości delegacja „ A r k i “  p rzyw ioz ła  
sam olotem  zam rożony okaz je s io ­
t ra  w  darze d la  C e n tra li R ybne j 
z o k a z ji V I I  R ocznicy P K W N  
oraz w  dowód uznan ia za pomoc 
okazaną w  re a liz a c ji p lanu  gospo­

darczego w  b r „  a zwłaszcza za j k i- 
moc p rzy  roz ładow an iu  n iespodzie­
w anych nadw yżek dorsza w  m ie ­
siącu czerw cu br.
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Związek Spółdzielni Pracy
O TW A R C IE  S P Ó Ł D Z IE L N I P R A C Y  

R Y B O ŁÓ W S TW A  
ŚRÓ DLĄD O W EG O  „W A R S Z A W A “

D n ia  26 lip ca  b r. odby ło  śię w  
Ś luzie  uroczyste o tw a rc ie  rozpoczę­
cia dz ia ła lnośc i now ozorgan izow a- 
ne j przez ry b a k ó w  rzecznych i 
ZSP spó łdz ie ln i ry b a c k ie j na rzece 
W iśle . N ow opow sta ła  rybacka  spó ł­
dz ie ln ia  p racy  ob e jm u je  zasięgiem 
sw o je j dz ia ła lnośc i k ilkana śc ie  ob­
w odów  ryb a c k ic h  na rzece W iś le  
i  je j dop ływ ach , na p rzestrzen i od 
M o d lin a  aż do M ło c in  pod W arsza­
wą, o po w ie rzchn i oko ło  2.500 ha. 
Teren rz e k i W is ły  w  obrębie W a r­
szawy zarezerw ow any je s t do d y ­
spozycji w ędka rzy, zrzeszonych w  
P o lsk im  Z w ią zku  W ędka rsk im .

W  o tw a rc iu  w z ię li ud z ia ł przed­
s taw ic ie le  M in . R o ln ic tw a  w  oso­
bach nacz. R. M a lew skiego i  W. G o- 
ścińskiego, w iceprezesa ZSP ob. 
Grossa oraz p rz e d s ta w ic ili W oj. 
R ady N arodow e j oraz PZW . Nowa 
spó łdz ie ln ia  zrzesza oko ło 50 człon­
ków , ry b a k ó w  zaw odow ych i  ma 
zająć się p rzem ysłow ą eksp loata­
c ją  rz e k i W is ły  na sw o im  terenie. 
Prezesem spó łdz ie ln i je s t znany r y ­
bak zow odow y ob. C zarnow ski H en­
ry k .

U ru cho m ien ie  te j spó łdz ie ln i jest 
da lszym  k ro k ie m  p lanow e j a k c ji, ,  
prow adzonej przez ZSP w  k ie ru n k u  
uspołecznienia p ro d u k c ji ryb n e j na 
wodach bieżących. Łączna ilość  
spó łdz ie ln i ryb a ck ich  rzecznych 
zrzeszonych w  ZSP w yn os i w  c h w i­
l i  obecnej 13.

U S P R A W N IE N IE  O B S ŁU G I 
TA B O R U  R Y B A C K IE G O

S pó łdz ie ln ie  ryback ie , p racujące 
na te ren ie  ryb o łó w s tw a  m orskiego 
posiadają oko ło 50% ta b o ru  p ły w a ­
jącego starego i  częściowo mocno 
zużytego, w  w ie k u  od 12 do 20 la t, 
wym agającego sta łych  napraw , re ­
m on tów  i  na leży te j obsług i tech ­
n iczne j. Na podstaw ie p rzep row a­
dzonej ana lizy  stw ie rdzono iż  czę­
ste przesto je  k u tró w , m o to rów ek 
itp . spowodow ane bezplanową i  n ie ­
kon sekw en tn ie  przeprow adzaną a k ­
c ją  dorocznych rem o n tów  k a p ita l­
n ych  oraz rem o n tów  doryw czych , 
b y ły  jedną  z g łó w n ych  p rzyczyn 
m a łe j w yd a jn ośc i jednostek po ło ­
w o w ych  spółdzielczych, a ty m  ¡sa­
m y m  w  bardzo pow ażnym  stopn iu  
p rzyczyn ia ły  się do m a łe j re n to ­
w ności gospodark i ryb a ck ich  spó ł­
d z ie ln i m orsk ich .

Celem popraw ien ia  tego stanu 
rzeczy, op racow any został p lan  
stw orzen ia  w łasne j spółdzielczej 
sieci baz rem on tow ych  oraz w a r­
sz ta tów  pogo tow ia technicznego. 
Zgodnie z ty m  planem , k tó rego  re ­
a lizac ję  ju ż  rozpoczęto, m a ją  po ­
w stać d la  jednostek k u tro w y c h  2 
g łów ne bazy rem ontow e: jedna  w  
G dańsku w  S iankach d la  obszaru 
wschodniego B a łty k u , a druga w

Szczecinie d la  zachodniego w yb rze ­
ża. D la  o b s łu g i jednostek ryba c ­
k ich , operu jących  na zalewach, b u ­
d u je  się ponadto specja lne w a r­
szta ty w  K ą ta ch  R yback ich  d la  Z a ­

le w u  Świeżego oraz w  T rzeb ie rzy  
d la  Z a le w u  Szczecińskiego.

N iezależnie od u ru cho m ien ia  po­
wyższych baz i  w a rszta tów , p rze­

znaczonych przede w szys tk im  dla 
dokonyw an ia  dorocznych rem ontów  
k a p ita ln ych , p rzy  każdej spó łdz ie ln i 
ryb a c k ie j na  W ybrzeżu zostaną 
uruchom ione  w a rsz ta ty  pogotow ia 
technicznego dla  usuw ania  doraź­
nych d robnych  uszkodzeń, zarów no 
kad łuba  ja k  i  s iln ik a  i  urządzeń 
m aszynowych.

Celem w zm ocnien ia po tenc ja łu  
technicznego bazy w schodn ie j, do­
konano w ydz ie len ia  części w a rsz ta - 
-tów  rem on tow ych  s iln ik ó w  k u tro ­
w ych  ze spó łdz ie ln i „S i ln ik “  w  G dy­
n i, k tó ra  ubocznie za jm ow a ła  się 
rów n ież  napraw ą i  obsługą m o to ­
ró w  k u tró w  ryback ich , p rzekazu jąc 
w a rsz ta t N r  3 te j spó łdz ie ln i w raz  

z w y s o k o k w a lifik o w a n y m  persone­
lem  technicznym , m aszynam i i  u -  
rządzen iam i tech n iczn ym i spó łdz ie l­
n i „Jedność R ybacka“  w  G dyn i, 
k tó ra  to spó łdz ie ln ia  będzie gospo­
darzem  w schodn ie j bazy rem onto ­
w e j w  re jon ie  G dańsk —  S iank i.

S tw orzenie w łasnych  spółdzie lczych 
baz rem on tow ych  oraz w a rsz ta tów  
pogo tow ia technicznego by ło  ko ­
nieczne, gdyż is tn ie jące  państw ow e 
stocznie 1 w a rsz ta ty  są przeciążone 
p racam i p ro d u k c y jn y m i i  rem on to ­
w y m i d la  państw ow ych  przedsię­
b io rs tw  po łow ow ych  i  n ie  b y ły  w  
stan ie obsłużyć w  ty m  zakresie 
w szys tk ich  jednostek po łow ow ych.

N ależy zaznaczyć, iż  spó łdz ie ln ie  
ryb a ck ie  p rze w id u ją  w  sw ych p la ­
nach rów n ież  obsługę techniczną 
k u tró w  ry b a k ó w  in d yw id u a ln ych .

U ruchom ien ie  baz rem ontow ych  
i  w a rsz ta tów  spółdzie lczych stano­
w ić  będzie g łów n y  czynn ik  d ługo­
fa lo w e j p lanow e j p o lity k i obniżenia 
kosztów  w łasnych  i  zw iększania 
w yd a jn ośc i jednostek po łow ow ych.

S PÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ  R Y B A C K A  
Z A O P A TR U JE  W  R Y B Y  
O Ś R O D K I W CZASO W E

S pó łdz ie ln ie  ryba ck ie  na W ybrze ­
żu oraz na Z a lew ach p rz e ję ły  w  
po rozum ien iu  z C en tra lą  R ybną za­

op a tryw a n ie  le tn isko w ych  i  wczaso­
w ych  ośrodków  na W ybrzeżu w  r y ­
by  m orsk ie  i  słodkowodne. P u n k ty  
zaopatrzenia u ruchom iono  w  10 

ośrodkach tak ich , ja k  K ry n ic a  M o r­
ska, Spiewowo, Puck, D z iw nów , 
U stka  itd . N iezależnie od s ta łych 

p u n k tó w  zaopa tryw an ia , spó łdz ie l­
n ie  ryb a ck ie  zaopa tru ją  bezpośred­
n io  rów n ież  ko lon ie , dom y w yp o ­
czynkowe i  wczasowe oraz zakłady 
żyw ien ia  zbiorowego w  w ie lu  p u n k ­
tach W ybrzeża, dostarczając p ie rw ­

szorzędnej jakośc i i  św ieżości ry b y  
w p ro s t z w łasnych  po łow ów .

P onadto u ruchom iono  na okres 
sezonu le tn iego 2 b a ry  ryb n e  w  
K ry n ic y  M o rsk ie j i  D z iw ow ie , na 
w zó r sezonowych ba rów  C e n tra li 
R ybne j. B a ry  te cieszą się og rom ­
n ym  powodzeniem  w śród  wczaso­
w iczów , pragnących w yko rzys tać  
poby t nad m orzem  rów n ież  i  d la 

skosztowania różnych sm akow itych  
p o tra w  ryb n ych  i  ry b  wędzonych, a 
k tó ry c h  w  w ie lu  nadm orsk ich  m ie j­
scowościach n ie  m ożna o trzym ać w  
ogóle, lu b  ty lk o  sporadycznie i  w  
n ie w ie lk ic h  ilościach.

P row adzona przez spółdzielczość 
rybacką  akc ja  zaopatrzenia mas 
p racu jących, p rzebyw a jących  lic z ­
n ie  na W ybrzeżu na odpoczynek 
i  celem  na b ra n ia  now ych  s ił do 
czekającej ich  dalszej pracy, jest 
uzupe łn ien iem  prow adzonej ju ż  od 
la t  przez C entra lę  R ybną a k c ji za­
op a tryw a n ia  ośrodków  wczasowych 
w  ry b y  i  p rze tw o ry  rybn e  i  spe ł­
n ia  jednocześnie pożyteczną ro lę  
propagandow ą i  popu la ryzacy jną  
spożycia ryb .

SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ  PR ZEJM U JE  
P U N K T Y  S K U P U  CR

Zgodnie z um ową, zaw artą  po­
m iędzy C entra lą  R ybną a Z w ią z ­
k ie m  B ranżow ym  S pó łdz ie ln i P racy 
na W ybrzeżu, spó łdz ie ln ie  ryba ck ie  
p rze jm u ją  skup ry b y  od ryba ków , 

p racu jących  na Z e lew ie  W iś lanym , 
w  do ln ym  dorzeczu W is ły  oraz na 
jez io rach  i  rzekach w  re jon ie  Łeby. 
Przez lik w id a c ję  p u n k tó w  skupu 
zm nie jszy się ilość e ta tów  CR nie  
ty lk o  o ilość p ra cow n ikó w , z a tru ­
dn ionych  bezpośrednio w  tych  p la ­
ców kach, lecz także o odpow iedn ią 
ilość p ra c o w n ik ó w  ad m in is tra c ji, 
rachuby, księgowości i  spraw o­
zdawczości. W  sum ie gd yńsk i od­
dz ia ł CR uzyska zw o ln ien ie  18 eta­
tó w  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  i  28 
e ta tów  p ra co w n ikó w  fizycznych , co 
w  s k a li roczne j da oszczędność po ­
nad 340 tys. zł, bez uw zg lędn ien ia  
w ynagrodzeń w  godzinach na d licz ­
bow ych oraz w ynagrodzeń lu dz i 
angażowanych dorywczo.

Z d ru g ie j zaś s trony  prze jęcie 
skupu  przez spó łdzie ln ie , k tó re  i 
ta k  dysponu ją  od pow iedn im  apa­
ra tem  odb io ru , po zw o li na  zb liże ­
n ie  ry b a k ó w  in d y w id u a ln y c h  do 
spółdzielczości, oraz w p ły n ie  n ie ­
w ą tp liw ie  na przyspieszenie proce­
su uspołecznien ia rybo łó w s tw a . Po­
nadto personel spó łdz ie ln i oraz ro ­
dz iny  rybaków -spó łdz ie lców , znajdą 
za trud n ien ie  w  rozszerzonych dz ia­

łach in s ty tu c ji,  k tó ry c h  są cz ło nka ­
m i.

P odkreś lić  rów n ież  należy, że no ­
wa organ izacja  skupu jeszcze b a r­
dz ie j zw iąże spó łdz ie ln ie  z terenem  
ich  dzia ła lności, co ma w ie lk ie  zna­
czenie d la  w yko na n ia  ich  p lanu, 
zarówno w  dziedzin ie  gospodarczej 
ja k  też społecznej.
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C.R.S. „Samopomoc Chłopska“

G O SPO DARKA R Y B N A  y t r .

d o d a t n i e  c e c h y  u m o w y
Z A W A R T E J P O M IĘ D Z Y  

C E N TR A L Ą  R Y B N Ą  
A C E N TR A L Ą  R O L N IC Z Ą  

S P Ó Ł D Z IE L N I

U m o w y generalne i  szeczegółowe 
zaw arte  pom iędzy CRS „S am opo­
moc C h łopska“  a C entra lą  Rybną, 
w  zakresie zaopatrzenia G m innych  
S pó łdz ie ln i w  ry b y  i  a r ty k u ły  r y b ­
ne, ja k  ju ż  po da w a liśm y w  porzed- 
n im  num erze, w p row a dza ją  obok 
dotychczas stosowanego ob ro tu  
składowego, w  szerok im  zakresie 
o b ró t o rgan izow any i  roz liczany.

Celem ob ro tu  organizow anego i 
rozliczanego je s t m aksym a lne  sk ró ­
cenie czasu ja k i poch łan ia  tra n ­
spo rt i  m agazynow anie ry b y  od 
m om entu  je j z ło w ie n ia  do m om en­
tu  dostarczan ia konsum en tow i do 
spożycia.

P rzy  stosow an iu w yże j w y m ie ­
nionego ob ro tu  u n ik a  się chociaż­
b y  k ró tk o trw a łe g o  m agazynowania 
ry b  w  PZGS i  jednoczenie sk ra ­
ca drogę tra n sp o rtu  przez sk ie ro ­
w an ie  p rze sy łk i bezpośrednio do de- 
ta lis ty . W  ten sposób uzysku jem y 
oszczędność czasu, k tó ry  możemy

zużytkow ać le p ie j na czynność 
sprzedaży w  de ta lu . N a leży jeszcze 
podkreślić , że skraca jąc c y k l obro­
tu  ryba m i, m am y możność dostar­
czenia ich  w  stan ie  ba rdz ie j św ie ­
żym  do spożycia, przez co konsu ­
m en t nabierze w iększego zau fania 

do kon su m p c ji ryb , a ty m  sam ym  
popu la ryzac ja  spożycia ry b  ma le p - 

, sze w id o k i powodzenia.
Założen ia um ów , m ające na celu 

skracanie c y k lu  o b ro tu  ry b a m i na 
w s i są tru d n e  w  re a liza c ji, gdyż 
n ie  wszędzie m ożna dostarczyć 
przesyłkę  z ry b a m i bezpośrednio 
ko le ją  do de ta lis ty . Często zacho­
dzi potrzeba użyc ia  dodatkowego 
środka transportow ego do przew o­
zu p rze sy łk i do oddalonego sk lepu 
G m inn e j S pó łd z ie ln i oddalonego o 
k ilk a  lu b  k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  
od s ta c ji ko le jo w e j.

P rob le m  ten zosta ł rozw iązany w  
ten sposób, że d.o G m inne j S pó ł­
dz ie ln i, zna jdu jące j się w  pob liżu  
s ta c ji ko le jo w e j, lu b  w  je j ob rę ­

bie, W o j. B iu ro  H . CR na zlecenie 
PZGS przesyła bezpośrednio do od­
b io rc y  przesy łkę  z ryba m i, na pod­
s taw ie  zasad ob ro tu  organ izow ane­
go.

W  d ru g im  w ypadku , gdy G m inna 
S pó łdz ie ln ia  oddalona je s t o k ilk a  
lu b  k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  od 
s ta c ji ko le jo w e j, w yko rzys tane  są 
różne m ożliw ośc i doręczenia w  ja k  
n a jk ró tszym  czasie p rze sy łk i de ta- 
liśc ie . Może być stosowana ta k  zw a­

na pom oc sąsiedzka, t j .  że przesy łka  
7. ry b a m i je s t zab ie rana środkiem  
tra n sp o rto w ym  in n e j G m inne j 
S pó łdz ie ln i, odb ie ra jące j d la  siebie 
p rze sy łk i ze s ta c ji k o le jo w e j i  p rze ­

w iez iona  na je j teren, skąd następ­
n ie  je s t odbierana przez w łaśc iw ą  
G m inną  S pó łdz ie ln ię  do k tó re j jest 
przesłana. M ogą być także w y k o ­
rzystyw ane in n e  m ożliw ośc i t ra n ­
sportowe, k tó ry c h  n ie  b ra k  p rzy  
ob rocie  to w a ro w y m  pom iędzy 
G m in n y m i S pó łd z ie ln ia m i a PZGS. 
Ten d ru g i rodza j dostaw  m usi być 
otaczany w iększą op ieką przez 

PZGS ze w zg lędu na to, że prze­
w id z ia n y  odbiorca z ty c h  czy in ­

nych  pow odów  może n ie  odebrać 
p rze sy łk i i  trzeba ją  sk ie row ać na ­
tych m ia s t do innego odbiorcy. 
O b ró t ten  zosta ł p rze w id z ia ny  ja ­

ko  ob ró t roz liczany, t j .  fa k tu rę  
o trzym u je  PZGS, k tó ry  z k o le i re - 
fa k tu ru je  to w a r swem u odbiorcy.

Polski Związek Wędkarski
O TW A R C IE  S C H R O N IS K A  

W Ę D K A R S K IE G O

W  d n iu  14 lipca  br. w  obecności 
p rze ds taw ic ie li W o jew ódzk ie j Rady 
N arodow e j z W roc ła w ia  i  P ow ia to ­
w e j R ady N arodow e j z W ałb rzycha , 
Zarząd K o ła  P Z W  w  W a łb rzychu  
dokona ł uroczystego o tw arc ia  
schroniska w ędkarsk iego w  Zagó­
rzu  Ś ląskim , położonego w  p iękne j 
o k o lic y  w  po b liżu  je z io ra  zaporo­
wego Choiny. Schronisko składa się 
z 11 izb  m ieszka lnych i  ś w ie tlic y  i 
służyć będzie ja k o  p u n k t oparcia 
d la  licznych  rzesz spo rtow ców  w ę d ­

karzy , re k ru tu ją c y c h  się g łów n ie  
spośród g ó rn ik ó w  zagłębia w a łb rz y ­
skiego. G ó rn icy  będą m o g li zaży­
wać w  ty m  schron isku odpoczynku 
po c iężk ie j p ra cy  w  kopa ln iach , 

rozkoszować się p ięknem  p rzy ro d y  
oraz up ra w ia ć  spo rt w ę dka rsk i, da­
ją c y  w ie le  a tra k c y jn y c h  em ocji.

W  P R Z E D E D N IU  
M IĘ D Z Y O K R Ę G O W E G O

K O N K U R S U  W Ę D K A R S K IE G O
Zarząd G łó w n y  P ZW  urządza w  

m iesiącu w rześn iu  na je d n ym  z je ­
z io r O lsz tyńsk ich  je d n o d n io w y  m ię - 
dzyokręgow y ko n ku rs  w ę d k a rs k i o 
ty tu ł m is trza  i  w icem is trza  sportu  
w ędkarsk iego.

M a jący  się odbyć kon ku rs  po ­
p rzedz iły  zaw ody e lim in a cy jn e  
przeprowadzone na te ren ie  400 k ó ł

P ZW  i  następnie w  O kręgach. Do 
ko n ku rsu  są dopuszczeni jedyn ie  
zaw odnicy, k tó rz y  w  zawodach 
okręgow ych  zdo by li 3 pierwsze 
m iejsca.

Wobec tego, że zaw odnicy k tó rz y  
w  k o n k u re n c ji m iędzy okręgow ej 
za ję li 2 pierwsze m ie jsca ko rzys ta ­
ją  ze zw ro tu  kosztów  podróży i 
bezpłatnego w yżyw ie n ia  i  zakw ate ­
row an ia  w  czasie zawodów, ja k  ró ­
w n ież z uw ag i na to, że są p rz e w i­
dziane cenne nagrody d la  uczestni­
ków , im preza ta  budz i ogrom ne za­
in te resow an ie  w śród  zrzeszonych 
w ędkarzy. Z a in te resow an ie  to jest 
ty m  większe, gdyż są to  p ierwsze 
zaw ody w ędka rsk ie  w  s k a li ogólno­
k ra jo w e j w  Polsce i  wszyscy m i­
łośn icy  spo rtu  w ędkarsk iego z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  oczekują ostatecznych 
rozg ryw ek, k tó re  w y ło n ią  dw óch 
na jlepszych w ędkarzy.

Jednocześnie poda jem y w y n ik i 
zaw odów  okręgow ych z Bydgoszczy 
i  Gdańska. W  Bydgoszczy pierwsze 

m ie jsce zdobył k o l. G użyńsk i Józef 
z Chełm ży, a 2 ko l. Gessner Edm und 
z Bydgoszczy.

W  G dańsku na 1-szym m ie jscu 
up lasow a ł się ko l. M as łyk  W ła d y ­
s ła w  z G dańska, a drugą nagrodę 
zdobył k o l. K iszk is  W ito ld  z G dyn i. 
Z aw ody te  ja k  w  je d n ym  ta k  i  d ru ­
g im  okręgu, o d b y ły  się p rzy  dużej 
fre k w e n c ji publiczności.

Z W A LN E G O  Z JA Z D U  P ZW  
W  W A R S Z A W IE

W  d n iu  17 czerwca b r. od b y ł się 
w  W arszaw ie doroczny W a lny  
Z jazd  de legatów  Polskiego Z w ią zku  
W ędkarskiego, na k tó ry m  dokona­
no w y b o ró w  now ych  w ładz  Z w ią z ­
ku, oraz om ów iono i  p rzedysku to ­
w ano p ro g ra m  dz ia ła lnośc i P Z W  na 
następny okres.

W  w y n ik u  w yb o ró w  dokonanych 
na W a ln ym  Z jeździe  do P rezyd ium  
Zarządu G łów nego weszły  następu­

jące osoby: ob. W ierzchoń E dw ard  
—  prezes, ob. G ło w a ck i P io tr  —  
wiceprezes, ob. Sm oleń A p o lin a ry  
w iceprezes, ob. K o s trz y ń s k i Z y ­
gm u n t —- ska rb n ik , ob. G iru ls k i 
A n to n i —  sekretarz, ob. K aczm a r- 
k ie w icz  L u d o m ir —  członek P rezy­
d ium , ob. P rzy łę ck i Leopo ld  — 
członek P rezyd ium .

Na W a ln y  Z ja zd  w p ły n ę ło  szereg 
w n iosków , k tó re  m iędzy in n y m i do­
ty c z y ły  w yd z ie len ia  odpow iedn ich 
w ód d la  PZW , pozostaw ien ia w  
a d m in is tra c ji Z w ią zku  m nie jszych 
ośrodków  zaryb ien iow ych , wzięcia 
czynnego u d z ia łu  w  a k c ji zwa lcza­
n ia  zanieczyszczeń w ód przez w ła ­
dze zw iązkow e i  zobow iązania 
w szys tk ich  cz ło nkó w  do ba rdz ie j 
a k ty w n e j w a lk i z k łu sow n ic tw em . 
W  obradach tych  b ra ło  ud z ia ł o ko ­

ło  100 delegatów  z 14 okręgów  PZW .
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G Ł O S Y  Z T E R E N U
Do Redakcji

„Gospodarki Rybnej“ 
w  Warszawie

Rybacy rzeczni z entuzjazm em  
p o d ję li w y s iłk i zorgan izow an ia  się 
w  R yback ich  S pó łdz ie ln iach P racy, 
p e łn i św iadom ości wyższej fo rm y  
p lan ow e j gospodark i na  rzekach, 
pragnąc w  ogó lno -pańs tw ow ym  p la ­
nie  wziąć czynny udzia ł.

E n tu z jazm  zarów no m ó j ja k  i  k o ­
legów  ryba ków , z k tó ry m i w sp ó łp ra ­
cując stale się s tykam , . s łabn ie  w  
w y n ik u  u g ru n to w u ją ce j się św iado­
m ości n is k ic h  naszych zarobków , 
n ie  zapew n ia jących  na m  m ożliw ości 
u trz y m a n ia  się z rybo łó w s tw a . Jest 
to  sk u tk ie m  n isk ich  cen ryb ,, k tó re  
zgodnie z cenn ik iem  C e n tra li R yb ­
ne j S pó łdz ie ln ia  Rybacka, o trz y m u ­
je.

R yback ie  S pó łdz ie ln ie  gospodaru­
jąc  na przestrzeniach rzek  c iągną­
cych się dz ies ią tk i k ilo m e tró w  na­
p o ty k a ją  w  zw iązku  z ty m  na duże 
trudn ośc i dostaw y z ło w io ne j ryby , 
zwłaszcza w  okresie le tn im  i  u p a l­
nych  m iesięcy.

C entra la  R ybna sw ym i ś rodkam i 
tra n s p o rto w y m i sk łonna je s t w p ra ­
wdzie w iększe p a rtie  ry b  (od 300 kg) 
zabierać, koszty je dn ak  tra n sp o rtu  
p o k ryw a ć  m a Spó łdz ie ln ia , co w ięc 
także obniża zarobek ryba ka . N iezro ­
zum ia łe  je s t d la  nas, dlaczego ryby , 
zwłaszcza s łodkow odne u trzym ane  
są w  ta k  n is k ie j cenie, k tó ra  nie 
g w a ra n tu je  nam  m in im u m  u trz y m a ­
nia, an i n ie  pokryw a , kosztów  sprzę­
tu  i  narzędzi po łow ów .

Równocześnie obserw ujem y, że 
k łu so w n icy  sprzedając rybę  n ie le g a l­
n ie  uzysku ją  za: szczupaka 12 zł, 
sandacza 12 zł, leszcza 10 zł, a w ięc 
cenę w ie lo k ro tn ie  wyższą od cen 
C e n tra li R ybne j. Jedynym  w y jśc iem  
z sy tu a c ji je s t porzucenie przez nas 
zawodu i  szukanie zarobku  w  in ­
nych zawodach.

Czy- to  je d n a k  zw iększy ilość ry b  
na ry n k u  i  czy to  będzie z po ży t­
k iem  d la  naszego rybo łów stw a?

Proszę Szanowną Redakcję o od­
pow iedź i  w skazan ie co m am y w  na ­
szej s y tu a c ji czynić.

Rybak z dziada pradziada 
Stefan Kaczyński —  Młociny

L is t ry b a k a  Kaczyńskiego porusza 
b. is to tn y  p ro b lem  op łacalności spół­
dzielczego ryb o łó w s tw a  na wodach 
bieżących. N ies te ty  R edakcja  nie 
może u d z ie lić  bezpośrednie j odpo­
w iedz i na pytan ie , co ryba cy  zrze­
szeni w  spó łdz ie ln iach p racy  m ają  
w  obecnej sy tu a c ji czynić, gdyż od­
pow iedź ta  na leży do kom p e ten t­
nych  czynn ików , w  p ie rw szym  rzę­
dzie do ZSP, k tó re m u  spó łdz ie ln ie  
p racy podlega ją oraz do C e n tra li 
R ybne j, odpow iedz ia lne j za o rg a n i­
zację o b ro tu  oraz w n iosko w a n ie  w  
spraw ie  p o lity k i cen.

P rob lem  ten je s t poważny, gdyż 
odpow iedn ia  organ izac ja  odb ioru  
ry b  od spó łdz ie ln i oraz poziom  cen

p łaconych za dostarczone ry b y  m o­
gą w p łyn ą ć  poważnie na da lszy ro ­
zw ó j uspołecznionej gospodark i rze ­
cznej.

Przez zamieszczenie powyższego 
lis tu  R edakcja  p ragn ie  zw róc ić  u w a ­
gę na ten  p ro b lem  zainteresow anych 
czynn ików , k tó re  n ie w ą tp liw ie  z n a j­
dą odpow iedn ie  jego rozw iązanie.

D B A J M Y  W IĘ C E J O S Z C Z U P A K A

Do os ta tn ich  czasów na szczupaka 
jako rybę  drap ieżną zwaną w  na­
szych gospodarstwach ry b n y c h  ra ­
busiem  w odnym , n ie  stosowano w  
okresie ta r ła  och rony, ponieważ 
wśród ry b a k ó w  w y ro b ił się pogląd, 
'że na sku te k  pożerania w iększe j 
ilośc i różnego rod za ju  n a ry b k u  p rz y ­
nosi w ięce j szkody ja k  pożytku.

S k u tk i tak iego nastaw ien ia  n ie  da­
ty  na siebie d ługo  czekać. Obecnie 
szczupak w  naszych wodach je z io ­
row ych  i  za lew ow ych  zaczyna 
zm niejszać swoje pog łow ie  dlatego, 
że je s t masowo w y ła w ia n y  różnego 
rod za ju  sprzętem  przez ry b a k ó w  za­
w odow ych, ja k  rów n ie ż  w y ła p y w a ­
ny w  czasie odbyw an ia  ta r ła  przez 
n ieuśw iadom ioną ludność w ie jską .

D op ie ro  zastosowana od ro k u  1949 
i 1950 ochrona w iosenna na wodach 
zalewów, da ła pewnego rodza ju  
gw arancję , że szczupak zw iększy 
swój stan ilośc iow y.

9
P rzeg lądając s ta tys tykę  od łow ów  

i  po rów nu jąc  ją  z dokonanym i od ło­
w a m i na  Z a lew ie  Szczecińskim  w  
la tach 1926 —  1939, k tó re  p rzecię tn ie  
w yn o s iły  6% ogólnych po łow ów , 
m us im y s tw ie rdz ić , że w  stosunku 
do n ich  ty lk o  na po lsk ie j części Z a ­

le w u  od ław iano  go w  dw ójnasób, bo 
w  ro k u  1948 w  5,2%, a w  ro k u  1949 
w  6%.

P row adzenie ta k ie j gospodark i na 
dalszą m etę m og łoby doprow adzić 
do ca łkow itego  p rze ło w ie n ia  szczu­
paka, k tó ry  w  ha n d lu  na leży do ry b  
p ierw sze j jakości. Z m nie jszan ie  jego 
pog łow ia  da je  się ju ż  zauważyć w  
po łow ach tegorocznych.

D la tego też M o rs k i In s ty tu t  R y ­
back i docen ia jąc w artość rozrodu 
szczupaka w  naszych zalewach, w  
k tó ry c h  szczupak może skarm ić  
pokaźne ilo śc i chw astu, rybnego, po­
s ta n o w ił jego pog łow ie  sztucznie 
zwiększać.

W  osadzie D ąb iu  Szczecińskim  le ­
żącej nad jez io rem  D ąbsk im  (w ody 
m orsk ie) w  okresie  ta r ła  szczupaka 
od ro k u  1950 prow adzona jes t w y lę ­

garn ia , w  k tó re j sztucznie zaoczko- 
w ana ik ra  pozyskana ze sz tuk od ło ­
w io n ych  żakam i —  do jrzew a w  spe­
c ja ln ie  do tego celu przygo tow anych  
bu tla ch  szk lanych  ty p u  „W eiss“  lu b  
„M a c  D o na ld “ .

W y lęg a rn ia  M IR  w  ro k u  bieżą­
cym  m ia ła  czynnych łącznie 31 apa­
ra tów , w  k tó ry c h  w yp rod ukow an o  
106% zap lanow anych la rw  szczupa­
ka, z czego na pe łn y  Z a le w  w pusz­
czono 0,2%, a resztę pozostaw iono w  
wodach jez io ra  Dębskiego.

Sztuczne w yc ie ra n ie  i  w ylęgan ie  
la rw  szczupaka d la  naszej gospodar­
k i ry b n e j m a bardzo ważne znacze­
nie  gospodarcze, bow iem  z jedne j 
s trony  C en tra la  R ybna n ie  tra c i to ­
w a ru , gdyż poszczególne sz tu k i po 
w y ta rc iu  zostają dostarczone do 
apara tu  handlow ego, a z d ru g ie j — 
zdobyta w  sztuczny sposób ik ra  da­
je  p ra w ie  100% pewność w ylęgu ,
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co w  n a tu ra ln y c h  w a ru n ka ch  b io lo ­
gicznych je s t n ie  do pom yślenia . 
Chcąc u trzym a ć  w  naszych wodach 
m orsk ich, za lew ow ych  i  ś ród lądo­
w ych  pe łne pog łow ie  szczupaka, na­
leży w  la ta ch  następnych wzm óc 
akc ję  sztucznego w y lę g u  szczupaka, 
k tó ra  n ie  je s t zb y tn io  kosżtowna, a 
w efekcie  końcow ym  da je  poważne 
w y n ik i w  postaci zw iększonego po­
g łow ia  te j cennej ry b y , ta k  poszuk i­
wane j na naszym  ry n k u .

M . B. (Szczecin)

W P R O W A D Ź M Y  K O N S E R W Y  
T U R Y S T Y C Z N E

W  bieżącym  ro k u  W B H  CR w  
Chorzow ie n o tu je  pow ażny w zrost

zain teresow ania konsum entów  m iast 
i w s i kon se rw am i trw a ły m i.  N ie w ą t­
p liw ie  fa k t  ten je s t dowodem  sta łe­
go podnoszenia się jakośc i p ro d u k c ji 
k ra jo w y c h  kon se rw  ry b n y c h  oraz 
zdecydowanej e s te tyk i opakowania.

W  celu zaspokojen ia potrzeb r y n ­
ku w  pew nych  porach roku , by łob y  
jednak bardzo pożądane z m o d y fiko ­
w anie  w ie lko śc i oraz ksz ta łtu  opako­
w ania . K on se rw y  np. w  puszkach 
p rostoką tnych , ja k  osta tn ie  „ f i le c ik i 
śledziowe“  s ta n o w iły b y  dużą a tra k ­
cję i  b y ły b y  poza ty m  bardzo p ra k ­
tyczne w  zastosowaniu przez wcza­
sow iczów  czy w yc ieczkow iczów , u 
k tó ry c h  każdy ce n tym e tr m ie jsca w  
p lecaku przedstaw ia  sw oją wartość.

Listy do Redakcji
Poczynając od bieżącego nu m eru  w p row adzam y now ą ru b ry k ą  pod  

ty t. :  „L is ty  do R e d a kc ji“ , w  k tó re j zamieszczać będziem y lis ty  naszych 
czy te ln ikó w , porusza jących różne trudnośc i i  w ą tp liw o ś c i z dz iedziny  
fachow ych  zagadnień zarów no w  zakresie p ro d u k c ji s taw ow e j, je z io ro ­
w e j ja k  i  te c h n ik i i  o rg an izac ji ob ro tu  rybnego oraiz p rze tw órs tw a . Na 
powyższe lis ty  R edakc ja  będzie s ta ra ła  się um ieszczać bezpośrednią od­
pow iedź, w zg lędnie uzysk iw ać odpow iedź od za in teresow anych osób czy 
in s ty tu c ji.

Na początek zam ieszczamy lis t  i  odpow iedź R edakc ji, dotyczącą za- 
zadnien ia  ob ro tu  ry b a m i w ę dzonym i w  ha nd lu  de ta licznym  w  obecnej 
le tn ie j porze. R edakcja  zw raca się tą  drogą do w szys tk ich  czy te ln ikó w , 
za trud n ionych  w  różnych dziedzinach gospodark i ry b n e j z apelem  o na d ­
sy łan ie  zapytań  do R e d a kc ji w  ty c h  w szys tk ich  w ypadkach , w  k tó rych  
nasuw a ją  się im  w ą tp liw o śc i, ja k  w  danym  spec ja lnym  w yp a d ku  należy  
postąpić i  w  ja k i sposób przezwyciężać i  usuwać te czy in ne  trudn ośc i 
n a tu ry  b ranżow e j i  fachow e j. R edakcja  będzie się s ta ra ła  w  m ia rę  
sw ych na jlepszych s ił i  m oż liw ośc i odpow iadać na te zapy tan ia  i  s łużyć  
w  ten  sposób sw o ją  pomocą kolegom  p ra cu jącym  w  teren ie.

Do
Redakcji „Gospodarki Rybnej“ 

w  W arszawie

P raco w n icy  C e n tra li R ybne j za­
tru d n ie n i w  sieci de ta liczne j oczeku­
ją  z n iec ie rp liw o śc ią  ukazan ia się 
każdego n u m eru  „G ospo da rk i R y b ­
n e j“ . P rzynos i on zawsze w ie le  c ie­
kaw ego m a te ria łu , dotyczącego róż ­
nych zagadnień, chc ie libyśm y je d ­
na k  prosić o w prow adzen ie  w  w ię k ­
szym n iż  dotychczas zakresie  w  
dzia le  „P o ra d n ik  szko len iow y“  w ia ­
dom ości z zakresu h a n d lu  de ta licz ­
nego ry b a m i i  ic h  p rze tw o ra m i.

W  sw o je j bezpośrednie j p racy  na ­
po tyka m y  na szereg prob lem ów , z 
k tó ry m i n ie  m ożem y sobie poradzić. 
N ie  zawsze w e  w szys tk ich  w y p a d ­
kach w y s ta rczy  zajrzeć do in s tru k ­
c ji (zwłaszcza gdy je j się w  ogóle 
n ie  posiada, co zdarza» się dosyć czę­
sto). C hc ie libyśm y w ięc za pośred­
n ic tw em  „G ospo da rk i R y b n e j“  o trz y ­
mać odpow iedź na dręczące nas p y ­
tan ia  i  zagadnienia. N ie  zawsze też 
o trzym u je m y  w ysta rcza jące  w y ty c z ­
ne od naszych w ła d z  nadrzędnych 
(B iu ra  D e ta lu , E kspo zy tu ry  czy na ­
w e t t ru d n ie j dostępny dla  nas Z a­
rząd G łów ny). D latego c łfc ie lib yśm y 
się dow iedzieć, czy „G ospodarka 
R ybna“  zechce dopuścić nas do g ło ­
su i  na nasze głosy odpowiedzieć.

Dziś chcem y zadać p ie rw szych  pa­
rę pytań. N a  odpow iedź będziem y

czeka li z  n iec ie rp liw ośc ią ,a  o trz y ­
m aw szy ją  będziem y w ie d z ie li, że 
„G ospodarka R yb na “  to  „Nasze p is ­
m o“  —  a n ie  ty lk o  urzędow y organ, 
k tó ry  na leży prenum erow ać, bo ta ­
k ie  je s t zalecenie naszych w ładz. 
Chcem y się czuć w spó łodpow iedz ia l­
n i za czasopismo, ja k  na jb a rdz ie j 
pow iązać je  z naszym i po trzebam i •— 
k ró tk o  m ów iąc, chcem y być ko res­
po nden tam i i  u trzym yw a ć  =tałą łącz­
ność z naszym  czasopismem;. Nasze 
p y ta n ia  są następujące:

1) co pobić z ryb ą  wędzoną w  o - 
kres ie  upałów ? Jak  ją  przechować w  
sk lep ie  w  c iągu 2— 3 dn i, ażeby nie 
u leg ła  zepsuciu i  mogła; być sprze­
dana k u  zadow o len iu  k lie n ta ?  M a ­
m y  obecnie w ie lo k ro tn ie  ta k ie  w y ­
padk i, że to w a r nadesłany prosto  z 
zakładu przetw órczego ju ż  po 2 — 
3 dn iach od d a ty  uw ędzenia w y k a ­
zu je  cechy to w a ru  psującego się. 
Czy m ając lo d ó w k i m ożna to w a r w ę ­
dzony w  n ich  przechow yw ać razem 
z ryb ą  świeżą?

2) D rugą  naszą bolączką w  okresie 
le tn im  to  k ró tk o trw a łe  konserw y, 
m a ry n a ty  itp ., k tó ry c h  sprzedaż .na­
stręcza nam  rów n ież  szereg tru d n o ­
ści. Jak  z n im i w  sk lep ie  postępo­
wać? Jak  je  ch ro n ić  przed ciepłem ? 
Co rob ić , o i le  o trzym u je m y  do 
sprzedaży to w a r ju ż  po  te rm in ie  
g w a ra ncy jn ym , ale puszki jeszcze 
n ie  zbom bazowały? Czy możem y 
go spoko jn ie  sprzedawać k lie n to w i,

Puszki ow alne n ie  w y p e łn ia ją  szczel­
n ie  ta k  cennego na w ycieczkach 
m ie jsca w  podręcznym  bagażu, k tó ­
r y  oczyw iście w in ie n  być ja k  n a j­
m nie jszy. Z  uw a g i na w artość  od­
żywczą na leża łoby ta k ie  „ tu ry s ty c z ­
ne“  kon se rw y  specja ln ie  uzupe łn iać 
w iększą n iż  dotychczas ilośc ią  tłu sz ­
czu, chociażby przez to  cena p ro ­
d u k tu  m ia ła  nieco zw yżkow ać. N ie 
bez znaczenia b y ło b y  Zastosowanie 
efektow nego e tyk ie to w a n ia  z zazna­
czeniem cha ra k te ru  konserw y. Gros 
tych  konserw  po w in no  być lo ko w a ­
ne przez poszczególne W B H  w  
m ie jscow ościach w yp o c z y n k o w o -tu ­
rys tycznych , ośrodkach wczasowych 
itp .

J. W. (Chorzów)

a je ż e li się zapyta  o da tę  p ro d u k c ji 
(zresztą może ją  sam odczytać na 
puszce), co w te d y  rob ić? P ros im y o 
odpow iedź na te  pytan ia .

P raco w n icy  D e ta lu  je d ­
ne j z E kspo zy tu r w o je ­
w ó dzk ich  C e n tra li R y b ­
ne j. (A dresy i  nazw iska 
w  posiadan iu  R edakc ji)

Odpowiedź Redakcji. Na w sze l­
k ie  zapy tan ia  dotyczące W aszych 
bolączek, trudn ośc i i  w ą tp liw o śc i 
n a tu ry  fachow e j R edakc ja  naszego 
czasopisma chę tn ie  udzie lać będzie 
odpow iedzi. Tego ro d za ju  k o n ta k t z 
c z y te ln ik a m i je s t je d n ym  z naszych 
zadań i  obow iązków , k tó re  będziem y 
się s ta ra li w yp e łn ia ć  m o ż liw ie  n a j­
le p ie j. A  oto odpow iedź na posta­
w ione pow yże j py tan ia .

Pytanie 1. Sprzedaż ry b  w ędzo­
nych  w  okres ie  le tn im  je s t z re g u ły  
k ło p o tliw a  i  nastręcza poważne t ru d ­
ności. R y b y  wędzone na gorąco bo ­
w iem , a zapew ne o ta k ie  ry b y  w ę ­
dzone chodzi w  W aszym  liście , po ­
siada ją  bardzo ogran iczony okres 
trw a łośc i, n ie  przekracza jący zazw y­
czaj 4 dn i. Szczególna ostrożność 
w ym agana je s t p rzy  ta k ic h  rybach  
wędzonych, ja k  p ik lin g i,  w yra b ia n e  
z t łu s ty c h  i  d e lika tn ych  o doskona­
ły m  sm aku śledzi, po ła w ia nych  w  
okresie  le tn im  przez nasze t ra w le ry  
da lekom orskie . Otóż naczelną zasa­
dą, ja k ą  p o w in ie n  k ie row a ć  się sk lep 
de ta liczny  w  okresie  le tn im  je s t za­
m aw ian ie  ty lk o  ta k ic h  ilości, ja k ie  
sklep może rozsprzedać w  ciągu je d ­
nego, a n a jw y ż e j dw óch  d n i. S p ra ­
w a ta  w iąże  się ściśle z  organ izacją  
dostaw y ry b  w ędzonych z zak ładów  
prze tw órczych do sieci de ta liczne j. 
W  okresie  le tn im  szybkość te j do­
staw y posiada ogrom ne znaczenie i  
d latego b y ło b y  wskazane, ażeby 
wszędzie tam , gdzie to  je s t m oż liw e  
przejść na codzienną dostawę bez­
pośrednią z w ę dza rn i do sk le pó w  de­
ta licznych  naw e t p rze sy łka m i d ro b ­
n icow ym i, pociągam i osobow ym i i  
pośpiesznym i z om in ięc iem  sieci h u r ­
tow e j. Jest to  może k ło p o tliw e  d la  
w ędzarn i, ale w  okresie  le tn im  b a r­
dzo pożądane, a naw e t konieczne.

O ile  za jdz ie  konieczność p rz e trz y ­
m an ia ry b  w ędzonych w  sk le p ie  z 
dn ia  na dzień, w ówczas na leży ry b y
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wędzone przechow yw ać w  m ie jscu  
ch łodnym  i  suchym!, lecz n iezb y t 
p rzew iew nym , ażeby n ie  dopuszczać 
do zbytn iego w ysuszan ia  p ro du k tu . 
S k rz y n k i na leży ustaw iać w  p ira m i­
d y  w  te n  sposób, ażeby do każdej 
s k rz y n k i u m o ż liw io n y  b y ł dostęp po ­
w ie trza . R yb  w ędzonych n ie  na leży 
p rzechow yw ać w  lodówce razem  z 
ry b ą  świeżą, gdyż w ilg o ć  pow sta jąca 
p rz y  ry b ie  św ieżej lodow ane j może 
spowodować szybkie  p leśn ien ie  to ­
w a ru . N a tom ias t m ożna p rzechow y­
w ać rybę  wędzoną w  lodów ce ch ło ­
dzonej lodem  pod w a ru n k ie m , że po­
m ieszczenie je s t suche i  s k rz y n k i z 
ry b a m i w ędzonym i n ie  pozostają w7 
ko n ta kc ie  z lodem . M ożna je  ró w ­
nież przechować w  tzw . konserw a­
torach , przeznaczonych zasadniczo 
do sk ładow an ia  ry b y  m rożone j, p rzy  
czym  na leży pam iętać, ażeby ta k i 
to w a r następnego dn ia  rozsprzedać. 
W  n is k ie j tem pe ra tu rze  bow iem , ja ­
ka  is tn ie je  w  konserw ato rach  
(— 18° C) następu je zam rożenie p ro ­
d u k tu  wędzonego i  to w a r po w y ję ­
c iu  z tak . n is k ie j te m p e ra tu ry  do 
te m p e ra tu ry  n o rm a ln e j je s t bardzo 
n ie trw a ły . W sku tek  zm iany tem pe­
ra tu ry , ry b a  szybko w ilg o tn ie je , po ­
k ry w a  się p leśn ią  i  szybko się psu­
je. Ideałem , by łoby , ażeby sk lep  de­
ta lic z n y  pos iada ł ch łodn ię  p rz y s k le - 
pową, chłodzoną m echanicznie, w  
k tó re j b y ły b y  oddzie lne k o m o ry  o 
tem pe ra tu rze  -18°C d la  ry b  m rożo ­
nych, od 0° C do -1,5° C d la  ry b  
św ieżych w  lodzie , oraz o tem pe ra ­
tu rze  od 0° C do +  4° C d la  ry b  w ę ­
dzonych, kon se rw  i  m a ryn a t. T ak ie

ch łodn ie  przysk lepow e mogą posia­
dać oczyw iście  ty lk o  w iększe now o­
czesne sk lepy detaliczne, a i  te n ie  
od razu mogą być w  ta k ie  ch łodn ie  
wyposażone.

Szereg w skazów ek odnośnie obcho­
dzenia s ię  ry b ą  wędzoną w  sklep ie  
de ta licznym  zna jdziecie  w  N r. 7 „G o ­
spoda rk i R y b n e j“  w  P o ra d n ik u  szko­
le n io w ym . F a k t nadesłan ia pow yż­
szego l is tu  do R e d a kc ji św iadczy o 
tym , że a lbo w  m om encie w y s ła n ia  
Waszego lis tu  nu m er ten  jeszcze do 
Was n ie  d o ta r ł lu b  n ie  zosta ł przez 
W as do k ła dn ie  przeczytany. W  ty m  
sam ym  num erze zamieszczone są 
rów n ie ż  w skazów ki, ja k  na leży po ­
stępować z ry b a m i w ędzonym i, na 
k tó ry c h  p o ja w iła  się ju ż  pleśń, ale 
m ięso je s t jeszcze zupe łn ie  zdrow e
1 jada lne .

Pytanie 2. K on se rw y  k ró tk o trw a ­
łe, ¿ 0 ' k tó ry c h  należą przede w szys t­
k im  m a ryn a ty , rów n ież  w ym a g a ją  
dużej ostrożności w  obchodzeniu się 
w  okres ie  le tn im . T rw a łość  m a ryn a t 
(tzw . z im nych) w  lec ie  .jes t bardzo 
k ró tk a  i  n ie  przekracza p rzecię tn ie
2 tygodn i, o i le  n ie  są one przecho­
w yw ane  w  pom ieszczeniach ch ło ­
dzonych (jednak n ie  poniże j O 0C). 
D la tego też sk lep de ta liczny  n ie  po­
w in ie n  zam aw iać w  lec ie  n ig d y  w ię ­
cej tow a ru , n iż  może sprzedać w  
c iągu n a jw y ż e j 1 tygodn ia . M a ry n a ­
ty  na leży p rzechow yw ać w  sk lep ie  
w  m ie jscu  ch łod nym  i  suchym , do­
brze w e n ty lo w a n y m  i  sta le  k o n trd -  
lować, czy n ie  u le g ły  zbom bażowa- 
n iu . O ile  puszka je s t zbom bażowa-

na n ie  zawsze św iadczy to o ty m , że 
zaw artość je j je s t zepsuta. Taką 
puszkę na leży n a tych m ia s t o tw o rzyć  
i  zbadać stan p ro d u k tu . O ile  ry b y  
n ie  są zby t m ię kk ie , pos iada ją  n o r­
m a ln y  sm ak nada ją  się jeszcze do 
sprzedaży i  szybkiego spożycia. 
O czyw iście  m ożna to  stosować w y ­
łącznie do puszek dużych, z k tó ry c h  
sprzedaż to w a ru  odbyw a się na sztu­
k i.  P uszk i małe, przeznaczone do 
bezpośrednie j sprzedaży w  w yp a d ku  
zbomtoażowania na leży ze sprzedaży 
w yco fać, tru d n o  b o w ie m  w  ta k ic h  
w ypadkach  przekonyw ać ku p u ją ce ­
go, że m im o  zbom bażówanla za w a r­
tość puszki może ew en tua ln ie  nada­
w ać się do spożycia.

Jeże li sk lep  de ta liczny  o trzym a ! 
m a ry n a ty  ju ż  po u p ły w ie  te rm in u  
gw arancyjnego, k tó ry  w yn o s i 2 t y ­
godnie, a p u szk i n ie  są zbom bażowa- 
ne, to w a r ta k i na leży p rz y ją ć  i  je ­
dyn ie  pośpieszyć z jego sprzedażą. 
P rzekroczen ie bow iem  te rm in u  gw a­
rancy jnego  w ca le  n ie  znaczy, że to ­
w a r, o i le  n ie  w y k a z u je  zew nę trz­
nych  oznak zepsucia, n ie  nada je  się 
do spożycia i  sprzedaży. T e rm in  
g w a ra n cy jn y  2 -tyg o d n io w y  je s t sta­
nowczo za k r ó tk i i  C en tra la  R ybna 
w in n a  go odpow iedn ia  przedłużyć. 
M a ry n a ty  z im ne  m ogą być  w  ok re ­
sie z im o w ym  składow ane pa rę  m ie ­
sięcy, a  m a ry n a ty  smażone na w e t do 
6 m iesięcy i  d łuże j pod  w a ru n k ie m , 
że się je  przechow u je  w  pom iesz­
czeniach ch łodnych, p rzew iew nych  i  
suchych (jednak  n ie  w  tem pera tu rze  
pon iże j O0C).

1. Chłodzenie ryb. —  Po w y ję c iu  
ry b  z sieci, na leży je  w ysypać do ło ­
dzi, sz tu k i przeznaczone do tra n sp o r­
tu  na żyw o wsadzić do dreb la , a re ­
sztę po p rze p łu ka n iu  u łożyć w  sk rzy ­
nie i  przesypać lodem . W  porze le t ­
n ie j ry b a k  w y jeżdża jący  na  po ło w y 
po w in ie n  bezwzględnie zabrać dosta­
teczną ilość lodu , aby z łow ione  ry b y  
m og ły  być n a tychm ia s t w ych łodzo­
ne. O ile  p o ło w y  od byw a ją  się nocą 
lu b  nad ranem , można w  razie b raku  
lodu  w ych łod z ić  ry b y  przez rozłoże­
n i ich  na tra w ie . W  żadnym  w y p a d ­
k u  ¡nie w o lno  trzym a ć  ry b  śn ię tych 
w  łodz i, gdzie leżą w  wodzie, a ty lk o  
w  skrzyn iach  ta k  ustaw ionych , aby 
woda zb ie ra jąca  się na dn ie  ło d z i n ie  
d o tyka ła  ryb . N a jle p ie j je s t um iesz­
czać ry b y  w  kojce, w  k tó rą  w in n a  
być zaopatrzona każda łódź rybacka  
w  czasie po łow u. D o k ła d n y  opis k o j­
k i  podany zosta ł w  a r ty k u le  W . K o - 
rzyn ka  w  n r. 11 „G ospo da rk i R y b n e j“ 
z 1950 r. pod ty tu łe m  „O  lepszą ja ­
kość ry b y  je z io ro w e j“ .

2. Płukanie ryb. —  W  czasie w y j­
m ow an ia  ry b  z sieci i  p rz e trz y m y ­
w an ia  w  łodz i, następu je  częściowe 
opróżn ien ie  p rzew odów  po ka rm o­
w ych, przez w y w ie ra n y  uc isk  i  ry b y  
zanieczyszczają się zaw artością  p rze­
w o du  pokarm ow ego, w  k tó ry m  
zna jdu ją '' się n iezliczone ilo śc i ba k ­
te r ii.  D la tego też przed lodow an iem  
na leży ry b y  p rzep łukać  w  czystej 
w odzie i  oczyścić z ew. zna jdu jących  
się na rybach  w odorostów . Postępu­
je  się w  ten sposób, że p a rtia m i na-

P oradn ik ' szkoleniowy

Jak obchodzić się z rybą złowioną 
na jeziorach

Praca ry b a k a  p rzy  po łow ach na je ­
ziorze n ie  ogran icza się do samego 
z ło w ie n ia  ry b y . Dbać on m u s i w  ta ­
k im  sam ym  s topn iu  o to, aby z ło ­
w iona  ry b a  dostarczona b y ła  do m a­
gazynu zbiorczego w  ja k  na jlepszym  
stan ie św ieżości i  jakośc i. W  okresie 
z im o w ym  czy jes iennym , k ie d y  te m ­
pe ra tu ra  w o d y  i  po w ie trza  w ynos i 
na jw yże j k i lk a  s topn i pow yże j zera, 
spraw a p rzechow an ia  ry b  w  św ie ­
żym  stan ie  n ie  nastręcza W iększych 
trudnośc i. G dy je d n a k  tem p e ra tu ra  
przekracza ju ż  k ilkana śc ie  s topn i po­
w yże j zera, zw iększa się n iebezpie­
czeństwo zepsucia się ry b y .

R yba śnięta zaczyna rozk ładać się 
w  czasie up a łów  ju ż  po k i lk u  godzi­
nach, N a jszybc ie j psu je  się ryba , 
k tó ra  usnę ła  w  wodzie , w  sadzu lu b  
sieci s taw ne j. C ia ło  ry b y  bezpośre­
dn io  po śm ie rc i sz tyw n ie je  i  w  ty m  
okresie ryb a  je s t najśw ieższa. Stan 
ten na zyw a m y stężeniem  po śm ie rt­
nym . Po p e w n ym  czasie sztywność 
zaczyna ustępować, ry b a  m ię kn ie  i 
w tedy  następu je szybk i da lszy roz­
k ład. Psucie się m ięsa ryb ieg o  w y ­
w o łu ją  przede w szys tk ie m  bakte rie , 
zna jdu jące się . ju ż  na ryb a ch  ż y ­

wych, w  przew odzie po ka rm o w ym , 
na skrze lach i  w  śluzie  p o k ry w a ją ­
cym  c ia ło  ry b y , oraz enzym y. Na 
rybach  śn ię tych  b a k te r ie  szybko się 
rozm naża ją i  w y w o łu ją  rozk ład ,-'na j­
p ie rw  sk rze li i  w n ę trznośc i a potem  
i samego mięsa. N iska  tem pe ra tu ra  
po w s trzym u je  ro zw ó j b a k te r ii i  ich  
niszczycie lską dzia ła lność, z tego też 
w zg lędu chłodzenie lodem , obn iża ją ­
ce tem pe ra tu rę  c ia ła  ry b y  posiada 
zasadnicze znaczenie d la  u trzym a n ia  
jego świeżości. Przez p łu k a n ie  ry b  
zaraz po po łow ie  usuwa się ponadto 
część b a k te r ii i  ty m  sam ym  z m n ie j­
sza się ich  s iłę  n iszczycie lską. P od­
kreś lić  na leży że czystość je s t n ie ­
odzow nym  w a ru n k ie m  p rzy  przecho­
w y w a n iu  ryb .

Na ogół ryba cy  nie  zdają sobie 
sp raw y z tego, że w łaśn ie  od n ich  
zależy jakość ry b y , m ożliw ość d łu ż ­
szego je j p rzechow yw an ia  i  t ra n ­
spo rtow an ia  w  św ieżym  stanie. O - 
ch łodzenie ry b  i  u trzym an ie  w  czy­
stym  stan ie  zaraz po  po ło w ie  decy­
d u ją  o stan ie  św ieżości i  w y trz y m a ­
łości w  transporc ie . Chcąc dosta r­
czać ry b y  na  ry n e k  w  stan ie  do­
b rym , na leży przestrzegać następu­
jące zasady:
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b ie ra  się ryb ę  do kasa rka , p rze p łu ­
k u je  w  czyste j w odzie i  czystą ju ż  
ryb ę  umieszcza się w  skrzyn iach . W  
ten. sposób usuw am y w sze lk i b rud , 
k a w a łk i w odorostów , n a dm ia r ś lu ­
zu i  oderw ane łu sk i, a ty m  sam ym  
zm niejsza się w y d a tn ie  ilość  ba k te ­
r i i ,  k tó re  się ta m  zna jdu ją .

3. Lodowanie ryb. —  Po p rze w ie ­
z ieniu . ry b  do p rzys tan i ryb a ck ie j, 
należy ry b y  żyw e z d re b la  przesa­
dzić do sadza, a sz tu k i ju ż  śnięte lu b  
o słabszej żyw o tnośc i zabrać do m a­
gazynu do lodow an ia . R yb y  p rz y ­
w iezione na sucho ¡należy p rzesorto ­
wać, przeważyć, zapakować do 
skrzyń  w y s y łk o w y c h  i  na tychm ia s t 
zalodować. U n ik a ć  na leży podw ó jne ­
go p rzek ładan ia  ry b , co zawsze u - 
jem nie  od b ija  się na ich  zew nę trz ­
nym  w yg lądzie . Bezpośrednio przed

W e w rześn iu  pom im o słonecznych 
d n i ch łodne noce n ie  pozw a la ją  n a ­
grzać się w odzie w  dostatecznym  
stopniu , przez co nasilen ie  życia w  
w odzie g w a łto w n ie  m ale je . W  zw iąz­
k u  z ty m  pod kon iec m iesiąca k o ń ­
czy się żyw ien ie  k a rp ia  hand low ego 
sztucznym i paszami.

O s ta tn i raz ko s i się roś linność 
tw a rd ą  na stawach, w  szczególności 
na ty c h  stawach, k tó re  n ie  będą od­
ław iane  w  jes ien i br., lecz dopiero 
na w iosnę ro k u  następnego.

W e w rześn iu  po raz os ta tn i spra­
w dzam y zdolność użyteczną sprzętu

w ysy łką  s k rz y n k i w ysy łko w e  należy 
o tw orzyć i  doda tkow o dolodować. 
Do lo do w an ia  używ ać ty lk o  ló d  d ro ­
bno tłuczony, bo ta k i ty lk o  ló d  da je 
nam  gw aranc ję  dobrego w ych łodze­
nia. Ló d  d robno tłuczo ny  ch łodz i in ­
ten syw n ie j n iż  lód  w  dużych k a w a ł­
kach.

4. Zachowanie czystości. —  W szel­
k ie  urządzenia do p rzechow yw an ia  
i  tra n s p o rtu  ryb , ja k  łodzie, kosze, 
skrzyn ie , m agazyny itd ., muszą być 
stale u trz y m y w a n e  w  zupe łne j czy­
stości. Rów nież ló d  do lodow an ia  
ry b  p o w in ie n  być  dok ła dn ie  p łu ka n y .

'P rzes trzega jąc  powyższe zasady 
w  p ra k tyce  n ie  nastręczające w ię k ­
szych trudnośc i, p rzyczyn im y  się w  
znacznym  s topn iu  do popraw ien ie  
ja kośc i naszych ryb .

W ik to r  U rb a n o w s k i

rybackiego, uzu pe łn iam y w sze lk ie  
b ra k i oraz kończym y n a p ra w y  i  re ­
m o n ty  sprzętu. W  każdym  gospo­
da rs tw ie  pow in na  być  dostateczna 
ilość sprzętu takiego, ja k : kasa rk i, 
nab ieraczk i, su fa ty  (w  zależności od 
m ie jscow ego upodobania), s k rzyn k i, 
odpow iedn i zapas d rą żków  do sk rzy ­
nek itp .  R o b im y  rów n ież  os ta tn i 
p rzegląd beczek transp ortow ych , 
brezen tów  do w yśc ie la n ia  po jazdów  
przewożących k a rp ia , w ag i  b ra k o - 
w n i (sortow ni).

Posiadając w y m ie n io n y  sprzęt w  
dostatecznej ilośc i oraz w  dob rym

stanie, m ożem y bez obaw y p rzys tą ­
p ić  do od łow u.

Rozpoczęte w  s ie rpn iu  m e lio rac je , 
ja k : czyszczenie ro w ó w  o d p ływ o ­
w ych  z roś linnośc i i  nam u łu , re ­
m on ty  m os tków  prze jazdow ych  oraz 
dróg jezdnych  i  g ro b li zwłaszcza 
tych , po k tó ry c h  poruszać się będą 
po jazdy m echaniczne uży te  do od­
ło w u  •— na leży zakończyć.

W e w rześn iu  p rzyg o to w u je m y  z i­
m ochow y i  m agazyny do obsadzenia. 
P rzygo tow an ie  polega na ostatecz­
n ym  spraw dzen iu  m n ichó w  i  leża­
ków , w ykoszen iu  i  w y g ra b ie n iu  ro ­
ś linnośc i z dna oraz oczyszczeniu z 
roś linnośc i i  n a m u łu  ro w ó w  osusza­
jących  dno. P rzeprow adzać na leży 
bezw arunkow o dezynfekcję , n ie  t y l ­
ko  ro w ó w  osuszających, ale i  dna 
z im ochow ów  i  m agazynów  p rzy  po­
m ocy w apna palonego —  m ielonego. 
M agazyny, k tó ry c h  k o n fig u ra c ja  dna 
nie  pozw ala na od łów  siecią pod lo ­
dem, a k tó re  zgodnie z p lanem  roz ­
m ieszczenia są przeznaczone do od­
ło w u  w  m iesiącach, w  k tó ry c h  za­
czyna ją się m rozy, m us im y  odpo­
w ie d n io  p rzygo tow ać do od łow u. 
P rzygo tow an ie  to  polega na zbudo­
w a n iu  ta k ie j k o n s tru k c ji,  k tó ra  p rzy  
opuszczaniu, w o dy  za trzym u je  na so­
bie  całą p o k ry w ę  lodową. Jako  k o n ­
s tru k c ji po d trzym u jące j ló d  używ a­
m y g robe lek  usypanych na dnie, 
rusz tow ań  ź żerdz i d re w n ian ych  
oraz rusz tow ań  że lbetonow ych. K a ż ­
da z ty c h  k o n s tru k c ji m a sw oje za­
le ty  i  w ady.

N ajlepszą k o n s tru k c ją  są g robe lk i, 
usypane poprzecznie w  stosunku do 
głównego ro w u  spustow ego.. Za le tą  
tego urządzenia je s t to, że ry b j^  n ie  
kaleczą się w  czasie zim ow ania ,, w a ­
dą na tom ias t jes t ic h  k ró tk o trw a -  
łość.

R usztow ania d rew n iane  ro b im y  z 
żerdzi, k tó ry c h  odz iom k i używ a się 
n ą  pale. Pale w b ija  się w  dno m aga­
zynu  rów no leg le  do g łównego ro w u  
osuszającego, w  odstępach m n ie j 
w ięce j 1 -m e trow ych . Na pa lach  k ła ­
dz iem y pozostałe części żerdz i i 
p rz y b ija m y  je  d łu g im i gw oździam i. 
W  ten, sposób pow sta je  ba rie ra , c ią ­
gnąca się po obydw u stronach row u . 
Dalsze b a r ie ry  bu d u je m y  w  odstę­
pach m n ie j w ięce j m e trow ych , ró w ­
no leg le  do p ie rw sze j i  .w  te n  sposób 
zabudow u jem y całe dno, tw orząc 
k o n s tru k c ję  ¡nośną. Za le tą  te j k o n ­
s tru k c ji je s t szybkość i  ła tw ość  b u ­
dow ania  je j i  s tosunkow o d ługa  bo 
k ilk u le tn ia  trw a łość. W adą na to ­
m ias t i  to  poważną je s t kaleczenie 
się ry b  przez oc ieran ie  o żerdzie, 
co m a m ie jsce szczególnie w  ciepłe 
le k k ie  z im y.

K o n s tru k c je  żelbetonowe budu je  
się podobn ie ja k  k o n s tru k c je  d re ­
w n iane . Celem  zm nie jszenia oka le­
czeń ryb , k o n s tru k c ja  w in n a  m ieć 
p rze k ro je  owalne. Są to  urządzenia 
kosztow ne ale trw a łe , je d n a k  rzad ­
ko  stosowane ze w zg lędu na duży 
jednorazow y koszt. Bardzo poważną 
w adą tychże urządzeń je s t to, że po­
m im o  na js tarann ie jszego w yko na n ia  
g la zu ry  zew nę trzne j ry b y  oc iera ją  
się o n ie  i  kaleczą.

Wrzesień na jeziorach
M iesiąc w rzesień zalicza się jśszęze 

do okresu le tn iego, bo choć noce są 
ju ż  zim ne, to  dn ie  b y w a ją  jeszcze 
słoneczne i  ciepłe. D la tego też p ro ­
w adz i się jeszcze p o ło w y  sprzętem  
le tn im , ta k im , ja k : sznu ry  i  pęczki 
węgorzowe, w o n ton y ,.d ryg aw ice  (stę­
py), p rzestaw y itp .

O d łów  węgorza ¡na sznu ry  węgo­
rzow e n a tra f ia  w  ty m  okresie na 
trudnośc i, gdyż węgorz „n ie  b ie rze “ 
na często używ aną przynętę , u k le ję  
czy rosów kę i  trzeba  ją  zm ienić. D o­
b re  w y n ik i osiągnąć można dając 
ja k o  p rzynę tę  ś lim a k i lu b  s tynkę  i  
n ie k ie d y  opłaca się sprowadzać je  
na w e t z sąsiednich jez io r. D o p iln o ­
w ać na leży rów n ież  w ęgorn ie , bo w  
ty m  czasie węgorz często jeszcze 
w ę d ru je  i  o d ło w y  na w ęgorn iach 
mogą być dosyć dobre.

N a” jez io rach  s ie law ow ych  należy 
p row adz ić  in te nsyw ne  o d ło w y  s ie la ­
w y  p rzy  pom ocy w ontonów . W  g ru ­
pach ryb a c k ic h  posiadających m n ie j­
sze je z io ra  odległe od s iedziby g ru ­
py, k tó ry c h  z uw a g i na ich  od le­
głość n ie  m ożna ra c jo n a ln ie  od ła ­
w ia ć  sprzętem  le tn im , można jez io ra  
te  w  ty m  okresie od łow ić  p rz y w ło - 
k a m i le tn im i. Poza ty m  przys tąp ić  
m ożna ju ż  do od łow u  chw astu  r y ­
b iego —  u k le i, jazgarza i  drobnego 
okonia.

P om im o ch łodnych ju ż  nocy, na ­
leży ry b y  w ysy łać  jeszcze dobrze lo ­
dowane ta k  ja k  la tem , bo często 
przechodzą fa le  ciepłego pow ie trza

i  n iedostatecznie lodow ane ry b y  m o­
g ły b y  u lec zepsuciu.

O ile  czas na to  pozw o li, ¡należy 
także —  ju ż  te raz zainteresować się 
siecią i  sprzętem  z im ow ym . N iew ód 
z im o w y k tó ry  zosta ł po os ta tn ich  
po łow ach um ieszczony w  m agazynie, 
należy, ko rzys ta jąc  z dobre j pogody 
rozw ies ić  na w ieszadn i i  g ru n to w n ie  
w yrem on tow ać. W szystk ie  d z iu ry  w  
sieci, k tó re  w  czasie po ło w ów  z im o­
w ych  b y ły  ty lk o  p ro w izo ryczn ie  na*~ 
p raw iane , ¡należy rozp ruć  i  wyszyć: 
okam i lu b  w s ta w ić  k a w a łk i now e j 
sieci. Zbadać do k ła dn ie  l in y  w  n ie ­
wodzie i  uzupe łn ić  ew. b ra ku ją cy  
opław .

N a jd a le j w  końcu w rześn ia  należy 
s ta w k i p rz y j ez ior owe, w  k tó ry c h  
w yhodow ano n a ryb e k  lin a , spuścić 
do jez iora , aby d ro bn y  n a ryb e k  zna­
la z ł sobie m ie jsce ¡na p rzezim ow an ie  
jeszcze przed nastan iem  z im y. Póź­
niejsze spuszczanie s ta w ku  daje 
nam  co p raw da  lepszy p rzy ro s t i  w ię ­
ksze szanse w yżyw a ln ośc i na rybku , 
gdyż d łuże j je s t on zabezpieczony 
przed d ra p ieżn ikam i, na tom ias t na ­
rażony będzie ma s ilne  obniżanie się 
te m p e ra tu ry  w ody, w  ty c h  zw yk le  
p ły tk ic h  staw kach, co może u jem n ie  
w p łyn ą ć  na jego zdrowotność.

Ńa jez iorach, k tó re  m a ją  być od­
ła w ia ne  niewodem , na leży w szys t­
k ie  w y c ią g i oczyścić z zaczepów 
i  w yko s ić  trzc inę  ta m  w yro s łą . D o­
brze p rzygo tow ane w y c ią g i n ie w o ­
dowe u ła tw ią  nam  p racę  w  zim ie.

Wrzesień na stawach
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„ m agazynach p rzyg o to w u je m y  je s t zabezpieczenie po trzebne j ilo śc i cie k a rp i n iekon ieczn ie  n a tych m ia - 
sprzęt po trzebny  do w ysyp yw a n ia  po jazdów  do tra n s p o rtu  od ło w io - stowe, często dopiero po pew nym
ryb . S praw dzam y urządzenia ośw ie- nych ryb . Ilość po jazdów  m usi być czasie ka rp ie  zmęczone d łu g im  ocze-
tleniow.e, odśw ieżam y przez po m a lo - dostateczna i  na transporc ie  n ie  m o - k iw a n ie m  na transp o rt, lu b  ciasnotą
W r?o\e, t t traZimC!s d la  'wf a r ty - , . żna r »b ić oszczędności. Z b y tn ia  w  czasie tegoż, giną, pozorn ie  z n ie ­

u s ta n n ą  bardzo w ażną czynnością oszczędność może spowodować śn ię - w iadom ych przyczyn.

R E C E N Z J E  i G Ł O S Y  P R A S Y
P rzem ysł R yb ny  w  P lan ie  6 -L e tn im . 
Inż. M . K a m ie n n y  P aństw ow e W y ­
da w n ic tw a  Techniczne. W arszawa 

1951.

N ak ładem  P aństw ow ych  W yd a w ­
n ic tw  Techn icznych ukazała się w  
ram ach „B ib lio te k i P lanu  Sześciolet­
n iego“  b rokzu ra  om aw ia jąca założe­
nia, cele i  zadania p rzem ys łu  r y b ­
nego w  P la n ie  6 - le tn im . B roszura ta  
m a za zadanie spopu laryzow anie  i  
zaznajom ienie z zadan iam i P lanu  
6-le tn iego  na od c inku  p rze tw órs tw a  
rybnego w szystk ich  za trud n ionych  w  
ty m  dz ia le  gospodark i na rodow e j 
ro b o tn ik ó w  k w a lif ik o w a n y c h , m a j­
strów , te ch n ikó w  oraz in żyn ie rów .

Całość podzie lona je s t n a  11 k r ó t ­
k ic h  rozdzia łów . Na w stęp ie  om aw ia  
au to r k ró tk o  zadania P lanu  6 - le t­
niego w  s k a li ogó lnok ra jo w e j, na - 
stępnie znaczenie i  ro lę  p rz e tw ó r­
stwa rybnego dla  ro zw o ju  p ro d u k ­
c j i  ry b n e j t j .  ryb o łó w s tw a  s łodko­
wodnego i  m orskiego. Znaczenie 
p rzem ysłu  rybnego u w y d a tn ia ją  w y ­
raźn ie c y fry  przytoczone przez au­
tora, wskazujące, iż z końcem  P la ­
nu 6 -le tn iego  w  r. 1955 68% ca łe j 
masy surowca rybnego będzie p rze­
rob ione przez p rzem ys ł na a r ty k u ły  
spożywcze i  techniczne, a ty lk o  32% 
będzie przeznaczone na konsum pcję  
w  k ra ju  oraz na eksport w  stan ie  
św ieżym .

Z k o le i op isu je  a u to r poszczegól­
ne gałęzie p rzem ysłu  rybnego, ja k  
m rożenie, suszenie,, solenie, wędze­
n ie  ,m arynow an ie , p ro d u kc ję  k o n ­
serw  oraz p ro d u k tó w  ubocznych. Do 
p rzem ysłu  rybnego zalicza a u to r 
rów n ież  m rożenie, k tó re  ja k k o lw ie k  
n ie  jes t p rze tw órs tw e m  w  śc is łym  
tego słowa znaczeniu, z uw ag i na za­
stosowanie techn icznych  urządzeń 
i  p rze m ys łow y c h a ra k te r te j p ro d u k ­
c j i  może ¡być zaliczone w  zakres 
p rzem ysłu  rybnego.

Rozdzia ł V  na jobszern ie jszy po ­
św ięcony je s t w z ro s to w i p ro d u k c ji 
w  P la n ie  6 - le tn im . P ro d u k c ja  p rze­
m ys łu  rybnego w zrasta  znacznie 
szybcie j n iż  ryb o łó w s tw o  osiągając

w  ro k u  1955 w ska źn ik  368, podczas 
gdy w ska źn ik  d la  po ło w ów  w yn os i 
315. Ś w iadczy to  o coraz ba rdz ie j 
w zrasta jącym  znaczeniu gospodar­
czym  p rzem ysłu  rybnego. W  poszcze­
gó lnych  sortym en tach  p ro d u kc ja  
w zrasta  następująco: p ro d u kc ja  ko n ­
serw  do 190%, ry b  w ędzonych do 
257%, m a ryn a t do 388%, śledzi so­
lonych  do 717%, tra n u  rybnego do 
550%, m ączki ryb n e j do 475%.

W  dalszych rozdzia łach om ów ione 
są ta k ie  zagadnienia, ja k : jakość 

p ro d u k c ji, nowe so rtym en ty  p rze tw o ­
ró w  rybn ych , zagadnienie postępu 
technicznego i  ra c jo n a liza c ji, w zrost 
w yda jnośc i pracy, obniżenie kosztów 
w łasnych  oraz zagadnienie k a d r 
technicznych. Na podwyższenie ja k o ­
ści p ro d u k c ji w y w ie ra  w p ły w  po p ra ­
w ien ie  w a ru n k ó w  h ig ien icznych  w  
fab ryka ch , zw iększenie m echan iza­
c ji, szereg now ych  in w e s ty c ji p rze­
w idz ia nych  w  P la n ie  6 -le tn im , m a­
jących  na celu m odern izac ję  p rze­
m ys łu  rybnego oraz w spó łzaw odn ic­
tw o  jakośc iow e m iędzy poszczegól­
n y m i zespołam i, b ryg ad am i oraz fa ­
b ry k a m i. W a lka  o jakość s tanow ić 
będzie naczelne hasło p ra cow n ikó w  
p rzem ysłu  rybnego w  P lan ie  6 - le t­
n im .

U stępy o postępie techn icznym , ra ­
c jo n a liz a c ji oraz w zroście  w y d a jn o ­
ści po tra k tow a ne  są szerzej. W  P la ­
n ie  6 - le tn im  nastąp i poważne z w ię k ­
szenie m echan izac ji procesów p ro ­
d u kcy jn ych , przechodzenie na sy­
stem p ro d u k c ji po tokow e j, ulepsze­
n ie  procesów techno log icznych i  
szersze stosowanie ene rg ii e le k try c z ­
ne j. O w ie lko śc i m echan izac ji św ia d ­
czą w s k a ź n ik i w zros tu  m aszyn i 
urządzeń p ro d u kcy jn ych , k tó re  w z ro ­
sną w  po rów nan iu  z ro k ie m  1949 do 
784% w  r. 1955. W zrost w yd a jn ośc i 
p racy  na sku te k  rozszerzenia ruchu  
w spó łzaw odn ic tw a oraz m echan iza­
c j i  i  ra c jo n a liz a c ji p ro d u k c ji w y n ie ­
sie 73%.

B roszu ra  ilu s tro w a n a  je s t lic z n y m i 
fo to g ra fia m i oraz w y k re s a m i i  ta ­
b lic a m i i  napisana je s t ję zyk iem  p ro ­

s tym  i  p rzystępnym . Z uw ag i na je j 
g łów ne zadanie p o p u la ryza c ji zadań 
P lanu  6-letn iego, zaznajom ić się 
z n ią  p o w in n i wszyscy p ra cow n icy  
p rzem ysłu  rybnego i  po k re w n ych  
dziedzin  gospodark i ry b n e j, b io rą cy  
ud z ia ł w  re a lizo w a n iu  naszego w ie l­
kiego i  am bitnego P lanu  6-letn iego. 
B roszura  ta s tanow ić będzie dla 
n ich  pożyteczną i  cenną le k tu rę .
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